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 „Była noc i w powietrzu unosił się ten tajemniczy zapach śniętych ryb, jaki wydycha ocean. Właśnie taki był ocean; nie rozgraniczał wyraźnie życia od śmierci. Przybywałeś nad Ocean Odpowiedzialności, szukając odpowiedzi, a przypływ syczał: życie, śmierć, życie, śmierć, życie, śmierć - i wybierałeś, a prawda była taka, że jedno zawsze trochę łączyło się z drugim”.





William Browning Spencer


„Zod Wallop”


 


„I wtedy wydało mi się, że obok mnie idzie coś o wiele większego niż Garsecg. Lecz tak nie było.


To nie był właściwie wąż, ptak też nie. Nie potrafię tego lepiej opisać. To coś było piękne i straszne. Nie pamiętam wszystkich kolorów, które i tak się zmieniały, ale bez względu na to, jakie były, zawsze zachowywały swoje najciemniejsze odcienie. Niebieski był ciemniejszy niż zwykle jest czarny, podobnie złoty, właściwie brązowozłoty przesycony głębokim połyskiem, do którego, miało się wrażenie, można było wpaść. I ciemny, jakby się oglądało coś złotego w środku burzy, a jednocześnie coś równie ulotnego jak dym”.





Gene Wolfie


„Rycerz”








Burzowe Kocię

Burzowe Kocię pojawiło się w oknie akurat w chwili, gdy pierwsze krople deszczu, stalowoszare i ciężkie, niczym pociski kałasznikowa, natarczywie uderzyły w szyby. Siedziało skulone na zewnętrznym parapecie, bure, mokre i kosmate jak mały troll. Błękitna flara błyskawicy przejechała po chmurach, topiąc świat w upiornym, elektrycznym blasku, jakby gdzieś wysoko, w niebie Pana Boga i Jego aniołów, urwał się neon z napisem: „Witajcie w Raju! Aloha!” i zleciał na dół, ciągnąc za sobą snop wyładowań, a wtedy zielone oczy zwierzątka zapłonęły jak diody w starym radiu.
Troy Harlows z wysiłkiem odwrócił głowę ku oknu. Był raczej poczciwy z natury, więc gdyby mógł, wstałby, żeby wpuścić kota do środka. Ale nie mógł. Obie nogi miał paskudnie połamane, a całkiem niedawno wydłubano mu z klatki piersiowej trzy kule karabinowe.
Odkąd odzyskał przytomność, wszyscy z kółko powtarzali, jakie spotkało go szczęście. Troy, pogrążony w głębokim, mętnym morzu obojętności, z powodu bólu i poważnych urazów ciała, na ogół nie protestował. Zresztą nie nawykł do narzekań, lub, broń Boże, użalania się nad sobą. Tylko czasami, w nocy, gdy jego towarzysz z łóżka obok, Norman Gretz, jęczał i mamrotał w oparach śpiączki, Troy zastanawiał się, czy kogoś z trzykrotnie przestrzeloną klatką i skomplikowanymi złamaniami goleni, kto spędził ostatnie osiem miesięcy w ciężkiej niewoli, rzeczywiście można nazwać szczęściarzem.
Lecz własne, przykre skądinąd, położenie nie napełniało go goryczą. Troy naprawdę był głęboko wdzięczny losowi, że udało mu się zamienić betonową, wilgotną i duszną celę na szarą, nieprzyjazną i nieco obskurną salę szpitalną.
- Nie ma porównania, stary - powiedział do nieprzytomnego Normana, gdy tylko mógł poruszyć popękanymi, spieczonymi wargami i w miarę artykułować dźwięki. - Chłopie, przysięgam, że nie ma porównania.
Gretz zaskomlał przez sen jak szczeniak. Troy, oczywiście, nie spodziewał się niczego innego. Mówił do Normana, nie oczekując odpowiedzi, tak jak przedtem przemawiał do mrówki, pęknięcia w ścianie i kratki wentylacyjnej w celi. Nauczył się tego w niewoli i choć zdawał sobie sprawę, że nieprzyjemnie zbliża się do granicy ześwirowania, nie przestawał, bo pomagało.
Z początku wzdłuż łóżka Normana ustawiano uroczyście duży, biały parawan. Przypominał ekran w kinie letnim, albo suszące się na sznurze prześcieradło, za którym Troy i jego starsza siostra Janice w dzieciństwie bawili się w teatr cieni. Oczywiście, Janice zawsze w końcu wpadała w szał i rzucała się na niego z pięściami, wyskakując zza rozwieszonej bielizny podstępnie i niespodziewanie, niczym rozjuszony biały niedźwiedź zza załomów spiętrzonej kry.
Gretz natomiast leżał za parawanem nieruchomy i skupiony, jakby postanowił odgrywać postać z hinduskiej czy indonezyjskiej mitologii, jakiegoś Buddę czy Baśwaśwarę w trakcie medytacji, i tak się w tym zapamiętał, że nie potrafił już przerwać zabawy. Przez jakiś czas Harlows wyobrażał sobie, jak Norman wstrzymuje oddech, licząc powolne, słabe uderzenia serca i myśli: „Jeszcze trochę. Wytrzymam jeszcze trochę i zaraz wrzasnę »Pobite gary! Pobite gary!«, a potem zerwę się
z tego cholernego barłogu, śmiejąc się jak szalony. Ale będą mieli miny! Ja cię! Jednak jeszcze nie teraz. Jeszcze trochę wytrzymam. Poczekam na odpowiedni moment”. Lecz odpowiedni moment nigdy nie nadchodził. Za to pewnego dnia znikł parawan. Wytoczył się na skrzypiących kółkach, równie majestatycznie jak niegdyś nadjechał, popychany przez dwóch posępnych sanitariuszy. Widocznie personel szpitala uznał, że Troy i Norman, przez kilka tygodni pobytu w jednym pokoju, nawiązali wystarczająco familiarne stosunki, żeby zrezygnować ze złudzenia prywatności, które dawał wiotki, przejrzysty żagiel płóciennego ekranu.
Odtąd Harlows widział profil uśpionego towarzysza bielejący niezdrową bladością skóry pośród poduszek, a nie, jak dotąd, w negatywie cienia, na tle parawanu. Co, oczywiście, nie przeszkadzało nadal prowadzić z Normanem miłych pogawędek.
- Biedny kotek - powiedział teraz z troską w głosie. - Wygląda jak brudny mop. Mokry kot to najbardziej żałosne stworzenie na świecie. Pewnie mu zimno. Miałeś kiedyś kota, Norman? Ja miałem. Właściwie nie ja, ale moja matka. Nazywał się Manolo i cholernie lubił tuńczyka. Koty są w porządku. Może nie tak jak psy dla dorastającego dzieciaka, ale w porządku. Zdecydowanie lepsze niż króliki albo żółwie.
Gretz przemilczał temat wyższości kotów nad żółwiami, ale Troy się nie przejął.
- Słuchaj... - zaczął, lecz w tym momencie z nieba zleciał z hukiem kolejny niebieski neon, oświetlając parapet bryzgami ogłuszającej bieli.
Harlows wytężył wzrok.
- Hej! Czekaj! - zawołał ze zdumieniem. - Przecież on siedzi po naszej stronie szyby! Jak tu wlazł, mały cwaniak? Pomyśl tylko, Norman. Chyba będziemy mieli kota. Przynajmniej póki siostra Moore nie zrobi z niego wycieraczki.
- Gaaaa - powiedział Gretz.
Przycupnięty w rogu między ścianą i framugą, kotek wpatrywał się w Harlowsa z uwagą. Zielone, nieruchome oczy zdawały się okrągłe jak u sowy. Nastroszona, mokra sierść miała nietypową barwę. Brunatno-szarą, z rudymi zaciekami plam. Jakby ktoś rozsypał piach na rozmiękłej od błota polnej drodze. Pyszczek, niczym maska weneckiego arlekina, był dwukolorowy, z jednej strony ciemny, z drugiej piaskowy, co nadawało stworzeniu groteskowego wyrazu.
- Bardzo śliczny to ty nie jesteś - stwierdził Troy. - Wyglądasz jak gremlin z tego starego filmu. Tego, no... cholera, nie pamiętam tytułu. Janice go nie znosiła. Jak wszystkiego innego na świecie. Nie przypominasz sobie, Norman?
Norman sobie nie przypominał.
Zwierzątko z powagą polizało łapkę. Gest był tak stanowczy i zdecydowany, jakby przyklejało znaczek na kopercie z ważną petycją. „Drogi Kocie Feliksie, w puszce z karmą, którą tak zawzięcie reklamujesz, znalazłem wczoraj kawałek starej ścierki. Oczywiście wiem, że nie możesz osobiście kontrolować jakości wszystkich swoich produktów na rynku, ale skoro tak wielką uwagę przykładasz podobno do jakości...”.
Troy parsknął śmiechem i zakaszlał głucho. Kiedy się śmiał, okropnie bolało go w piersi.
- Wiesz co? - zwrócił się do kociaka, gdy kaszel minął, a ból trochę zelżał. - Nazwę cię Gremlin. Przypominasz stwora z tamtego filmu, a skoro wlazłeś do środka przez zamknięte okno, musisz mieć smykałkę do majsterkowania. Tak, Gremlin to odpowiednie imię. Tylko się nie przyzwyczajaj, bo rano siostra Moore cię znajdzie i wyrzuci na dwukolorowy pysk, choćby na dworze szalało tornado.
Kot obrócił ku niemu poważną, skupioną twarz klauna.
- Różnie mnie nazywano, Jakubie, ale nigdy nie przydawano mi miana pośledniego stwora z kiepskiej mitologii - powiedział czysto i wyraźnie. - Osobiście wolałbym Burzowe Kocię. Takie imię noszę w Krainie Opodal. Skoro mamy spędzić ze sobą nieco czasu, byłbym wdzięczny, gdybyś zechciał zwracać się do mnie w ten sposób.
- Rany! - jęknął Troy, zapadając się głęboko w poduszki.

* * *

Rzeczywiście pierwotnie nazywał się Jakub. Jacob Troyden Harlows. Niczym dziedzic cholernej naftowej fortuny. Ale ponieważ nie miał szans dostać w spadku niczego większego niż schludny domek na przedmieściu, w dodatku do spółki z bratem i siostrą, nigdy nie polubił otrzymanego po dziadku miana. Jeszcze w szkole zaczęli na niego wołać Troy, a pierwsze imię, takie dostojne i staroświeckie jak siwa broda patriarchy, zamieniło się z drugim, aby w końcu całkiem zaniknąć. Z czasem zupełnie o nim zapomniał.
Teraz gapił się na kociaka siedzącego nieruchomo na parapecie i zastanawiał się, czy całkiem oszalał, czy to tylko skutek leków, które podają mu w szpitalu.
- Oczywiście, że z twoją głową wszystko w porządku - oznajmiło cierpko Burzowe Kocię.
Miało piękny głos telewizyjnego spikera. A może kaznodziei prowadzącego lud szeroką ścieżką ku zbawieniu. Dźwięczny, głęboki, aksamitny ton, bardzo właściwy dla stworzenia poruszającego się z taką miękkością i gracją jak zwykle koty. Chociaż ten kot bardziej przypominał w tej chwili kupkę brudnej waty.
- To przykre, że wy, ludzie, bardziej jesteście skłonni uwierzyć w inwazję kosmitów, niż w istnienie nadprzyrodzonego świata.
W morskiej toni zielonych ślepiów zadrgała i zgasła iskierka pogardy.
- Kosmici odzywają się do nas częściej niż koty - powiedział Troy.
Burzowe Kocię zamachało z irytacją ogonem.
- Wybacz, Jakubie, ale nie mam czasu na podobne dywagacje. Przybyłem prosić cię o pomoc, więc lepiej zaraz przejdę do rzeczy. W Krainie Opodal, nad którą sprawuję obecnie coś w rodzaju pieczy, doszło do bardzo niepokojących wydarzeń. Pierwotne zło ze świata o wiele potężniejszego niż mój wdarło się przemocą i zaburza równowagę. Obawiam się, że może dojść do całkowitej zagłady tego biednego, małego kosmosu. Moja moc okazała się o wiele za słaba, żeby zwalczyć niebezpieczeństwo. Jestem bezradny. Tylko człowiek, istota wybrana, obdarowana wolną wolą i umiejętnością odróżniania dobra od zła, może pokonać wroga, który pustoszy moją krainę. To wymaga złożonej psychiki i duszy człowieka. Bez twojej pomocy świat, który powierzono mojej opiece, zginie. Nie jest to może szczególnie wielki lub nadzwyczaj cudowny świat, ale zwykłem traktować swoje obowiązki bardzo poważnie, zatem staram się zrobić wszystko, żeby do tego nie dopuścić. Pospiesz się, proszę, Jakubie. Szaleję z niepokoju na myśl, co mogło się tam wydarzyć podczas mojej nieobecności.
Troy słuchał, a w głowie zaczynał mu szumieć wentylator oszołomienia.
- Nie mów do mnie w kółko Jakub i Jakub - wymamrotał wreszcie. - Nie lubię tego imienia.
Burzowe Kocię zamknęło gwałtownie pyszczek, przerywając potok wymowy.
- Nie lekceważ go - odezwało się po chwili. - Pierwszy, który je nosił, wdawał się w bijatyki z aniołami. W Krainie Opodal może ci się bardzo przydać.
Harlows popatrzył z rozpaczą na sąsiednie łóżko, na którym spoczywał w nirwanie śpiączki jego towarzysz, Gretz. Nigdy tak gorąco nie pragnął, żeby kumpel odzyskał zmysły. Gdyby widział i słyszał Kocię, znaczyłoby to, że halucynacje są wywołane lekami, które wciska im co rano siostra Moore, a nie potężną kolizją na autostradzie jego własnych synaps.
- Nie powiedziałem, że z tobą pójdę - zaprotestował słabo.
Kocię oblizało nosek różowym językiem przypominającym plasterek szynki. Wydawało się skonfundowane.
- Jakubie, jesteś dobrym człowiekiem o prawym sercu. Nie odmawiaj pomocy. Przemyśl, proszę, swoją decyzję. Może potrzebujesz więcej czasu?
Czasu? Harlows zamrugał, oszołomiony. Słodki Jezu, chyba raczej czegoś na uspokojenie.
- Posłuchaj - odezwał się, wolno i wyraźnie artykułując słowa, jakby rozmawiał z niedorozwiniętym. - To tylko sen. Śnisz mi się i tyle. Owszem, to wyraźny, nawet sensowny miejscami, zwariowany sen, wywołany burzą, niedawnym stresem i w ogóle... Ale tylko sen. Teraz otworzę oczy, a ty znikniesz. Rozumiesz?
Zacisnął powieki i trwał chwilę w cichej ciemności szpitałnej nocy.
A jeśli skoczy mi na twarz? - pomyślał w popłochu. Zmieni się w nietoperza krwiopijcę, albo w wielkiego, kosmatego pająka?
Otworzył oczy dopiero, kiedy naprawdę nie mógł dłużej wytrzymać. Kociak siedział na parapecie w mokrej kałuży deszczu. Z nastroszoną, sklejoną w strąki sierścią wyglądał jak nieudany jeż.
- Możemy ruszać? - spytał z nadzieją.
Troy jęknął głucho.
- Nie możemy - burknął ze złością. - Ja mam połamane nogi i trzy dziury w płucach, a ty nie istniejesz. To załatwia sprawę.
Brunatno-piaskowy kot machnął lekceważąco łapką.
- Tylko jeden pocisk trafił w płuco - poprawił z naciskiem. - Drugi osunął się po żebrach i utknął, a kolejny wbił się pod obojczyk, na szczęście nie naruszywszy tętnicy. Nie skupiaj się na nieistotnych szczegółach, Jakubie. Pomyśl lepiej o Krainie Opodal. Poczuj zapach Księżycowego Morza, usłysz płaczące kwiaty, spójrz, jak Nocny Tabun przemierza bezdroża Turkusowych Stepów. To ładny świat. Może niewielki i raczej skromny, ale całkiem malowniczy.
Przez jeden, bardzo krótki ułamek sekundy Troya ogarnął słodki, intensywny zapach podobny do aromatu wanilii, i świeżo skoszonej trzciny, i melasy, i zielonych jabłek, choć jednocześnie niepodobny do niczego z tych rzeczy. Ujrzał jakieś obłe, rozpędzone kształty, srebrzyste jak odblask światła na wodzie, sunące po niekończącym się dywanie morskiej zieleni, przecinające go klinem, niczym nożyce ze szkła. Usłyszał rzewny, krystaliczny lament, jakby płakały naraz wszystkie porcelanowe lalki świata. I zachwycił się swoim dziwnym snem, zachłysnął, jak górskim powietrzem, upoił, jak zawrotem głowy na wysokościach. Uśmiechał się jeszcze, gdy Burzowe Kocię odezwało się z parapetu.
- Nie będę już nalegać, Jakubie. Byłem zbyt natarczywy. Wybacz. Po prostu bardzo się martwię. Dam ci czas do namysłu. Postąpiłem nadzwyczaj niegrzecznie, naciskając na ciebie. Mam nadzieję, że nie weźmiesz mi tego za złe. Rzadko rozmawiam z istotami ludzkimi. Oczywiście, to mnie nie usprawiedliwia. Wiedz jednak, że darzę cię ogromnym szacunkiem. Jesteś, w końcu, potencjalnym zbawcą mego świata. Zrozumiem jednak, jeśli odmówisz. To niebezpieczna i wyczerpująca misja. Nie powinienem cię prosić o pomoc, ale nie miałem innego wyjścia. Żegnaj na razie. Wrócę, a wtedy dasz mi ostateczną odpowiedź.
- Hej! Zaczekaj! - zawołał Troy.
Ale gdy następna błękitna błyskawica zatrzęsła oknem, kociaka już nie było.
Harlows westchnął z rezygnacją.
- Widzisz, Norman? - mruknął. - Nie pozwolił mi dojść do słowa. Dałem się przegadać kotu. Co tam, kotu. Małemu szkrabowi, co ledwo przejrzał na oczy. Imię Gremlin wcale nie było dla niego dobre. Powinien się nazywać markiz de Carabas. Jak ten cholerny Kot w Butach. Chociaż wcale nie zachowywał się jak Banderas. Raczej jakiś pieprzony profesor z kreskówki. To wszystko trauma, bracie. Schodzi ze mnie dopiero teraz, więc zaczynam świrować. Nie martw się, przetrzymam i to. Gadające koty są lepsze niż turbany obładowane ładunkami wybuchowymi. Mimo wszystko są lepsze, stary. Wiem, co mówię.
- Ffffff! - zgodził się Gretz.

* * *

Rankiem świat za oknem był czysty po niedawnym deszczu, schludny i zupełnie zwyczajny. Nie przewidywał miejsca dla Burzowych Kociąt, krain znajdujących się opodal, choć w ewidentnej sprzeczności z atlasem geografii, ani mistycznych misji dla pacjentów z połamanymi kończynami, pogruchotanym mostkiem, pękniętymi żebrami i dziurami po pociskach z automatu. Nowy dzień przywitał Troya apodyktyczną jak zwykle siostrą Moore, przypominającą kwokę odzianą w kitel i wyjątkowe poczucie godności, rozdającą kolorowe pigułki z taką dumą, jakby osobiście wygrzebała je na podwórzu, zamiast pędraków.
Co za dziwny sen, pomyślał, przypomniawszy sobie o kocie na parapecie i jego nietypowej propozycji. Może nie koszmar, ale coś na granicy lekkiej schizofrenii. Pewnie z powodu burzy. Ciśnienie wtedy spada i w ogóle dzieją się różne rzeczy z ludzkim organizmem.
Jednak nie zaprzątał sobie długo głowy wspominaniem nocnych majaków, bo wraz z siostrą Moore pojawiły się listy. A właściwie jeden list i niemiłosiernie wymięta kartka pocztowa. Rozpoznał na kopercie kanciaste, zamaszyste pismo Matta Benneta, przyjaciela z oddziału. Wieści od niego były zwykle jedyną korespondencją, którą otrzymywał. Rodzice Troya dawno nie żyli, a starszy brat, wzięty deweloper, nie zwykł interesować się jego losem bardziej, niż na przykład przyszłością zagrożonych wyginięciem panter śnieżnych, czyli wcale. Richard miał troje nieznośnych, wychowywanych bezstresowo dzieci, wiecznie znudzoną żonę o imieniu Alice czy Angelina, zajętą przelewaniem się z sofy na kanapę i z powrotem, biuro pełne klientów, komputerów i telefonów, oraz poważną paranoję i ciągły rozstrój żołądka wywołany stresem nigdy nieopadającym poniżej górnej strefy stanów wysokich. Nic więc dziwnego że odkąd Troy wstąpił do armii, Richard uznał z głęboką ulgą, że teraz ona powinna troszczyć się o los i sprawy jego brata.
Pocztówka natomiast była od Janice. Przedstawiała pięć wyblakłych, rozmazanych widoczków jakichś budynków i krajobrazów, o tak grubym ziarnie i znikomej ostrości, że równie dobrze mogły prezentować kolonię moczarki kanadyjskiej albo talerz z solidną porcją szpinaku. Po drugiej stronie kartonika kłębiły się i wpadały na siebie poplątane, nieczytelne litery Janice, które podobnie jak ona sama, zdawały się toczyć nieustanną, zaciekłą, nieubłaganą wojnę ze światem.
Zdaniem Troya była to walka o pietruszkę, ale już w wieku trzech lat zrozumiał, że próby dyskutowania z siostrą są równie niebezpieczne co nieskuteczne.
Wiadomość od Janice była tak samo wariacka, gniewna i chaotyczna jak zwykle. „Dotarliśmy do Konga - brzmiała. - Odbywamy pouczającą podróż śladami Lumumby. Drogą nieustraszonej walki o pokój i sprawiedliwość społeczną. Czarny kontynent, kolebka cywilizacji, to fascynująca kraina, lecz wciąż rozdzierana wewnętrznymi konfliktami, zdeptana ciężkim butem globalizmu, jęcząca w okowach dawnego, choć nieprzebrzmiałego kolonializmu, niszczona przez wszechobecny rasizm, zalewana gryzącą falą papki komercyjnej zachodniej kultury - tu następowała niekształtna plama, przypominająca rozmazaną ślinę, jakby Janice nie mogła powstrzymać gniewnego splunięcia na samą wzmiankę o znienawidzonej zachodniej kulturze. - Ta nędza! To zacofanie! Leninie! Przerażające. Wszyscy powinniśmy więcej robić dla Afryki. Dużo więcej, Troy. Pozdrowienia z Konga. Janice”.
Harlows, zrezygnowany, odłożył pocztówkę. Zapytał się w duchu, co zrobił tego ranka dla Afryki i doszedł do wniosku, że pewnie, chcąc nie chcąc, popił pastylki jakąś wodą, z logo akcji charytatywnej, zapewniającym, że jedna butelka to ćwierć studni w Sudanie, czy pół szczepionki ratującej jedno małe, niewinne afrykańskie życie, więc teraz z czystym sumieniem może patrzeć w sufit i słuchać pojękiwań Gretza. Nie miał pojęcia, po cholerę komuś ćwierć studni, ale ludzie pokroju Janice z pewnością umieli to wytłumaczyć. Nazwa Lumumba natomiast kojarzyła mu się z wyjątkowo nieprzyjemnym schorzeniem kręgosłupa. Zastanowił się także drwiąco, jak można coś zalać falą papki, gryzącej czy nie, i co to jest nieprzebrzmiały kolonializm. Oczywiście, nie było powodu przypuszczać, że jego siostra zmieniła się choć odrobinę. Zawsze stara, kochana Janice. Nie domyślał się nawet, kim są tajemniczy „oni”, z którymi przemierza szlaki wałki o społeczną sprawiedliwość. Zapewne byli to niespokojni, wiecznie pobudzeni osobnicy o rozbieganych oczach i kwaśnych minach znamionujących głębokie zatroskanie sprawami globu lub chroniczną migrenę, mogący równie dobrze należeć do jakiejś egzotycznej sekty, co do ekstremalnej, skrajnie lewicowej bojówki. Janice zaczęła ich przyprowadzać do domu mniej więcej od czasu, gdy skończyła trzynaście lat. Wtedy też nabrała denerwującej maniery zastępowania wykrzyknika „O Boże!” dość kontrowersyjnym „Leninie!”, ku cichej, zaciekłej irytacji ojca i niekłamanej rozpaczy matki.
Troy nie miał skłonności do dramatyzowania, ale czasami nie mógł się oprzeć myśli, że nieprawdopodobny, niepokorny charakter siostry wpędził wreszcie rodziców do grobu, a w każdym razie bardzo się do tego przyczynił. Pogodny z natury, zawsze opanowany ojciec i łagodna matka nigdy tak naprawdę nie otrząsnęli się z szoku po Janice, która urodziła się już spowita czerwonym oparem gniewu. Gniew ten objawił się w jej pierwszym przeraźliwym wrzasku, gdy tylko wychynęła na świat, powalił na kolana cały szpital położniczy i nigdy nie zdołał wygasnąć. Troy pamiętał wystraszone, pełne popłochu spojrzenia rodziców, gdy tylko mała dziewczynka w krótkich spodenkach i koszulce starszego brata wkraczała do pokoju z pięściami wbitymi w kieszenie i zaciekłą, ponurą miną, zupełnie niepasującą do pięciolatki, żeby spytać, dlaczego sprzedawczyni ze sklepiku opodal ośmieliła się zwrócić do niej słowami „śliczna królewno”?
W dzieciństwie nieustanna wściekłość Janice obracała się przeciwko wszystkim bliskim i znajomym, zaś w szczególności młodszemu bratu. Gdy dziewczynka zaczęła dorastać, złość nabrała bardziej globalnego charakteru, rozszerzając się na cały świat, który według Janice był niesprawiedliwy, złowrogi, z gruntu zepsuty i wymagał radykalnej naprawy. A nikt nie nadawał się lepiej do tego zadania, niż ona sama. Dlatego, ukończywszy trzynaście lat, postanowiła podjąć się wyzwania z podniesioną przyłbicą i mrocznym ogniem w oczach.
Troyowi, który był dość pojętnym dzieckiem, nie zabrało wiele czasu zrozumienie, że jego siostra nie ma zbyt równo pod sufitem, więc naprawdę lepiej jej nie zaczepiać z byle powodu. Okrążał więc Janice jak najszerszym łukiem, żeby nie dostać się w czerwony opar gniewnej aury, buchający od niej niczym para z woka w chińskiej dzielnicy. Po jakimś czasie doszedł do wniosku, że Janice angażuje się rozpaczliwie w te wszystkie radykalne ruchy, bo usiłuje znaleźć pretekst do nadania pozorów słuszności gniewowi rozpychającemu się w jej wnętrzu niczym kaleki, zdradzony bliźniak syjamski.
Ojciec i matka śledzili wyczyny Janice z jakimś podszytym wiecznym oszołomieniem lecz jednocześnie stoickim zdumieniem, jakby natura w swojej łaskawości włączyła im do krwiobiegu hormon podobny w działaniu do nieco rozcieńczonej morfiny. „Ach, Janice”, powiadali, w sposób, w jaki zwykle komentuje się tsunami, wybuch wulkanu, czy osunięcie się skalnej ściany. Dlatego gdy Troy oznajmił, że zamierza wstąpić do armii i zaciągnąć się do sił specjalnych, nie napotkał żadnego oporu. Po tym, jak jego siostra po kolei przykuła się do sekwoi, wspierała „Świetlisty Szlak”, próbowała odbudować na rodzimym gruncie Frakcję Czerwonej Armii, walczyła o prawa kobiet, dzieci, mniejszości etnicznych i seksualnych, raf koralowych lub wielorybów, mówiła „nie!” programowi gwiezdnych wojen i energetyce atomowej, została aktywistką ruchu „Dżinnistów nowego tysiąclecia” oraz manifestowała poparcie dla komunistycznej Korei, decyzja Troya sprawiła na rodzicach wrażenie wyważonej i rozsądnej.
- Och, synku - szepnęła matka ze łzami wzruszenia w oczach. - Tak się cieszę! Naprawdę. Ale jak my powiemy o tym Janice?
Richard, starszy o ponad dziesięć lat, wzruszył tylko ramionami, popukał się w głowę i powrócił do swoich nieruchomości. Ojciec milczał, ale raczej z aprobatą.
A Janice rozpętała piekło.
- Morderco! - darła się na Troya. - Oszalały szowinistyczny męski skurwysynu! Żołnierzem chcesz zostać, oprawco! Komandosem! Nie, ja cię zabiję, gnoju! Leninie! Daj mi siłę! Mój brat zasranym płatnym zabójcą, w mundurze zbrukanym krwią niewinnych! Unurzanym w posoce bojowników o wolność i pokój na świecie! Że też nie udusiłam cię w dzieciństwie, wyrodny potworze! No dalej, i mnie zastrzel, żałosny macho z małym fiutkiem! Przecież tylko o to ci chodzi! Żeby sobie bezkarnie postrzelać do ludzi, palancie! Ja oszaleję!
To już dawno masz za sobą, siostro, pomyślał Troy, ale nic nie powiedział. Wiele lat temu zrozumiał, że z tornadem szalejącym wewnątrz Janice nie ma sensu rozmawiać.
Z czerwonej gwiazdy na falującej gniewem piersi dziewczyny mrugał do niego szyderczo comandante Che. Troy zastanowił się przelotnie, czy Guevara miałby nadal taką nadętą minę bufona, gdyby wiedział, że podkoszulek z jego podobizną Janice kupiła na wyprzedaży w supermarkecie, tej plugawej świątyni komercyjnej gospodarki.
Po tym wybuchu siostra nie utrzymywała z Harlowsem kontaktów przez dobry rok. Potem sytuacja nieco się poprawiła, choć ich wzajemne stosunki były dalekie od serdecznych. Czasem Janice przysyłała mu podobnie umoralniające i pouczające kartki z różnych podróży, które odbywała w celu ratowania kosmosu, który, zdaniem Troya, całkiem dobrze bez tego funkcjonował.
Tak więc, po przedwczesnej, cichej śmierci rodziców, którzy osunęli się w mrok zaświatów ze spokojem i niejaką ulgą, został praktycznie pozbawiony rodziny, bo nie można przecież nawiązać głębszych więzi z kimś dręczonym nieustannie przez ból brzucha i wizję krachu na rynku nieruchomości lub kobietą zajętą obsesyjnie naprawianiem świata, tak jakby naprawdę był w jakikolwiek sposób uszkodzony.
No, oczywiście nie można zapominać o Lizzie Marksman. Choć, trzeba przyznać, był taki okres, gdy Harlows prawie o niej zapomniał. Lizzie pojawiła się w małym uniwersum Troya w sposób zupełnie naturalny, niczym zjawisko atmosferyczne. Ot, po prostu poznali się, zaczęli spotykać, a potem, zwykłą koleją rzeczy, mieli się pobrać, spłodzić dzieci, kłócić, godzić i żyć obok siebie, odwróceni plecami, jak każde normalne małżeństwo.
Cofając się pamięcią do tamtego okresu, Troy nie potrafił sobie uświadomić, kiedy ta decyzja zapadła i czy w ogóle zapadła w jakimś konkretnym momencie. Najpierw całował się z Lizzie zachłannie i namiętnie w ciemności sali kinowej czy przytulnym wnętrzu samochodu, a potem nagle czas przyspieszył, przewinął się do przodu jak taśma i Troy obudził się rankiem jako narzeczony. Ponad jego głową ustalano jakieś daty, liczby gości i składniki potraw, a on sam czuł się tylko otępiały i zdziwiony, choć, oczywiście, nie protestował. Był już wtedy od jakiegoś czasu zawodowym żołnierzem, więc regularność i nieuchronność takich rzeczy jak rozkazy, dyscyplina, czy małżeństwo, wydawały mu się całkiem naturalne. W sumie to Lizzie zaczęła jakby kaprysić, przesuwać te zakładane daty, odsuwać termin zawiadamiania gości i rezerwowania kaplicy. Wtedy Troy niczego nie podejrzewał. A potem dostał się wreszcie do Fok Piechoty Morskiej, odbył szkolenie podobne do chwilowej, choć intensywnej wizyty w piekle, pojechał do Iraku i wszystko zupełnie się zmieniło.
Zamknął na chwilę oczy, przygryzając wargę. Tak, wszystko uległo zmianie. Wcale nie on, Troy. Tylko świat dookoła. Świat przemienił się w coś całkiem innego. Coś, czym nie był nigdy wcześniej.
Rozszerzył się, spychając gdzieś na bok domek na przedmieściach, szkołę średnią, pobliski mall, multipleks i Lizzie Marksman, tak jakby były jakąś maleńką, szarą gwiazdką na obrzeżu kosmosu. Pyłkiem w ogonie galaktyki.
W cichych, strasznych momentach niewoli, kiedy starał się nie nadsłuchiwać rozpaczliwie trzasku drzwi i odgłosu kroków na korytarzu, próbował przywołać w pamięci twarz Lizzie, która, niczym wizerunek opiekuńczego anioła, amerykańskiej blondwłosej świętej, miała pomóc mu przetrwać upiorny sen w typie „Piły”, w jakim właśnie się znalazł, wbrew woli i rozumowi, lecz ze strachem stwierdzał, że nie potrafi. Obraz narzeczonej rozmywał się, blakł niczym akwarela na deszczu, stapiał z uśmiechniętymi buziami aktorek serialowych i króliczków Playboya. Czasem zastanawiał się, czy panna Marksman w ogóle jest istotą ludzką, czy jakimś wygenerowanym sztucznie tworem pobieranym z magazynu, z półki „narzeczona żołnierza”. W końcu przestał w ogóle myśleć o Lizzie, obawiając się, że oszaleje.
Wiele miesięcy później, w oparach pooperacyjnego szoku, przeczytał „dearjohna”, którego mu wysłała, gdy jeszcze siedział w celi arabskiego więzienia, ale nie zdziwił się specjalnie. Prawdę mówiąc, wcale go to nie obeszło. Lizzie leżała już wtedy pogrzebana w składziku pamięci z napisem „ktoś nieistotny”.
„Dearjohna” chyba nawet nie zachował. W każdym razie nie pamiętał, co mógł z nim zrobić. Znajdował się wtedy przecież głęboko, na samym dnie gorącego, falującego morza bólu, które wlewało mu się do ust przy każdym oddechu, dławiło, raniło kaszlem i rozrywało klatkę piersiową jak ładunki wybuchowe stary budynek do rozbiórki.
Potem, gdy znowu umiał jako tako myśleć, list od Lizzie wydał mu się niemal zabawny. Jak „wyjec” z Harry’ego Pottera. Przez chwilę naprawdę podejrzewał, że przyniosła go sowa.
Termin „dearjohn” był równie smutny i klasyczny, jak stare filmy z Bogartem. Tak nazywali specjalne listy od swoich dziewczyn żołnierze frontowi bodajże już podczas pierwszej, a na pewno drugiej wojny światowej. Zwykły list, pełen słodkich słów i zapewnień o dozgonnej miłości, zaczynał się najczęściej od niezbyt wyszukanego nagłówka „misiu”, „skarbie”, „kochanie”, „najmilszy”. Ten specjalny, już na wstępie straszył zimnym, oficjalnym „Drogim Johnem”. Potem było tylko gorzej. Pojawiały się różne: „nie mogąc znieść ciągłego lęku o twój los”, „oddaliliśmy się od siebie”, „jesteś naprawdę wspaniałym mężczyzną, ale...”, po całkiem nieznośne „zostańmy przyjaciółmi” i „poznałam kogoś odpowiedniego”.
List od Lizzie puchł od takich zwrotów. Gdyby nie potworny ból w piersi, Troy zapewne nieźle by się z nich uśmiał. A tak, pozwolił tylko pannie Marksman, wraz z jej nowym kimś odpowiednim, rozpłynąć się w powietrzu jak dym po jasnej, lecz krótkotrwałej flarze.
- Widzisz, Norman - wychrypiał z trudem. - Z laskami tak już jest. Nie łudź się, chłopie. Tak jest i już. Sam się kiedyś przekonasz.
Gretz stękał ciężko za białym żaglem parawanu.

* * *

- Jakubie! Obudź się!
Troy otworzył gwałtownie powieki i drgnął. Dwukolorowe kocię siedziało na poduszce, wpychając mu w oko szorstki, kosmaty pyszczek.
- Wybacz, że pozwalam sobie na taką poufałość, ale czas nagli. Więc jak? Podjąłeś decyzję?
- Nie! - jęknął ze złością.
Okrągłe oczy zwierzątka zaświeciły jak próchno w dziupli. Malowała się w nich niecierpliwość.
- „Nie”, bo nie podjąłeś, czy „nie”, bo mi nie pomożesz?
Harlows poczuł się nagle jak ktoś wkręcany w głupi numer w „Ukrytej kamerze”. Bardzo głupi i bardzo wkurzający numer.
Odruchowo zacisnął pięści.
- Słuchaj no, sierściuchu - warknął. - Mam dość tych idiotyzmów. Nigdzie nie idę, dociera? Leżę w pieprzonym szpitalnym łóżku, dostaję świra i widuję ględzące od rzeczy małe ssaki domowe. Jutro rano poproszę o pomoc specjalistę. Cholernego psychologa, a może nawet psychiatrę. Powiem mu: „Doktorze, wczoraj w nocy kot zlecił mi misję ratowania wszechświata. Są na to jakieś proszki?”. Ale się ucieszy. Już to widzę. Coś takiego z pewnością znajdzie się w moich papierach. Przypuszczalnie nawet zwichnie mi karierę. Nikt nie chce mieć w oddziale wariata. Tam się, do diabła, pracuje z bronią! A wszystko przez ciebie, gadający pluszaku z piekła. Spadaj. Zresztą i tak cię nie ma. No już, rozwiej się w powietrzu i będziemy to mieli z głowy! Jestem zmęczony. Chcę spać i śnić o Dziewczynie Marca, a nie o jakichś cholernych krainach Bóg - Wie - Gdzie, jakbym był pieprzonym Czarownikiem z Oz!
Nastroszone wąsy kociaka oklapły z rozczarowania. Pyszczek arlekina skrzywił się płaczliwie, jakby karnawał w Wenecji został odwołany lub stało się porównywalne nieszczęście, aż Troyowi zrobiło się niemiło.
Kotek zamrugał, a potem bezradnie oblizał nos.
- Och. Nie spodziewałem się. To bardzo przykre. Bardzo. Myślałem... Mniejsza o to. Będę musiał poszukać kogoś innego. Mam tylko nadzieję, że nie jest za późno. Kraina Opodal nie zdoła długo opierać się złu. Mówiłem, że to niewielki świat. Niewielki, ale czy przez to tylko niewart ratunku?
Wtedy głęboko, w piersi, gdzie płonęły trzy gorejące, poszarpane ślady ukąszeń Cerbera, Harlows poczuł wzbierający gniew. Gniew ogromny niczym zapora Hoovera.
- I co? Dlatego tylko, że ktoś gdzieś umiera, że coś się rozpieprza, że jakiś głupiec czy skurwysyn robi coś złego, ja mam zaraz nadstawiać dupy? Tak? Przychodzisz tu mendzić i smarkać mi w rękaw, żebym gdzieś szedł i coś ratował. Pewnie dobrych włościan, piękne królewny i białych magów o wilgotnych oczach sarenek Bambi. „Znajdź w sobie siłę, Luke! Niech moc będzie z tobą!” A ja to pieprzę! Pieprzę ratowanie niewinnych! Chromolę równo konające niemowlęta i ich szlochające matki. Pierdolę misję niesienia wolności, swobód obywatelskich, edukacji, dostępu do medycyny i cholernej demokracji. W dupie mam tyranię i tyranów! Niech się grzeją w słonku totalitaryzmu. Dość tego! Dość nadstawiania tylka na kopniaki. Dosyć mam obrywania w łeb, smażenia prądem, bicia, zdzierania paznokci, głodu, więzienia i podobnych atrakcji, tylko dlatego, że zachciało mi się komuś gdzieś pomagać. Koniec z tym! Rozumiesz? Raz na zawsze, amen! Popatrz, do czego mnie to doprowadziło! „Dark side will corrupt your body”. No, i co teraz powiesz? Będziesz tak siedzieć i wywalać na mnie gały, pieprzona halucynacjo?
Burzowe Kocię przykucnęło na poduszce sztywno wyprostowane, z ogonkiem schludnie owiniętym wokół łapek, niczym posążek Bastet pomalowany przez samouka daltonistę. Na mordce miało wyraz takiego opanowania i powagi, że Troyowi zrobiło się głupio.
Nie powinienem tak wrzeszczeć, pomyślał. A teraz ten mały, kosmaty Yoda patrzy na mnie, jak na coś, co się zaśmierdziało w lodówce. I może ma trochę racji.
Elektryczne oczy zwierzątka płonęły jakimś nieprzyjemnym, wewnętrznym światłem. Troy poczuł się nagle jak na przesłuchaniu. Odruchowo przełknął ślinę.
- Co innego mówiłeś jeszcze niedawno, Troyden. Gdy zdawało ci się, że słyszysz przez ścianę głos swojego podwładnego, swojego żołnierza, Matta Benneta. Gdy pomyślałeś, że być może wraz z tobą do niewoli dostali się także niektórzy twoi towarzysze. Co innego przysięgałeś wtedy Opatrzności w zamian za ocalenie ciebie i przyjaciół. Pamiętasz?
Troy zrobił się momentalnie biały jak prześcieradło. Zabrakło mu tchu, w głowie myśli zawirowały niczym kurz na irackiej pustyni, suche i jałowe. Bo pamiętał. Oczywiście, że pamiętał.
Wbił palce w materac.
- Skąd... skąd wiesz? - wyszeptał.
Kocię poruszyło wąsami jakby się uśmiechało. Ale nie był to wesoły uśmiech.
- Widzę twoje serce, Jakubie. Przezroczyste niczym szkło. To jeden z darów, którymi mnie napiętnowano. Więc jak? Pamiętasz swoją obietnicę, żołnierzu?
Troy spuścił wzrok, przygryzł wargę. Nie mógł nie odpowiedzieć. Po prostu nie mógł. Gdyby teraz milczał, czułby się tak, jakby wyjął swoją duszę, wywrócił na drugą stronę, wytrzepał niczym worek odkurzacza i przyznał, że wszystko, co tam było, to śmieci.
- Powiedziałem, że jeśli Bóg wyciągnie stamtąd mnie i wszystkich moich ludzi, jeśli sprawi, że wyjdziemy z tego cało, że bezpiecznie doprowadzę ich do domu, nie przejdę potem obojętnie wobec nikogo, kto będzie potrzebował pomocy - powiedział drewnianym, słabym głosem.
- Nawet ryczącego szczyla, piszczącego zwierzaka, świra płaczącego w metrze, czy menela z adresem „kartonowe pudło w zaułku”. Nawet turbana, jeśli będzie chory lub ranny. Zdaje się, że tak to w pełni brzmiało, prawda? - dopowiedziało Kocię. - Piękna przysięga.
Harlows oddychał ostrożnie i płytko, a i tak zdawało mu się, że na piersi, jeden po drugim, lądują mu bombowce.
- Dlatego przyszedłeś do mnie? Bo to usłyszałeś?
Kot skinął łebkiem.
- Dlatego. Choć to nie ja usłyszałem, Jakubie.
Troy zwilżył językiem suche wargi.
- Więc czego właściwie ode mnie chcesz? Mam ratować jakąś krainę czy coś w tym guście? Uwalniać księżniczkę, walczyć ze smokiem, włazić na szklaną górę? A może wrzucić do wulkanu taki złoty pierścionek z dziwnymi napisami?
Kocię wyciągnęło łapkę i w skupieniu zaczęło myć ucho.
- Niczego. Nie zgodziłeś się pomóc, a ja przyjąłem to do wiadomości. Nie zamierzam cię do niczego zmuszać. Nie przybyłem tu rozliczać cię z przysiąg. A tym bardziej szantażować. Wybacz, ale nie mam czasu dłużej rozmawiać. Powinienem natychmiast wyruszyć, żeby znaleźć innego wybawcę, jeśli chcę w ogóle jeszcze ujrzeć Krainę Opodal.
Wstało, wygięło grzbiecik i wskoczyło na parapet. Troy spojrzał mu w oczy, zielone i chłodne jak ocean w grudniu, zrozumiawszy nagle, że cokolwiek by zrobił, jest już po klockach. Jego serce okazało się w końcu małe, zgniłe i robaczywe niczym jabłuszko z uprawy ekologicznej.
- Nie! Zaczekaj! - powiedział szybko. - Nie odchodź! Ja... cholera, no! Przepraszam! To nie tak, że nie obchodzi mnie twoja kraina. Te jakieś Tabuny i płaczące kwiaty. Tylko to wszystko, widzisz, jest trochę dziwne. Zgubiłem się na chwilę. Rozumiesz? Pogadamy? W porządku?
Kociak ostentacyjnie odwrócił się do niego tyłem, ale nie zniknął.
- Nie chodzi o to, że przysiągłem coś wtedy. To znaczy, chodzi, ale inaczej. Dobra, może i mógłbym coś zrobić dla tej
całej Świrolandii, ale teraz czuję się jak palant. Conan w pieprzonym filmie fantasy. A nie wyglądam jak wielki barbarzyńca ani cholerny elf. Leżę w łóżku cały połamany i popruty. Ty mówisz, żebym gdzieś szedł i coś robił, a ja nie mogę sam wstać do kibla. Dlatego się wkurzyłem. Bo magia magią, a połamane nogi to co innego. Oni nie wiedzą nawet, czy będę kiedykolwiek normalnie chodził. Musisz to zrozumieć. Nie znikaj jak ten kocur z Alicji. Przecież możemy porozmawiać, prawda? Daj mi chociaż szansę. Nie jestem takim skurwysynem, na jakiego wyglądam.
Burzowe Kocię odwróciło pyszczek i przez sekundę Troyowi zdawało się, że widzi na nim wyraz triumfu.
- Naprawdę chcesz mi pomóc?
Troyden Harlows nie lubił, gdy rzeczy wymykały się spod kontroli. Nauczono go działać, ale także myśleć. W niebezpiecznych, ekstremalnych lub dziwacznych warunkach musiał umieć znaleźć drogę wyjścia. Poradzić sobie. Także z problemami, które wykraczają poza doznania przeciętnego człowieka. Miał przetrwać, nawet jeśli to znaczyło, że powinien przez chwilę myśleć jak wróg, jak zwierzę, jak obcy. A nawet wariat. Jego otępiały bólem i lekami umysł zaskoczył, poruszył się powoli, zaterkotał niczym wysłużony mechanizm, wpychając wszystkie kółka zębate i tryby na miejsce, a następnie potoczył się z szumem po znajomej, wyboistej ścieżce logiki żołnierza służb specjalnych.
To terapia, zrozumiał. Nowa, eksperymentalna terapia poprzez sny. Umysł sam się oczyszcza, sam się leczy, wytwarzając świat fantazji i stawiając sobie terapeutyczne zadanie, które pomoże mu poradzić sobie z traumą. Jak gra komputerowa, tylko puszczona we śnie. Pigułki wywołują stan halucynacji, ale to moja własna głowa decyduje, co zobaczę. Dlatego kot wiedział, co obiecałem Bogu. Rany, to ma sens. Eksperymentują na mnie z jakimiś wymyślnymi środkami. Bo mogą. O żołnierza bez rodziny nikt się nie upomni. Jak w cholernym „Archiwum X”. Tyle, że Mulder ma teraz ogon, wąsy i liże łapy. No, nieźle. Jestem Piotrusiem we własnej Nibylandii. Ciekawe, jak zamierzają to kontrolować? Na pewno jakoś kontrolują. A, pieprzyć. Grunt, że coś będzie się działo. To moje prywatne halucynacje, więc w razie czego sam się z nich wyplączę. Poradzę sobie.
Spojrzał na Burzowe Kocię. Czekało w bezruchu niczym wyłączona zabawka na baterie.
Tym właśnie jest, pomyślał. Miśkiem z akcji „Oswoić szpital. Przytulanka dla każdego”. Wygadaj się pluszakowi, a zaraz będzie ci lepiej. Sam go wymyśliłem pod wpływem tych wszystkich drągów. Cholera, dlaczego to nie mogła być chętna laska? Przysiągłbym, że to będzie laska. Dziwne.
Kotek ziewnął szeroko, prezentując różowe, pręgowane wnętrze pyszczka.
- Mylisz się zasadniczo, Jakubie, ale to na szczęście nieistotne. Rozumiem jednak, że chcesz udać się ze mną do Krainy Opodal?
- Jasne - odpowiedział bez wahania.
Bo naprawdę chciał. W jednej chwili zrozumiał, że ma dość sennego, sterylnego umierania, zapadania się w głąb, wsłuchiwania w pracę uszkodzonych organów, czerwono-różowego kosmosu mięśni, wnętrzności i kośćca. Życia wyznaczanego rytmem badań, operacii, zabiegów i lekarstw. Że musi zaczerpnąć świeżego powietrza, wstać, znów coś robić, gdzieś być potrzebnym, walczyć, starać się, bać, cieszyć, poznawać, nawet gdzieś daleko poza granicami zdrowych zmysłów. Żyć jak mężczyzna, a nie jak kukła w szpitalnym łóżku. Że jego przyszłość do tej chwili wyglądała jak mętna, płytka kałuża. Kałuża szlamu.
- Wiesz, czego się podejmujesz, Jakubie?
- Nie - powiedział szczerze Troy, czując, jak nadzieja i oczekiwanie popychają leniwą dotąd krew w żyłach, nadając jej nowy, weselszy, żwawszy rytm. - I co z tego? Wyrwę się stąd. To najważniejsze.
Kociak nastroszył wąsy.
- Tak, wyrwiesz się. W Krainie Opodal twój obecny stan zdrowia nie ma znaczenia. Znów staniesz na nogi, odzyskasz siły. Ale to nie znaczy, że będziesz nieśmiertelny. Możesz już nigdy tu nie wrócić. To niebezpieczna misja, ostrzegam.
Troy zamknął oczy. Słowa „niebezpieczna misja” zdawały mu się ciepłe jak żar ogniska, jasne jak płomień. Spokój i pewność wypełniły go, uniosły niczym ponton na wodzie. Był lekki, swobodny, zdecydowany. Był znowu sobą. Brał udział w eksperymentalnej terapii, śnił i leczył się sam. Albo wariował. Wszystko jedno. I tak mu się podobało. Pomyślał o Janice. Pomyślał o Richardzie. Pomyślał o oddziale, do którego pewnie nigdy nie wróci, bo odma płucna i kości nóg przypominające rozszczepione drzazgi na ognisko to więcej niż wyrok. I uśmiechnął się z ulgą.
- Nie rozumiesz? Przecież nic mnie tu nie trzyma. Zupełnie nic. I dzięki, że mi to uświadomiłeś.
- Taką mam pracę, Jakubie. Niewdzięczną. Dziękuję, że jednak zdecydowałeś się pomóc. To wiele dla mnie znaczy. Jutro przyjdę po ciebie i wyruszymy. Wszystko opowiem ci na miejscu. Szkoda tracić czas.
Harlows poczuł się lekko zawiedziony. Nie przywykł, żeby własne zwidy dyktowały mu, co robić.
- Jutro? A dlaczego nie dziś? Myślałem, że ci się spieszy.
Kotek skinął łebkiem.
- Bardzo spieszy. Ale dzisiejsza noc nie jest dobra. Za jasna. Idr mógłby nas ujrzeć, a to miałoby fatalne skutki. Naprawdę fatalne. Muszę przyprowadzić burzę. To wymaga nieco zabiegów.
- Więc zmokniemy?
- Myślałem, że prawdziwi wojownicy nie zwracają uwagi na takie drobiazgi.
- Zwracają. Kto to jest Idr?
Burzowe Kocię nastroszyło się nagle jak rybka fugu i wydało długi, przeciągły syk:
- Chhhhhhhhh! Wróg.
- No, to coś już wiem - mruknął Troy.
- Nie pytaj teraz. On za dużo widzi. A noc to jego pora. Muszę iść. Zobaczymy się jutro. Dobranoc.
- Hej, moment! Zrób ten numer ze znikaniem. Wiesz, żeby został sam uśmiech. Zawsze chciałem to zobaczyć. Zrobisz? Tylko tak, na szczęście.
Kociak zwinnym susem wskoczył na parapet.
- Nie. Moja mimika tego nie przewiduje. Koty uśmiechają się oczami. Mrugając. Do jutra, Jakubie. Wyśpij się dobrze.
Troy wzruszyłby ramionami, ale nie za bardzo mógł się poruszać.
- Trudno. Ale warto było spróbować. Ty też, mistrzu Yoda.
Burzowe Kocię zrobiło się już półprzezroczyste, jak dym z papierosa. Tylko oczy miało świetliste, niczym małe gwiazdy. Mrugnęło do Troya dwa razy. Zielony błysk i zielony błysk.
- Swoją drogą, twoje serce nie jest za bardzo robaczywe i wcale nie przypomina jabłka - powiedziało łagodnie.
- Tylko co?
- Żarówkę. Mniej więcej.
Troy otworzył usta, żeby spytać przynajmniej ilu watową, ale kota już nie było.
- Ale wylądowałem, Norman - szepnął swoim zwyczajem do pogrążonego w niebycie towarzysza. - Troyden Harlows, nieustraszony Strażnik Kukulandii. Chuck Norris popłakałby się ze wzruszenia. Trudno, może i jestem świrem, ale przynajmniej nie okazałem się skurwielem. Będę wraz z kotem ratować świat. A może ratować i świat, i kota. To się ma jutro okazać. I wiesz co? Cieszę się. Naprawdę, cieszę się, stary. Nawet jeśli mam kompletnego hyzia.
Na korytarzu rozbłysło ostre, nieprzyjemne światło jarzeniówki, przeganiając z pokoju tajemniczą ciemność nocy i choć Troy już wcale nie był taki pewien, czy Burzowe Kocię naprawdę przybyło z mroków jego umysłu, cicha, pełna oczekiwania radość wcale go nie opuściła. Czuł się jak dzieciak, który ma pod poduszką bilety na mecz ukochanej drużyny i stuprocentową pewność, kto wygra.

* * *

To nie był dobry sen. Wcale nie. Przyszedł późno, już od razu zły, zaciekły niczym obrażony nastolatek. Pojawił się spowity jakimś dusznym, nieprzyjemnym lękiem, cały czarnosrebrny, gniewny i surowy jak goth. Wciągnął Troya w głąb mroku, brutalnie cisnął na piach, a potem wybuchł hukiem, klekotem i świstem potyczki ogniowej.
Nie, pomyślał Harlows. Nie, cholera, tylko nie to. Znowu?
Ale, oczywiście, niczego już nie mógł zrobić. Rozpoznał od razu blaszane, płaskie niebo wyblakłe od słońca, suchą, szarą i czerwonawą, poznaczoną koleinami połać pustki, budynki przycupnięte w oddali niczym kolonia grzybów, oklapłe w upale, znużone wiechcie palm. Jasne, wiedział, gdzie jest. Nie miał żadnych wątpliwości. Znalazł się z powrotem tam, gdzie wszystko zaczęło się psuć. Gdzie Opatrzność napisała palcem na spieczonej ziemi: „Troydenie Harlows, uważaj! Odtąd zrobi się naprawdę nieprzyjemnie”, a Parki splatające nitki jego losu zaczęły właśnie starannie wyszywać duży, czerwony napis „PRZESRANE”. Na drodze pod tym małym, zapyziałym miasteczkiem Tell Abu Cośtam, którego, według zdjęć satelitarnych, wcale nie miało tam być. W
pól drogi do jego własnego, prywatnego piekła.
A przecież wtedy wszystko jeszcze szło dobrze. Udało się. Wykonali zadanie. To cholerne zadanie, którego po prostu nie sposób było zrobić. Zlokalizowali i wysadzili w eter pieprzoną radarową stację przekaźnikową, ukrytą niczym skarb starego Johna Silvera. Bez dobrych map, bez łączności, bez właściwego rozpoznania. Ale, do cholery, dokonali tego! I właśnie wtedy, gdy miał nadejść czas na odwrót i zasłużone oklaski, wszystko musiało się spieprzyć. W ostatniej chwili. Jakby diabeł czekał, i patrzył, i uśmiechał się, aż wreszcie mógł powiedzieć: „Dobra, teraz!”. A potem wkroczyć do akcji.
No bo jak wytłumaczyć, że podczas spokojnego, niezbyt wysilonego biegu, i to na równym, Terry Yeager wywrócił się i fatalnie skręcił nogę? Ale nic. Szczerzył zęby, kulał, skakał na lewej, opierając się na ramionach kumpli, bo przecież to był już odwrót. Zaraz mieli znaleźć się w pękatym, metalowym brzuchu ptaka i słuchać upojnego „tuf, tuf, tuf, tuf” wirujących łopat. Mieli być bezpieczni. Jeszcze tylko parę mil. Jeszcze tylko to
brzydkie, blaszane słońce musi spaść za horyzont, nagle, jakby ktoś przeciął nitkę, na której wisi.
I wtedy właśnie, gdy Troy obrócił się, żeby spojrzeć ku zachodowi i ocenić, kiedy Pan Bóg będzie łaskaw wyłączyć światło, na dachu narożnego budynku wiochy, która według zwiadu nie miała prawa istnieć, zobaczył błysk. Bardzo znajomą, bardzo złowieszczą srebrną gwiazdę, płonącą niczym neon: „Uściski od świętego Piotra, chłopcy!”.
Karabin maszynowy zaniósł się długim, suchotniczym kaszlem. Pociski wbiły się w piach pustyni, zrywając w górę małe tornada pyłu, obudzone ze snu miniaturowe dżinny.
- Odrywać się szykiem ubezpieczonym! - ryknął Troy.
Matt Bennet, strzelec wyborowy, zdążył się zmierzyć, zanim padły ostatnie słowa rozkazu. Jego stary M-14, tuningowany staranniej niż ukochany, wychuchany Ford K, spokojnie, raz po raz wypluwał pociski.
Terry Yeager już był na pozycji. Dwójnóg erkaemu zarył się w piach. Minimi SAW zagrzechotał krótko do wtóru precyzyjnych szczeknięć karabinu Benneta.
Reszta odskoczyła. Padli w piach, gotowi osłaniać odwrót kumpli.
W tym samym momencie karabin maszynowy na dachu zakrztusił się i zamilkł.
- Zdjął go! - krzyknął Troy.
Czerwone światło ochlapało dachy wioski jak farba. Między domami podniósł się i zakotłował kłąb kurzu.
- Kurwa! - wrzasnął Cameron Swann. -. Gwardia!
Faktycznie, żołnierze wroga wysypali się z wioski niczym wszy z siennika. Gwizdnęły pociski, piach zakotłował się jak wrzątek.
Co oni tu robią, do diabła? - pomyślał zdumiony Troy, rozpłaszczony na czerwonej terakocie pustyni niczym szczur na podłodze luksusowej łazienki.
- Yeager! - krzyknął tylko.
Ale erkaem Terry’ego już pluł jadowicie ogniem.
Odskoczyli. Ktoś krzyknął krótko, ostro.
- Man down! Mayers dostał! - zawołał Swann. Przypadli do ziemi, otworzyli ogień. M4AI klekotały miarowo.
- Ben, co z tobą? - okrzyknął Troyden.
- W porządku! Draśnięcie! Mogę iść!
Draśnięcie, pomyślał ponuro Troy. Choćby ci nogę, cholero, urwało, upierałbyś się przy tym samym.
Bennet i Yeager tymczasem rzucili się do odwrotu. Harlows zerknął z niepokojem, ale mimo zwichniętej kostki, Terry sobie radził. Skakał niczym jeleń po rykowisku.
Wymiana ognia trwała, z daleka podobna do jakiejś zabawnej, głupiej gry. Raz, dwa, trzy, czarownica patrzy. Kto oberwał, ten leży nieruchomo. Jeden z gwardzistów upadł, drugi za nim. Czarownica ich spostrzegła.
- Jest nieźle, jest nieźle, zdejmujemy ich - stęknął Leo Zimmer, jakby chciał pocieszyć siebie i towarzyszy. - A ptaki w drodze.
Zaraz się ściemni, pomyślał Troy. Jeszcze tylko chwila.
A wtedy spomiędzy budynków, jak monstrualny, stary nosorożec, wytoczył się samochód pancerny BRDM i powoli, majestatycznie zjechał w pustynię. Za nim majaczyły rozmazane, ludzkie sylwetki. Trzech, czterech, pięciu następnych gwardzistów. Wieżyczka obróciła się dostojnie i karabin maszynowy zaklekotał ogniem.
- Kurwa blada! - ryknął Mayers. - Co to, u diabła, ma być?
Nie wiem. Nie wiem ni chuja, stwierdził osłupiały Troyden. Mają cały arsenał w tej przeklętej wiosze? Po kiego, do cholery? Dla obrony paru parchatych kóz? Jest tu osobista faworytka wujcia Saddama, czy jak?
- Zimmer, granatnik! - ryknął, prując ogniem zaporowym.
Leo,
przez sekundę wgapiony w BRDM-a z gębą otwartą jak wrota stodoły, już się jednak ocknął, odsunął łoże podlufowego granatnika i załadował. Jedna eksplozja wstrząsnęła pozycją gwardii, dwie kolejne obsypały samochód pancerny chmurami pyłu.
BRDM zgrzytnął, zatrząsł się i niemrawo, niczym rozdeptany żuk spróbował ruszyć do przodu. Spod osłony silnika unosił się słaby, czarny dym. Otaczający go żołnierze biegali bez sensu w kółko, potrząsając automatami, jakby to były osobliwe fetysze.
Troyden zmrużył oczy.
Bydlak dostał, stwierdził z satysfakcją. Kuleje na tylne koło. Za chwilę słońce spadnie, aniołki wyłączą światło, a ptaki powinny tu być za pięć minut. Tylko pieprzone pięć minut. Cholera, uda się. Musi.
Za plecami miał szeroki grzbiet wydmy, wyglądającej w świetle zachodu niczym monstrualny, uśpiony wielbłąd.
- Bennet, Yeager, ognia! Reszta odskok za grzbiet wydmy!
Matt już się składał, spokojnie, uważnie, w skupieniu, jakby sypiące się pociski z karabinu maszynowego były rojem niemiłych, lecz niegroźnych komarów. SAW Terry’ego także zakaszlał, choć odpadli od celu prawie na granicę zasięgu skutecznego strzału.
A wtedy, gdzieś z trzewi płaskiego, długiego budynku wioski odezwał się ten dźwięk. Ten cholerny, powolny, blaszany stukot, jakby diabeł zaczął bębnić palcami w parapet.
WKM DSZK. Pieprzony kaliber 12,7. Grubszy niż męski kciuk. Armata. Zasrana armata.
Jezu! Co tam jest?! Co tam mają w tej smarkanej pipidówie?
Leżeli na wydmie, z twarzami w piachu, przyciśnięci jak skorpion pod butem. To wszystko nie trwało dłużej, niż parę sekund, ale każdemu wydawało się, że chyba od tysięcy lat.
Źle. Zdecydowanie było źle.
A jeszcze gorzej zrobiło się, gdy zginął Mayers.
Nawet nie krzyknął, tylko kaszlnął i zamarł. Tam, gdzie powinien mieć płuca, było dużo czerwieni. I to tyle.
- Bunkier! - wrzasnął Troy. - Bunkier!
Yeager pruł z erkaemu, starając się związać walką tego pieprzonego, plującego ogniem smoka, ale operator DSZK miał go w dupie.
- Cam, TOW!
Cameron Swann, skulony, rozpłaszczony na piachu, grzebał gorączkowo w plecaku. Rura jednorazowego granatnika przeciwpancernego zahaczyła o pasek, Swann szarpał się z nią zaciekle.
- Cam!
- Mam go!
Wzziiu! - powiedział pocisk kalibru 12,7.
Swann krzyknął i runął w żwir.
- Cameron! - ryknął Troyden.
- Oberwał! Chyba żyje! - padła odpowiedź.
Kurwa, kurwa, kurwa! Dlaczego wszystko musi być zawsze źle?
Czołgał się w pyle, gotów przejąć granatnik.
Słońce stało już do połowy pogrążone w horyzoncie, jakby zapadło się w lotnych piaskach.
- A ptaki? Gdzie ptaki? - darł się Leo.
Wysiadują jaja, durniu! - wkurzył się w duchu Harlows.
Ale nie. Nadlatywały. Było je słychać przez nieustanny, blaszany stukot DSZK.
Doczołgał się do Camerona, bladego i nieruchomego niczym sam Łazarz, chwycił granatnik, czując, jak wzbiera w nim zimny gniew.
Och, ty pieprzony bydlaku. Chuju kwadratowy! Ja ci, kurwa, dam zabijać moich ludzi. Zeżryj to!
Nie bacząc na śmigającą w powietrzu śmierć, ukląkł, złożył się i wycelował.
Trafił. Wiedział, że trafi.
OdprowadziŁ wzrokiem wyjącą rakietę i wciąż wiedział, że trafi. Prosto w strzelnicę.
I wtedy cała wiocha, to cholerne Tell Abu Srabu uniosło się nad ziemię w chmurze piekielnego ognia, jak latający pałac Salomona.
Wydawało się, że ktoś, Bóg czy diabeł, rozzłościł się i walnął piąchą w budynki.
Wybuch wstrząsnął pustynią, postawił na baczność tumany piachu, wściekłych, obudzonych dżinnów.
Scud! - pojął w nagłym przebłysku. Chowali tam scuda. A ja musiałem przywalić prosto w człon startowy. O żeż Jezu! Dlatego się tak pięknie wyjebało! Rany, a to dopiero!
A potem coś twardego, porwanego gniewną pięścią niewidzialnego Boga trafiło go w głowę i stracił przytomność.

* * *

Kocię naprawdę się postarało. Niebo nadęło się i poczerniało już wczesnego wieczoru. Wiatr, niesforny jak nieułożony koń, szalał na dworze, wywracając plastikowe krzesła na tarasie i przyginając krzaki róż w niskim, kornym ukłonie. Opuszczony wózek inwalidzki sunął ścieżką szpitalnego parku, jakby kierował nim duch, który obawia się zmoknąć.
O zmierzchu deszcz zastukał słabo w szyby, niczym nieśmiały komiwojażer, lecz gdy zmrok zapadł na dobre, lalo już pełną parą. Raz po raz grzmot wstrząsał ciemnością, jakby wysoko, w górze, ktoś przetaczał po bruku puste beczki. Niebieskie neony błyskawic podświetlały sine, nabrzmiałe brzuchy chmur.
Burza, pomyślał Troy. A jednak burza. Chociaż to nic nie znaczy, bo o tej porze roku...
- Witaj, Jakubie - powiedziało Kocię.
Całe ociekało wodą i choć starało się wyglądać godnie, jednak trochę się trzęsło.
- Nie przesadzasz z tą ulewą? - spytał Harlows, - To pieprzona powódź Noego.
- Ostrożności nigdy dosyć - odrzekło lekko urażonym tonem. - Nie możemy pozwolić, żeby Idr się czegoś domyślił.
- Jasne - mruknął Troy. - Ten wróg.
Nie zdziwił się na widok zwierzaka, choć głęboko, w
bardzo racjonalnym zakątku umysłu pojawiły się nagle poważne wątpliwości. Bo szpitalna sala zaczęła zachodzić mgłą, jakby niebieskim dymem, który rozmazywał kontury przedmiotów i wypaczał perspektywę. Sufit przypominał teraz błękitnawą kopułę wymalowaną w jaskrawe, świetliste konstelacje błyskawic.
Ulegam halucynacjom, zamiast z nimi walczyć, pomyślał Harlows z niepokojem. Włażę z butami w to wariactwo i w dodatku wszystko mi się podoba. To chyba niedobrze. Terapia czy nie, robi się trochę za dziwaczna.
- Pospiesz się, Jakubie - ponaglił kotek. - Musimy natychmiast ruszać.
- Zaraz, niby jak? Przez starą szafę, czy króliczą norę? Widzisz, problem w tym, że nie mogę chodzić. Wspominałem coś, zdaje się. A przy okazji, może powinieneś mi poszukać jakiegoś ubrania? Mam wejść do tego twojego Świata Z Boku w szpitalnych łachach? W te pieprzone niebieskie kwiatuszki?
- Nie idziemy. Przechodzimy. Tylko bądź łaskaw się nie opierać. To bardzo pogorszy sprawę.
- Pogorszy? - zdołał wykrztusić Troy, zanim ze stropu runęły błyskawice.
Zalały łóżko białym, jarzeniowym światłem, buzującym niczym lodowaty płomień. Pod jego dotknięciem ciało Harlowsa drgnęło, wyginając się w łuk, jakby chory chciał właśnie zrobić mostek. Tyle, że nie chciał.
Nie chciał, za żadną cholerę.
Zabawa w jednej chwili przestała mu się podobać.
Jezu, porywają mnie obcy, zrozumiał nagle. Gadające koty z Syriusza. To jednak pieprzone „Archiwum x”.
Napiął z całej siły mięśnie, starając się odzyskać kontrolę nad opornym ciałem. Gips zatrzeszczał, kości nóg chrupnęły obrzydliwie, śruby, druty i metalowe szyny, które trzymały je w jednym kawałku, zaczęły wpadać w wibracje. Klatka piersiowa wybuchła okropnym bólem, jakby niewidzialny olbrzym wetknął palce w rany postrzałowe, niczym w otwory kuli do kręgli, i poderwał go w górę.
Troy jęknął, wbijając palce w materac.
Wtedy z wyżyn wzdętego sufitu opadło siedem jaskrawych, barwnych wiązek promieni, dyndających niczym liny ratunkowe z helikoptera. Wokół nich, na kształt gigantycznego wirnika, obracało się tęczowe tornado. Tyle, że liny ratunkowe rzadko wiją się, sypiąc iskrami, niby urwane kable pod napięciem.
Przed oczami zbolałego, walczącego jak schwytany tygrys Troya szalały świetliste węże, czerwone, żółte, niebieskie i zielone, psychodeliczne jak serpentyny na szkolnej potańcówce.
Był pewien, że za moment jego kręgosłup pęknie jak stare wędzisko. Już przecież pękał.
- Jakubie! - wolało gdzieś z oddali Kocię. - Nie walcz z tym! Poddaj się, bo inaczej wszystko może się źle skończyć!
Złe skończyć? To zakrawało na pieprzoną katastrofę. Bo Harlows nie umiał się poddawać. To zawsze był problem, z którym nie bardzo sobie radził. Zacisnął zęby i z całej siły szarpnął się w dół.
- Nie! - krzyknęło znowu Kocię.
- Auuuu! - zawył Troy.
A wtedy świetlne liny spadły na niego jak kobry. Jeśli kobry mogą być kolorowe niczym flamastry w dziecięcym piórniku.
Ból ustał. Harlows, ogłupiały i słaby, gapił się na własne ręce, które zrobiły się zupełnie przezroczyste, szklane jak salaterki. Całe ciało też przypominało zakrzepłą wodę. A pod warstwą lodowych mięśni, niczym źródełka rozmieszczone wzdłuż rdzenia kręgowego, lśniły barwne światełka. Kolejno czerwone, żółte, pomarańczowe i zielone. Niebieskie tkwiło w gardle, niczym źle połknięta pigułka. Niewyraźna poświata, która pulsowała na czole, była w kolorze indygo. Wiedział, że na czubku głowy świeci intensywny fiolet.
Siedem wiązek promieni w odpowiednich kolorach kotwiczyło w lśniących źródełkach, jakby Troy był osobliwie olinowaną marionetką.
LSD, pomyślał wystraszony. Albo coś pokrewnego. Musieli mnie tym naszprycować. Ale po co, u Boga Ojca?
A potem tęczowe tornado rozwarło się i wciągnęło go na nitkach światła wprost w niebieskość sufitu.

* * *

- Och, Jakubie, tak mi przykro. Ale prosiłem przecież, żebyś się nie opierał. Zwykle przejście przebiega raczej gładko.
Troy z wysiłkiem przewrócił się na bok. W ustach czuł słonawy, żelazisty smak krwi. Bolało go zdarte od krzyku gardło, a w głowie miał pełno wody, w której, niczym rybki w akwarium, pływały strzępy kolorowych rozbłysków. Myśli leżały gdzieś na dnie, pokryte grubą warstwą mułu.
- Gładko? - wychrypiał z niedowierzaniem. - Omal mnie nie zabiłeś, pierdolcu.
Kociak podrapał się w ucho.
- Rozumiem twoje rozgoryczenie, ale doprawdy, powinieneś bardziej uważać na słowa. To było niegrzeczne. Niepotrzebnie. Gdybyś się nie szarpał, lot nie byłby taki przykry.
Harlows dźwignął się z trudem i usiadł. Przynajmniej nie był już przezroczysty. Ani goły. Miał na sobie coś w rodzaju bluzy, płócienne spodnie i buty z surowej skóry. Niezbyt współczesne, ale dość wygodne ubranie.
I ruszał się całkiem swobodnie. Zdążył zapomnieć, jakie to cudowne. Wyprostował plecy, nabrał głęboko w płuca rześkiego, pachnącego ozonem powietrza. Nie bolało. Nic go nie bolało.
Uśmiechnął się słabo.
- Przepraszam. Trochę mnie poniosło. Gdzie jesteśmy? W Krainie Gdzieś Tam?
- Opodal - poprawiło Burzowe Kocię nieco naburmuszonym tonem. - Nie. Jeszcze niezupełnie. Ale jeśli zerkniesz w dół, zobaczysz ją. Góra, na której szczycie się znajdujemy, nazywa się Opoka Dnia i tylko częściowo należy do tego świata. To mój dom, w pewnym sensie. A raczej punkt obserwacyjny. Daleko po zachodniej stronie stoi Opoka Nocy, ale teraz należy do Idra.
Troy, który wreszcie przegnał sprzed oczu barwne, świetliste ryby, dopiero teraz mógł się przyjrzeć, gdzie wylądowali. Faktycznie, tęczowe tornado zrzuciło ich na płaską, czarną półkę skalną, gładką i twardą jak obsydian.
U stóp góry, głęboko w dolinie, widać było tylko wełniste grzbiety chmur. Przypominały stłoczone stado gniewnych, czarnych owiec.
- Czy to na pewno Kansas, Toto? - mruknął do siebie.
- Niewiele widać z powodu burzy - odezwało się Kocię. - Tam, po lewej, jest Lwia Puszcza, potem Księżycowe Morze, na wprost Równina Zaranna i Pola Zmierzchu, potem Niecka, bagienna i przykra dolina, zamieszkana przez Lud Bez Słońca, na prawo zaczynają się Żelazne Wzgórza, przechodzące potem w Turkusowe Stepy, Pustkowia Skarg i wreszcie Masyw Krańca. Mówiłem, że to niezbyt wielki świat. Mam nadzieję, że nie jesteś rozczarowany.
Rozczarowany? Nie. To nawet nie przeszło Harlowsowi przez myśl.
Zaraz wstanę, powiedział sobie w duchu. Rany! Zaraz wstanę!
Nabrał głęboki haust powietrza i poderwał się na nogi. Lekko. Bez wysiłku. Nie poczuł żadnego zawrotu głowy, osłabienia, bólu. Znowu był sobą. Sobą, a nie jakimś krojonym i zszywanym w kółko kawałkiem mięsa, który, nie wiedzieć czemu, nazywano pacjentem a nie Frankensteinem.
- Boże! - wyrwało mu się. - Ale jazda! Wspaniale!
Zielone oczy kotka zapłonęły jak choinkowe lampki.
- Widzisz, Jakubie? Nie jest tak źle, prawda?
Troy podskoczył dwa razy, kucnął, znowu wstał i roześmiał się radośnie.
- Jezu, mały, dzięki. Nawet nie wiesz, ile to dla mnie znaczy...
- Wiem - przerwało zwierzątko. - Zapominasz, że widzę...
- Moje serce. Znaczy, żarówkę. Nieważne. I tak dziękuję. Nie spodziewałem się... no, rozumiesz. Znowu chodzę. Żyję. Dzięki tobie. Cokolwiek się stanie... po prostu nie mam pojęcia, jak ci się odwdzięczę Gadający Pluszaku ze Świrolandii. W tej kwestii nic się nie zmienia, jasne?
- Miau - powiedziało Kocię, jak się zdawało, nieco zażenowane. - Nie dziękuj zanim nie dowiesz się, po co cię tu sprowadziłem.
Ale żarówka w piersi Troya świeciła teraz tak jasnym i radosnym światłem, że nawet mu do głowy nie przyszło przejąć się jakimiś przyszłymi trudnościami.
Usiadł obok kotka z takim impetem, aż zwierzak podskoczył. Wielki, nabuzowany energią, pozytywny niczym test na przeciwciała grypy mężczyzna, który wciąż się śmiał, żeby tylko nie pozwolić oczom zaszklić się z innego powodu.
- No dobra, opowiadaj o tym swoim wrogu, Puchaty. Ten jakiś tam, Idr, tak? Co to za jeden? Pies?
- Jakubie, proszę o odrobinę powagi. Nie sądzę, by żył w Przestrzeni choć jeden głupek, który ośmielił się nazwać Idra Drewnianookiego psem!
- Znaczy, niezły koleś, tak? Tutejszy twardy gość. Jakiś miejscowy Blaszany Drwal. I co? Mam z niego zrobić konserwy?
Kot westchnął głęboko, zupełnie jak człowiek. Na mordce miał wyraz rezygnacji pomieszanej z wyraźną dezaprobatą. Troyowi żywo przypominał teraz pannę Harris, nauczycielkę literatury angielskiej. Brakowało tylko koka i okularów.
- Troydenie Harlows, skup się. Idr jest jednym z Upadłych...
Troy nie wytrzymał i parsknął śmiechem.
- Diabłem? Chcesz mnie napuścić na lokalnego Szatana? Nie lepszy byłby ksiądz, czy ktoś taki? „Egzorcyste” oglądałem jako dzieciak, a po łacinie umiem tylko...
_ Troyden!
- ...”Ave Cezar”...
- TROYDEN!!! Chhhhhh!
Cała panna Harris, przebiegło mu przez myśl, ale się zamknął.
Burzowe Kocię fuknęło jeszcze dwa razy i zabrało się do ostentacyjnego oblizywania nosa, milcząc gniewnie.
Troy rozłożył ręce i uśmiechnął się niewinne.
- Hej. Daj spokój. Już dobrze. Słucham. Jest diabłem, Upadłym. W porządku. Jego biznes. Nie komentuję. Nie przerywam. Obiecuję. OK?
- Idr należy do potęg, z którymi ta kraina, ani żadna podobna, znajdująca się pod waszym ziemskim światem, nie powinna nigdy się zetknąć...
- Jesteśmy pod ziemią? - nie wytrzymał Harlows.
Kot posłał mu przeciągłe, druzgocące spojrzenie.
- Ktoś tu miał ponoć na chwilę utrzymać język za zębami. No cóż. Ludzie. Wybrańcy. Zawsze tacy sami. Nie, Jakubie. Nie pod ziemią, ale w niższym wszechświecie. Jednej z dolnych Sefirot. W pewnym sensie, oczywiście. Chyba powinienem zacząć od początku. U zarania dziejów Stwórca powołał do życia Ogród. Nie wytrzeszczaj tak oczu. Oczywiście, chodzi o ten sam Ogród. Wywodzicie się z niego wy, dzieci Adama, ale także wszystkie stworzenia zamieszkujące Przestrzeń. Inaczej ujmując, mieszkańcy krain takich jak Opodal. Idr i jego bracia mieli opiekować się Ogrodem, a w szczególności Drzewem. Tak, tak, Wiedzy, a niby czego innego? Po waszym niesławnym odejściu, drzewo uschło...
- Nie podlewali?
- Troyden!
- Przepraszam.
- Idra zaś zaczęło z wolna opanowywać szaleństwo. Potężna, niszczycielska żądza wiedzy. Prawdy o całym Uniwersum. Chciał wiedzieć, poznać, zrozumieć wszystko. Zgłębić Przestrzeń ze wszystkimi przejawami życia.
Harlows wzruszył ramionami.
- Nie ma chyba niczego złego w dążeniu do prawdy.
Kociak potrząsnął łebkiem.
- Jest. Och, wierz mi, że jest, Jakubie. Tylko Stwórca potrafi znieść całą złożoność Przestrzeni. Nawet istota tak potężna jak Opiekun Ogrodu musi postradać od tego zmysły. Co zresztą nastąpiło. Aby posiąść wiedzę świata, Idr wystrugał oczy z pnia uschniętego Drzewa i zastąpił nimi swoje własne. Ale prawda go oślepiła. Owszem, wie wszystko, ale jednocześnie niczego nie pojmuje. Bo zapomniał, że Przestrzeń ma duszę. A duszą tą może być tylko Stwórca. Rozumiesz?
Troy, zmieszany, potarł krótkie włosy na karku.
- Tak. Jestem gdzieś na wschód od Edenu, zgadza się?
Zielony błysk i zielony błysk. Dwa mrugnięcia. Uśmiech kota.
- Mniej więcej. Nie martw się, zrozumiesz. Ty tak. Po to przecież was stworzył. Ludzi. Dziwaczne plemię. Ponieważ Idr wszystko rozumie, ale nie jest w stanie znaleźć w tym żadnego sensu, celu, powodu, całe Uniwersum jawi mu się jako siedlisko zła. Nie rozróżnia już ani dobra, ani podłości, czerni czy bieli. Dla niego istnieje tylko szarość. Wszystko jest względne. Zależy tylko od punktu widzenia. Dobro i zło nie istnieją. Nie można więc oceniać żadnego czynu czy pobudki. Nie ma też sensu dążyć ku światłu, zachowywać się w sposób prawy i szlachetny. Każde zdarzenie staje się ambiwalentne, płynne, nieczytelne. Dobro i zło to jedynie wyświechtane, nic nieznaczące pojęcia, które należy odrzucić. Pozbyć się raz na zawsze. I to właśnie chce zaofiarować innym istotom. Wolność w ujęciu Upadłego. Wiedza absolutna. Gdy każde stworzenie, od największego, po najskromniejsze ją posiądzie, dusza Przestrzeni zgaśnie. Zniknie dobro i zło. A wtedy naprawdę nadejdzie piekło. Lecz Idr tego nie rozumie. Tak jak niegdyś był opętany żądzą prawdy, tak teraz ma nową obsesję. Wyzwolić wszechświat. Dać mu wolność w postaci braku wszelkich kryteriów. Całkowitą ambiwalencję. Nie przeraża cię to?
- Zaraz - mruknął Troy. - Ma być taka totalna hucpa? Każdy robi to, co mu się zachce? Krzywdzi, zabija, niewoli i tak dalej?
- Tak. Bo Przestrzeń jest już poznawalna dla każdego. I martwa. Pozbawiona Stwórcy i Jego reguł. A jedyną wartość stanowi wiedza.
Harlows przymknął oczy, odchylił głowę do tyłu.
- No, to chyba już wiem, dlaczego mnie tu ściągnąłeś.
- Miau? - zdziwiło się Kocię.
Troy uśmiechnął się krzywo.
- Czy nie takie rzeczy wyrabiają u nas, na Ziemi, dyktatorzy? A ja mam podobno wprawę w niesieniu światła nadziei udręczonym rzeszom, jęczącym pod butem tyranii. Chociaż nie zawsze mi to wychodzi.
- Znalazłeś się tutaj tylko z jednego powodu, Jakubie - odrzekł poważnie kot. - Ponieważ jesteś człowiekiem. A tylko człowiek posiadający wolną wolę oraz możliwość wyboru między uczynkami szlachetnymi i podłymi, może przeciwstawić się mocy Upadłego.
Harlows rozłożył bezradnie ręce.
- No dobra, ale co ja niby mam zrobić? Wyzwać tego całego Idra na solówe i nieźle mu wklepać?
- Twój imiennik niegdyś tak uczynił. Lecz nie, nie o to mi chodzi. Z całym szacunkiem, obawiam się, że nie mam wątpliwości, kto by zwyciężył. Gdy Drewnianooki po raz pierwszy spojrzał na Przestrzeń źrenicami z Drzewa, oszalał z bólu i rozpaczy. Długo miotał się między światami, szlochając i przeklinając. Niestety, zawitał też do Krainy Opodal. Opadł w miejscu zwanym teraz Pustkowiami Skarg. Do tej pory nie rośnie tam nawet źdźbło trawy. Potem powstał, już jako Upadły, a ja sądziłem, że to koniec kłopotów. Że Kraina Opodal to za mały skrawek Uniwersum, żeby zwrócić uwagę Idra. Jakże się myliłem. Daleko, w miejscu gdzie Pustkowia Skarg łączą się z Masywem Krańca, Drewnianooki próbuje zasadzić sad! Nie potrafisz nawet pojąć, jak się przeraziłem, gdy to ujrzałem!
- Niesamowite. Sad? Czekaj, może to nie taki zły pomysł. Podobno ogrodnictwo uspokaja nerwy...
- Nie rozumiesz?! On sadzi Drzewa! Ale chore, skażone. Nasączone jego szaleństwem. Jego destruktywną, połowiczną prawdą. Na szczęście, wszystkie umierały. Aż do teraz. - Wąsy kociaka smętnie opadły. - Teraz Drzewo rośnie i niedługo wyda owoce.
Osłupiały Troy gapił się na burego kotka jak na kosmitę próbującego stepować na rolkach.
- I co? Będzie je sprzedawał na targu? Narobi dżemu i wmusi każdemu mieszkańcowi Opodal na kanapkach z masłem orzechowym? Dlaczego to takie nieszczęście, że gdzieś na pustyni rośnie jakiś brzydki chabaź?
- Och, Jakubie! Tyle jest do wyjaśnienia, a czasu tak mało. Kiedy owoce dojrzeją, wykrzyczą to, co wiedzą. Nastąpi chaos nie do opisania. Opodal to mała kraina. Rządzi się prostymi prawami. Jest Świat Dnia i Świat Nocy. Jasność i mrok wyraźnie oddzielone. Gdy zderzą się ze sobą za sprawą Idra, nastąpi katastrofa! Totalne zniszczenie. Opodal pogrąży się w szaleństwie. Przestanie istnieć.
Burzowe Kocię skłoniło łebek i westchnęło znowu. Wyglądało tak rozpaczliwie, że Harlows odruchowo poczochrał je między uszami. Drgnęło, ale potem zamruczało jak zwykły kot.
- To co zrobić, mistrzu Puchaty? Pozrywać to cholerstwo i rozdeptać?
Zwierzątko uniosło pyszczek.
- Musisz przedrzeć się przez Pustkowia Skarg, odnaleźć Martwy Sad i ściąć Drzewo, zanim owoce dojrzeją.
Troy uśmiechnął się z niedowierzaniem.
- I już? Tylko tyle?
- Aż tyle - powiedziało Burzowe Kocię ze smutkiem.

* * *

Deszcz, obrzydliwie lodowaty i gęsty, runął na Troya niczym rój mokrych, rozwścieczonych szerszeni. Bure, napuchnięte niebo wymiotowało wodą jak zepsuta fontanna. Ubranie, nagle nieznośne, niby nieudana wylinka, lepiło się do ciała, krępując ruchy.
Las uginał się pod naporem ulewy, trzeszczały łamane gałęzie. Błyskawice zalewały drzewa sinym światłem, ale w dole, między pniami, było niemal całkowicie czarno. Grzmiało nieustannie, jakby w górze jechał pociąg pełen złomu.
Ścieżka, na którą opadli, przypominała teraz rynsztok. Harlows spróbował poderwać się na nogi, gdy tylko wirująca tęcza wypluła go na ziemię, ale potknął się o wystający korzeń i runął, boleśnie tłukąc sobie kolano. Klnąc, pozbierał się z błota, niezgrabnie, bo gładkie, skórzane podeszwy butów ślizgały się niemiłosiernie.
- Kocię? - zawołał, starając się przekrzyczeć burzę. - Hej! Jesteś?
- Miiiau! - zapiszczał strażnik Opodal. - Tu! Ratunku!
Troy pochylił się i wyciągnął zwierzątko z kałuży, w której taplało się, prychając i płacząc.
- Och, dziękuję - jęknęło słabo, wczepiając pazurki w rękaw wybawcy.
Harlows oparł się plecami o drzewo, osłonił Kocię ramieniem. Musiał krzyczeć, żeby słyszeć własny głos.
- Mały, przegiąłeś! Mamy pieprzony potop! Możesz zatrzymać to cholerstwo?
- Spróbuję - miauknął kotek, ale jakoś bez przekonania. - Tylko niech on tak nie ględzi!
- Kto? - zdumiał się Troy.
Burzowe Kocię potrząsało łebkiem.
- Na gałęzi! Powiedziałem, postaw mnie na gałęzi!
- Aha. Dobra. Trzymaj się. - Wyciągnął rękę i umieścił trzęsącego się, oblepionego mokrą sierścią zwierzaka na najbliższym konarze. - Rany, wyglądasz jak El Chupacabra.
- Wiem - parsknął kotek. - Daj mi pracować!
Uniósł mordkę wprost na atak wodnych szerszeni, nastroszył bojowo wąsy i zaczął wydawać wysoki, wibrujący dźwięk, przywodzący na myśl zepsutą sokowirówkę.
Mijały minuty, a deszcz jakby się wzmagał.
Troy przestępował z nogi na nogę, czując przelewające się w butach błoto. Kocię burczało jednostajnie.
Cholera, dlaczego nic nie może pójść jak należy? - zastanawiał się Harlows, drżąc w lodowatych ramionach ulewy. Zapomniał króliczej łapki na szczęście, czy co?
Pioruny waliły teraz nieustannie, jakby niebo postanowiło pozbyć się ich wszystkich naraz.
I tylko dlatego Troy nie usłyszał tego dźwięku zawczasu. To znaczy, usłyszał, ale za późno. Huk, rytmiczny i wibrujący, nie tyle przebijający się przez odgłosy burzy, co po prostu wyczuwalny dzięki innej częstotliwości drgania.
Harlows zamarł na moment, napięty, nasłuchując uważnie, wpatrzony w rozmazaną, falującą ciemność lasu. Odgłos się przybliżał. Brzmiał jak galopada mnóstwa rozsierdzonych nosorożców.
Troy uskoczył na bok, odruchowo wyciągając ramiona po Kocię.
- Kryć się! - wrzasnął.
- Chhhh! - zawizgał strażnik Opodal. Jego ślepia przypominały małe lusterka. - Uciekaj, Jakubie!
Harlows już dosięgał konaru, gdy buty znów go zawiodły. Stopy obsunęły się po mokrych korzeniach, dłonie chwyciły pustkę. Troy poszorował ramieniem po szorstkiej korze drzewa i upadł w gęstwinę pierzastych zarośli przypominających paprocie. Zamarł w bezruchu, gotów do walki lub odwrotu.
W tej samej chwili stwór, ogromny jak samochód, najeżony kolczastą, sterczącą sierścią wypadł z ulewy wprost na ścieżkę. W dzikim, niebieskim reflektorze błyskawicy zdawał się składać z samych zębów zatopionych w kłębach mokrego futra. Grzbiet i brzuch znaczyły grube, nabrzmiałe pręgi żył, czy wnętrzności, sprawiające, że potwór wyglądał jak przenicowany tygrys. Śmierdział krwią i piżmem. Nie zdążył nawet porządnie zaryć pazurów w błocie, gdy jednym susem przeskoczył go następny. Trzeci wynurzył się z deszczu niczym koszmar przysłany w prezencie od Freddy’ego Krugera. Był większy od swoich towarzyszy, zgarbiony, krępy. Wydawało się, że zstąpił z prehistorycznego rysunku jaskiniowca. Przystanął, unosząc łeb wielkości pokaźnej walizki i zaczął węszyć. A potem obrócił się i wlepił w kępę prawie-paproci sześcioro lśniących jak nowiutkie dolary, nieruchomych, pajęczych oczu.
O kurwa, pomyślał Troy. O niezła kurwa. Nawet nie mam noża. To nie wygląda jak coś, co w ogóle da się zabić.
Drugi stwór ryknął krótko, przysuwając się bliżej. Trzeci stał na ścieżce, ryjąc w błocie spuszczonym pyskiem.
A wtedy ten jeden, nieruchomy, sześciooki, sapnął gniewnie.
Zobaczył mnie, zrozumiał Harlows. To by było na tyle. Już po wyprawie. Koniec filmu. Napisy.
Drapieżca wyszczerzył kły, płaskie, wielkie, niczym ostrza siekiery, niemal ludzkie w nieludzkim pysku. Wyglądał, jakby się śmiał. Przysiadł na zadzie, szykując się do skoku.
Dłoń Troya namacała w błocie kamień. Mięśnie spięły się, umysł szykował do nierównej, beznadziejnej walki, skanując wszystkie swoje słabe i silne punkty. Tych ostatnich było mało. Żałośnie mało.
Harlows zacisnął zęby.
Cześć, pierdolcu, pomyślał, Chodź, uściskajmy się.
Nie-tygrys skoczył. Lecz w tym samym momencie z oddali doleciał chrapliwy, przejmujący dźwięk, jakby konało niemożliwie wielkie zwierzę, albo stary, stetryczały bóg postanowił zanucić coś bez słów.
Sześciooki potwór obrócił się w powietrzu z wdziękiem chińskiego smoka. Przemknął nad głową Troya i zniknął w ciemności. Dwa pozostałe stwory pognały za nim, jak szczeniaki za matką.
Harlows upadł na wznak w błoto, oddychając głęboko.
Deszcz monotonnie siekł pierzaste zarośla.

* * *

Do rana krążył po mokrym, błotnistym lesie, próbując odnaleźć Burzowe Kocię. O świcie, kiedy pierwszy brzask wyzłocił niebo, wlazł nawet na drzewo, na którym zostawił wieczorem kociaka. Nie znalazł nawet śladu pazurków. Zaprzestał poszukiwań dopiero, gdy słońce stanęło wysoko na tarczy błękitu. Zrobiło się tak duszno i upalnie, aż Troyowi brakło tchu. Zdecydował, że musi odpocząć. Wczołgał się w wykrot pod korzeniami dziwacznego drzewa, przypominającego pękatą butelkę zwieńczoną płaską jak talerzyk koroną gałęzi pełnych drobnych, skórzastych liści. Był tak znużony, że mimo wysiłków, aby czuwać i nie dać się zaskoczyć żadnemu wrogowi, zasnął.

* * *

- Witaj, Troyden - powiedziała ciemność.
Miała twarz smagłego mężczyzny o ostrych rysach. Bystre, przenikliwe oczy były bardzo ciemne. Tęczówki prawie zlewały się ze źrenicami, co sprawiało nieprzyjemne wrażenie, że nieznajomy patrzy na świat przestrzelinami po pociskach.
Mężczyzna mrugnął. Z głębokich oczodołów zamiast łez popłynęła krew. Naznaczyła smugami wydatne kości policzkowe i wsiąkła bez śladu w skórę.
Nieruchome białkówki połyskiwały niczym opale, w które zręczny jubiler wstawił krążki czarnego onyksu.
Są namalowane, zrozumiał nagle Troy. To emalia. Emalia pokrywająca drewniane protezy.
Wtedy gałki oczne nieznajomego zaczęły nabrzmiewać i pękać. W poziomych szczelinach, niczym w kiełkujących nasionach, pojawiły się blade, zielonkawe pędy. Strzeliły w górę, wypuszczając ostrza wąskich, seledynowych liści.
Smagły mężczyzna zaczął się śmiać.
- Witaj, wrogu - szepnął.
A potem ciemność zamknęła się nad Harlowsem jak cela.

* * *

Na początku po prostu go bili. Siedział przywiązany do krzesła, często z zawiązanymi oczami, chociaż później już nie nakładali mu opaski, a oni tłukli go pięściami w twarz, pałkami i kolbami pistoletów w korpus, ramiona, kolana. Czasem strącali na podłogę i brali pod fleki. Umieli bić. Naprawdę, byli fachowcami od tej roboty. Gdyby pozwolili się ponieść furii, pewnie już dawno by go zabili. Ale nie. Dobrze wiedzieli, gdzie mogą uderzyć, żeby sprawić wiele bólu, ale nie uszkodzić za bardzo narządów wewnętrznych. Był im potrzebny żywy. Gdyby umarł, mogliby mieć nieprzyjemności ze strony przełożonych. A przecież każdemu zależy na karierze, nie?
Nie zmasakrowali go więc zupełnie, choć wkrótce musieli go wlec z celi do sali przesłuchań, bo nie bardzo radził sobie z chodzeniem. Wybili mu nie więcej niż dwa zęby i to te głęboko z tyłu. Bardzo uprzejmie, musiał przyznać.
Sesje, przypominające jakiś mroczny
rytuał, przebiegały zawsze tak samo. Z powagą, niemal namaszczeniem, jakby to były obrzędy ku czci potężnego lecz niezbyt zrównoważonego boga.
Harlows lądował na krześle, a Wąsaty Krępy zaczynał zadawać pytania. Wąsaty Wysoki stawał obok z pałką, otoczony Pomniejszymi Wąsatymi. Pozostali Wąsaci, których było zawsze jakoś zdumiewająco dużo, pewnie z siedmiu czy sześciu, siedzieli pod ścianą i z uwagą skrobali coś w notesach, trzymanych i otwieranych od tyłu.
Troydenowi, najczęściej wtedy, gdy z bólu i zmęczenia zaczynało się ćmić przed oczami, to osobliwe zgromadzenie wydawało się w jakiś absurdalny sposób niedoparcie zabawne, niczym konsylium ptasich lekarzy z Pinokia, albo korowód weneckich przebierańców, ale, oczywiście, nie uśmiechał się nawet. Za bardzo bolało.
- Nazwisko? - pytał najwyższy kapłan, pod postacią Wąsatego Krępego.
- Troyden Harlows.
- Stopień?
- Sierżant.
Sierżant... nie był taki głupi, żeby odruchowo wyjęczeć CPO - Chief Petty Officer. Mat na środku pustyni. Równie dobrze mógłby od razu powiedzieć: „Navy SEALS”.
- Jednostka?
- Nie mogę powiedzieć, sir.
Łup! To pięść jednego z Pomniejszych Wąsatych.
- Jesteś z oddziałów specjalnych? Dokonywaliście tu sabotażu, tak?
- Nie mogę odpowiedzieć.
Śświst! Pałka Wąsatego Większego.
- Jakie było twoje zadanie? Nie kłam i tak wiemy!
To po co pytacie?
- Nie mogę odpowiedzieć, sir!
Siiiu! Znów pałka Wysokiego Wąsatego.
- Nazwisko?
- Troyden Harlows.
- Jednostka?
Cisza.
- Co to za operacja? Jesteś z wywiadu? Jesteś szpiegiem?
Cisza.
- Jakie informacje ukrywasz? Jakie było twoje zadanie? Czy należysz do jednostki specjalnej?
Cisza.
Świst! Łup! Siiu!
I tak w kółko, aż kapryśny, mroczny bóg miał dość widowiska i obrzęd się kończył. A potem była cela i niedobre, bardzo złe, destruktywne czekanie na odgłos kroków w korytarzu, zgrzyt zamka, wizg zawiasów, które oznaczały, że bóstwo znów pragnie odprawienia rytuału.

* * *

Obudził się drżący, mokry od potu. Sen miał zły, pełen huku i bólu, ale go nie pamiętał, jakby umysł spowiła mu ciężka, pluszowa zasłona. Za tą kurtyną była scena pełna wspomnień z nocnego majaku, lecz teraz szczelnie zasłonięta. Rozprostował zdrętwiałe nogi i wyczołgał się z błotnistego łona wykrotu. Ubranie miał uwalane ziemią, wymięte. Spodnie przypominały coś, o co walczyły psy.
Miło wrócić do pracy, pomyślał, rozcierając ścierpnięte ramiona.
Był głodny, ale przede wszystkim chciało mu się pić. Powinien jak najprędzej znaleźć wodę. I jakąś broń, choćby pałkę z kawałka twardego kija. Żałował z całej duszy, że nie ma noża czy bodaj scyzoryka. Bez kawałka porządnego ostrza czuł się niekompletny, niemal nagi. Jasne, potrafił sobie poradzić w takiej sytuacji, ale nóż znacząco podnosił szanse na przetrwanie. Stawał się bronią do walki i polowania, pomagał rozniecić ognisko, oprawić schwytane zwierzę, zbudować prowizoryczne schronienie. Nóż to prawdziwy przyjaciel komandosa. Cholera, dlaczego zawczasu nie uprzedził Kocięcia, że potrzebuje choćby podstawowego wyposażenia? Mocnej linki, igły, haczyka na ryby, manierki na wodę.
Potarł spocony kark. Piekielnie upalnie okazało się w tej Krainie Opodal. Nieprzyjemnie blisko Piekła, czy co?
Rozejrzał się. Butelkowe drzewa rosły obok siebie, w ciasnych kępach, jak sześcio - i ośmiopaki. Spomiędzy nich wykwitały w górę wiotkie, blade wiechcie przypominające wybujałą na kilka metrów nać od szparagów. W dole, między pniami, rozpychały się przysadziste, intensywnie zielone krzaki, obsypane niczym konfetti niebieskimi i żółtymi kwiatkami.
Las wydawał się nienaturalnie cichy. Wiatr poruszał skórzastymi i pierzastymi liśćmi niemal bezgłośnie. Tylko w oddali skrzeczało monotonnie jakieś stworzenie, prawdopodobnie ptak. Dźwięk był przykry, jakby ktoś darł raszplą surowe drewno.
Plamy słońca złociły poszycie, niczym rozrzucone przez elfy monety głupców, które pod dotknięciem rozsypują się na proch. Zarośla prawie-paproci zieleniły się głębokim szmaragdem. Długie, skręcone wici podobne do lian płożyły się po ziemi, wykwitając pióropuszami barwnych jak skrzydła papugi kwiatostanów.
Wszystko to przywodziło na myśl raczej dżunglę niż puszczę. Bo to musiała być właśnie Lwia Puszcza, domyślił się Harlows. Miał nadzieję, że nie zawdzięcza tej nazwy przenicowanym tygrysom, które widział w nocy.
Lecz mimo pozornego podobieństwa, każda roślina, każdy kwiatek, kora drzewa, kamień czy nawet rozmiękła po deszczu gleba wyglądały zupełnie inaczej niż na Ziemi. Nie zgadzały się odcienie koloru, kształty, struktura żyłowania na liściach, faktury. I zapachy były nie takie. Słodkie, aż mdlące, z cierpką, zupełnie nieroślinną nutą.
Mimo gorąca Troy zadrżał. Otoczenie nie wydawało się tylko egzotyczne, czy nieznane. Było po prostu obce. Obce jak jakaś cholerna odległa planeta.
Zerwał listek, dziwnie gąbczasty i miękki, roztarł w palcach. W parnym powietrzu rozszedł się intensywny aromat przepalonego oleju silnikowego. Skurczony, fioletowy owoc, wyraźnie napoczęty przez jakiegoś ptaka, śmierdział za to chemią jak apteka. Troy posmarował sokiem skórę w zgięciu łokcia. Niemal natychmiast wykwitł wielki, czerwony bąbel. Harlows cisnął nieudaną figą w pień butelkowca, aż zatrzęsły się drobne gałązki.
Pęk długich fasolek zwieszających się ze szparagowej naci pachniał słabo, niewyraziście, jak ogórek czy surowy bakłażan. Także nosił owalne, głębokie ślady ukąszeń jakiegoś stwora. Harlows przełamał jeden strąk na pół, wydobywając galaretowaty, pomarańczowy miąższ. Ostrożnie zanurzył palec w półpłynnej masie, posmarował ramię. Czekał długo, ale żadna reakcja nie nastąpiła, więc musnął palcem wewnętrzną stronę wargi. A wtedy w jego ustach wybuchł granat.
Troyden pluł, płakał, smarkał, dławił się, kaszlał i klął przez dobre dwie minuty, starając się wydalić z organizmu płynny ogień. Kiedy wreszcie odzyskał oddech, opadł na kolana i zaczął starannie wycierać ręce o trawę, dziękując Bogu, że nie dotknął oczu. Potem wstał i oparł się ciężko o drzewo.
- Super - skwitował. - Już wiemy, co będzie na śniadanie. Sałatka z gumowej opony podlana pieprzonym paliwem rakietowym na gorąco. Na zdrowie, Troyden.
Ale przykra świadomość, że nie wie, co z tego egzotycznego zestawu może nadawać się do jedzenia, przygnębiła go. Poczuł się nagle bezradny niczym skaut na polu bitwy.
Woda, pomyślał. Teraz najważniejsze, to znaleźć wodę. Niechby sobie cuchnęła lukrecją czy naftaliną. Jeśli okaże się dla mnie trująca, trudno. Bez wody i tak nie przeżyję. Potem poszukam kota. Żywy, czy martwy, znajdę dwukolorowego bydlaka i zapytam, dlaczego w kontrakcie zabrakło sprzętu i aprowizacji. Do diabła, gdzie się mógł podziać ten mały futrzak? Hej, mistrzu Yoda, żyjesz? Jak pokonam Gwiazdę Śmierci bez twoich światłych wskazówek?
Lecz las nie raczył odpowiedzieć. Tylko odległy ptak darł się przykrym głosem pracującego pilnika.

* * *

Jeziorko, okrągłe, połyskliwe i srebrne, niczym zgubione lusterko, znalazł dopiero późnym popołudniem, kiedy powietrze zrobiło się gęste i lepkie od upału jak syrop klonowy. Toń nieprzyjemnie przypominała rtęć, ale i tak nie miał wyjścia. Musiał zaryzykować i skosztować nieco. Pić chciało mu się tak cholernie, że pewnie przełknąłby nawet ropę naftową. Przyklęknął, zaczerpnął nieco chłodnego płynu. Na dłoni wyglądał zupełnie zwyczajnie, jak woda.
Dobra, pomyślał, zobaczymy, czy to chwila, w której bohater bajki schodzi w męczarniach, czy odłożymy to widowisko na później.
Był już nieźle zmęczony, a wysuszony, napuchły z pragnienia język przysychał mu do podniebienia.
Uniósł rękę do twarzy, powąchał. Nic. Nikły zapach mokrej ziemi.
- Na twoim miejscu nie wzięłabym tego do ust - usłyszał za plecami ostry, nieco szczekliwy głos, jakby nieznajoma miała zadyszkę, czy próbowała skandować wyrazy. - To księżycowa woda. Chyba że wiesz, co robisz, wędrowcze, i chcesz spędzić cały dzień pogrążony w księżycowym śnie. Niektórzy tak postępują, ale ja, jak mówię, nie wzięłabym tego świństwa do ust!
Otrząsnął dłoń i odwrócił się powoli, gotów w razie ataku momentalnie poderwać się na nogi. Pod baldachimem pierzastej naci stała malutka, chuda kobiecina, ubrana w coś, co mogło niegdyś być futrzanym dywanikiem przed kominek. Albo jakimś kosmatym zwierzęciem rozmiarów kozy.
Z trójkątną bladą twarzą i kłębem bardzo rudych, bardzo gęstych włosów wyglądała jak ilustracja z osobliwej książki dla dzieci. Takiej o trollach, czarownicach i Pukach spotykanych w leśnych ostępach. Z wyraźnym wskazaniem na czarownicę.
Troy podniósł się ostrożnie, żeby nie spłoszyć dziwacznej istoty. Gdy stał, sięgała mu ledwie do pasa.
- Dziękuję za ostrzeżenie - odezwał się jak najuprzejmiej. - Skoro ta woda nie nadaje się do picia, to gdzie mogę znaleźć dobrą?
Cofnęła się o krok, zadarła głowę i z powagą spojrzała mu w twarz. Oczy miała brązowe, prawie bez białek, jak u psa.
- Duży jesteś - powiedziała z cieniem lęku w głosie.
- Nie bój się, nie zrobię ci krzywdy. Chciałbym się tylko napić. Zaprowadzisz mnie do strumienia?
- Do wodopoju? - powtórzyła, oblizując wąskie usta długim, różowym językiem. - Dobrze. Sama tam jeszcze nie byłam. Mnie też chce się pić, ale boję się Ogarów Cienia. Ale ty mógłbyś je przepłoszyć. Tak. Z tobą pójdę do wodopoju.
Troy nabrał nagle niemiłego przekonania, że spotkał już Ogary Cienia i nie przypuszczał, żeby dały mu się łatwo przepłoszyć. Ani nikomu innemu. Ale i tak spytał:
- Chodzi ci o takie wielkie, włochate bestie z mnóstwem zębów? Te, które w nocy galopowały po lesie?
- W nocy są większe. Starszyzna Ludu Bez Słońca nie może polować w dzień. Czeka na ciemność. Za to Ogary wyłażą często z kryjówki i próbują zabijać. We dnie robią się słabsze i mniejsze, ale kogoś takiego jak ja rozszarpałyby jednym kłapnięciem. Musisz przybywać z daleka, skoro tego nie wiesz, wędrowcze. I mówisz jakoś tak śmiesznie. Nie po naszemu.
Rzeczywiście, zorientował się Harlows. Mówię śmiesznie. Raczej wcale nie po angielsku. A to numer. Pewnie robota Burzowego Kociaka.
- Nie jestem stąd. Mieszkam na Ziemi. Ściślej mówiąc, w Ameryce. Słyszałaś kiedyś o takim świecie?
- Nie! - szczeknęła stanowczo. - Masz jakieś imię? Nazywacie się jakoś w tej twojej Me Ryce?
- Jestem Troy.
Parsknęła z dezaprobatą.
- Paskudnie. Jakby coś spadło. Na mnie wołają Sema. Chodź. Woda jest blisko. Czuję jej zapach.
Rozgarnęła krzewy i zniknęła w gęstwinie, a Harlows podążył za nią, zastanawiając się, czy w Krainie Opodal wszystkie kobiety są brzydkie, czy mają tu po prostu wyjątkowo szpetne krasnoludki.

* * *

Przynajmniej woda była normalna. Dobra, słodka i zimna. Napił się do syta i po raz kolejny pożałował, że nie ma manierki, bukłaka lub chociaż butelki.
Sema, przykucnięta na brzegu strumienia, chłeptała jak zwierzę.
- Używacie tu jakichś naczyń na wodę? Kubków, dzbanków czy czegoś takiego? - spytał.
Podniosła wzrok, zdziwiona.
- W lesie?
Nie. Po co
nam? Jest wodopój.
Troy westchnął. Nie dość, że paskudna, to jeszcze durna jak kilo gwoździ. Co jest? Ma zbawiać od diabła cywilizację jaskiniowców? Cholera, że też stracił Kocię. Może to i strażnik Opodal, ale w puszczy po prostu zagubiony, mały zwierzak. Przecież o mało nie utopił się w kałuży.
- Słuchaj - zagadnął Semę. - Nie wiesz, gdzie znaleźć kogoś, kto się nazywa Burzowe Kocię? Podobno jest u was ważny. Ma gdzieś siedzibę, dwór, urząd czy coś w tym rodzaju?
Kobieta potrząsnęła głową. Po kościstym, spiczastym podbródku pociekły stróżki wody.
- Nie znam takiego. Nigdy nie słyszałam.
- A Opoka Dnia? Taka czarna skała? Leży daleko stąd?
- Nie ma u nas czarnych skał. Są Żelazne Wzgórza, ale nie wiem, gdzie. Może trzeba iść za słońcem. A może w przeciwną stronę. Kogo to obchodzi. O żadnych opokach też nie słyszałam. To jadalne? Bo głodna jestem.
Widzi mi się, że nie słyszałaś o wielu rzeczach, siostro, pomyślał niechętnie Harlows.
Teraz, gdy już zaspokoił pragnienie, też by coś przegryzł. Na przykład całego pieczonego indyka. Albo stek wielkości płyty chodnikowej. Łosoś z rusztu także byłby niezły. I hamburger. Porządny, dobrze ugrillowany hamburger. Tak na deser.
- Posłuchaj, żyją tu zwierzęta, które można upolować? Coś, co nie śmierdzi warsztatem, nie eksploduje kwasem ani nie sieje wokół radioaktywnymi toksynami? Jakiś smaczny mały bydlak? Bo zieleniną można się raczej zadławić.
Uśmiechnęła się pierwszy raz, prezentując długie, ostre jak u strzygi zęby, których było zdecydowanie za dużo na jej wąską szczękę, a potem ostentacyjnie
splunęła na ziemię.
- Trawa? Fuj! Kto by jadł trawę? Jedzą liście w tej waszej Me Ryce?
- No, teraz to głównie tak - przyznał z przykrością Troy.
- Głupki - szczeknęła. - Zjada się przecież mięso. Wodziaka. Albo hopka. O, hopek jest dobry! Tłusty. Najlepiej rozedrzeć mu brzuch i wyjeść od razu wszystko ze środka. Póki jest ciepłe i paruje.
Oblizała się szeroko, niczym głodny pies.
No, niezłe macie obyczaje, baronowo, pomyślał Harlows. Smażona głowa owcy przy tym wysiada.
Zerwała się nagle z miejsca ze zwinnością zwierzęcia, aż drgnął z zaskoczenia.
- Czekaj tu! - rzuciła. - Może przyniosę hopka. Czekaj! Będziemy jeść!
I jednym susem przepadła w gęstwinie.
Surowe flaki jakiegoś podejrzanego stwora, skwitował. Siostro, pozwól, że sam się nieco rozejrzę.
Słońce opadało już nisko za drzewa, zalewając las syropem złotego światła. Upał nie zelżał ani trochę, powietrze dyszało gorącem.
Wodopój, pomyślał Troy. Dobre miejsce. Zaraz zacznie się ściemniać i cała zgraja biednych, zziajanych zwierzaków ściągnie tu jak snoby do modnej knajpy na Broadwayu. A wśród nich moja kolacja. Byle tylko panowie Ogary Cienia mieli dziś sprawy w innej dzielnicy.
Znalazł gruby, prosty kawałek gałęzi, za pomocą płaskiego kamienia o ostrej krawędzi obrał go z kory i nawet nieco zaostrzył na końcu. Potem zapadł pomiędzy skórzaste liście krzewów i zamarł w bezruchu.
Nie czekał długo. Kolacja przykicała niezdarnie, na za długich, groteskowo wielkich skokach. Przypominała coś w rodzaju królika, tyle że chyba ulepionego z plasteliny przez dziecko nieobdarzone szczególnym talentem.
Stwór miał gładką, bezwłosą skórę barwy błota, ogromny, baniasty łeb ozdobiony dwojgiem flaczastych uszu i czerwone, wyłupiaste ślepia, które zdawały się całkowicie wysadzone z oczodołów. Jeśli to coś miało oczodoły, a nie podstawki na piłki golfowe. W każdym razie chyba było głuche i niedowidzące, bo Troy zdołał się przyczołgać prawie na wyciągnięcie ręki. Zamachnął się, rzucił pałką i rąbnął nieszczęsnego króliczego mutanta prosto w czoło. Plastelinowy uszak padł, fiknął parę razy i znieruchomiał.
Harlows podszedł, przykucnął. Kolacja była martwa jak śledź. I przeraźliwie brzydka. Przekrwione, wzdęte niby pęcherze oczy zaszły śluzowatą, lepką błoną. Okrągły, pozbawiony zębów otwór gębowy porastały jakieś wąsy czy macki. Z tyłu tułowia ciągnął się gruby, łysy jak u szczura ogon. Przynajmniej zdobycz nie cuchnęła kloaką ani towotem.
- Chyba się spóźnisz do królowej, mały - mruknął Troy. - Nie wiesz aby, gdzie jest
nora, którą mógłbym wrócić do domu?
Królik nie wiedział.
Do oprawienia i oskórowania mięsa posłużył ostry, płaski kamień. Krew, choć pienista i dziwnie blada, nie była chyba toksyczna. Nie piekła, nie pozostawiała znaków na skórze rąk, a smakowała żelaziście i słonawo, jak zwykle. Teraz pozostała już tylko kwestia rozpalenia ogniska, żeby wybić te wszystkie bagienne bakterie, które z pewnością mieszkały sobie spokojnie w przytulnym wnętrzu królika i zmniejszyć ewentualną toksyczność posiłku. Bo na wygryzanie wnętrzności, póki ciepłe, Troyden dziwnie nie miał akurat ochoty.

* * *

Rozniecanie ognia za pomocą pocierania drewienek to jedna z bardziej upierdliwych i nienawistnych metod. Harlows, spocony i wściekły jak ranny dzik, siedział na ziemi, za pomocą niewielkiego łuku zrobionego z elastycznej gałązki oraz linki ukręconej z wnętrzności nieudanego zająca wprawiając w ruch ustawiony pionowo patyk. Przypominał oszalałego barda, akompaniującego na skrzypkach z kija niekończącej się melorecytacji osobliwej sagi, w której wspominał długą linię genealogiczną upolowanego zwierzaka, obdarzając każdego przodka odpowiednimi epitetami. Dopiero przy „zasranym, cuchnącym skurwielu z podeszwami zamiast uszu” z podpałki zrobionej ze strzępków koszuli i suchych źdźbeł uniosła się w górę ulotna, biała smużka dymu.
Gdy Sema powróciła, dzierżąc w dłoni coś w rodzaju spasionej świnki morskiej, Troy siedział już przy ogniu, obracając na prowizorycznym rożnie pieczeń z prawie-królika.
- Hopek! - zawołała radośnie. - Ja mam tylko podziemca. Jednego już zjadłam, ale był mały.
Rzuciła zdobycz na ziemię. Przykucnęła przy palenisku, patrząc na Troya rozszerzonymi ze zdumienia oczami.
- Jesteś panem ognia?
- No, chyba tak. Ale ręce mnie teraz cholernie bolą.
Wyciągnęła szyję, węsząc przesadnie i oblizując się, jak na kreskówkach dla dzieci.
- Ładnie pachnie.
Wyciągnęła dłoń.
- Poczekaj, jeszcze surowe.
- Dobre! - zaprzeczyła warknięciem, szczerząc nagle ostre igły zębów.
Odtrącił machnięciem jej rękę, a wtedy kłapnęła szczęką tuż koło jego palców. Nie spodziewał się takiej reakcji.
Był zmęczony, głodny i zdezorientowany. Zgubił Kocię, wylądował sam w dziwacznym zaświecie, o którym nic nie wiedział. Podobno przybył tu walczyć ze złem, ale na razie spotkał tylko tę posraną dzikuskę, która zachowywała się jak suka. I choćby bardzo się starał, nie umiał w żaden sposób wpływać na swoje halucynacje. Na ani jedną, małą, cholerną wizję. Miał dość i robił się naprawdę wściekły.
- Hej! Co z tobą? Odbiło ci?! - wrzasnął, zrywając się na nogi. - Jesteś pieprzonym psem, żeby mnie gryźć po rękach?! Nie masz wszystkich w domu, czy jak?! Co tu jest w ogóle grane?
Zwinęła się w kłębek pod jego stopami, skomląc żałośnie i pokazując odsłonięty brzuch, jak szczeniak, który wie, że przegiął.
- Nie bij, nie bij, nie bij, nie bij...
Troy poczuł, że jeszcze chwila, a kopnie to cholerne ognisko i pójdzie sobie. Wszystko jedno dokąd. Byle dalej od tej żałosnej wariatki.
- Przecież nie biję - powiedział ze złością. - Przestań się wygłupiać. Wstawaj.
Ale Sema piszczała tylko cienko, zaciskając mocno powieki.
Harlowsowi przypomniał się idiotyczny dowcip, który widział w jakiejś gazecie. Rysunek przedstawiał szeregowca, całego obwieszonego liśćmi i gałęziami, który ściska w garściach dwa pęki zieleniny, a purpurowy z wysiłku sierżant drze się na niego: „Ocknij się, człowieku! Jesteś żołnierzem! Nie jesteś drzewem!”.
Przyklęknął przy skulonej kobiecie.
- No, daj spokój, Mowgli. Wstań. Nic ci nie zrobię. To ja, stary Baloo. Nie poznajesz?
Sema otworzyła jedno oko.
- Nie bij! - szczeknęła słabo.
Troy sięgnął po tuszę tłustej świnki, wciąż leżącą na ziemi, pomachał nią i rzucił wariatce.
- Masz. Nie zabieram ci mięsa. Chcesz, to jedz. Proszę.
Kobiecina pozbierała się na czworakach, przygarnęła ku sobie zdobycz, zerkając nieufnie na Harlowsa.
- Noc - wymamrotała od rzeczy. - Noc idzie. Mięso. Dobre mięso. Jeść.
Jasne, pomyślał. Witamy w domu. Tylko że chyba nie wszyscy zdrowi.
Sema usiadła. Jedną ręką wciąż trzymała martwą świnkę, drugą zaczęła nerwowo czochrać włosy. Zdawało się, że zamierza je powyrywać. W brązowych oczach coś wilgotnie zalśniło.
- Do nory... - odezwała się chrapliwym głosem, z wysiłkiem, jakby coś przeszkadzało jej mówić. - Chciałam... iść do nory. Mój towarzysz... i szczenięta. Sześć szczeniąt... Ogary znalazły. Polowanie. Lud Bez Słońca polował. Uciekłam. Krew. Tylko krew. Nie ma nory. Nic nie ma...
Spojrzała na Troya bezradnie. Wciąż miała ludzką twarz, ale wcale nie przypominała człowieka. Na Boga, nie była człowiekiem.
Rozmawiam ze zwierzęciem, zrozumiał wstrząśnięty. Z czymś w rodzaju zwierzęcia. Z obcym. Rany, przełamuję bariery międzygatunkowe. To... to dziwaczne. Bo przecież w jakiś sposób wciąż jest kobietą.
- Zaraz. Czekaj. Ogary zabiły twoją rodzinę? Twoich bliskich? - spytał cicho.
Skinęła głową.
- Jezu, dlaczego? Za co?
Zmierzch już zapadał, cienie zrobiły się fioletowe, światło powoli gasło. Sema uniosła głowę, ostatni czerwonawy blask padł na jej oblicze, a wtedy Troyden zauważył, że ten zadziwiający zwierzoludź płacze. Łzy toczyły się po chudych, zapadniętych policzkach. Zaś w piersi Troya, tam, gdzie powinno być serce, rosła i pęczniała szklana, przejrzysta bańka. Wielka, pusta i lekka.
Sema patrzyła na niego psimi, pozbawionymi białek oczami.
- Nie trzeba za co - powiedziała słabo. - Nie trzeba. Lud Bez Słońca jest... po prostu... zły.
W tym momencie bańka pękła. Troy przygryzł wargę, bo odłamki były ostre i kanciaste.
- Sema - szepnął. - Mogę ci jakoś... pomóc?
Ale ona znikła. Porwała w zęby utytłaną tuszkę morskiej świnki i śmignęła w ciemność.
- Poczekaj! - krzyknął.
Lecz noc już władała Krainą Opodal, a tutejsza noc miała swoje prawa i swoje obyczaje. I rzadko było w nich miejsce na zaufanie.
- Sema! - zawołał niegłośno. - Hej, gdzie się podziewasz? Wróć!
Ale mroczny butelkowy las milczał. Troy zatrzymał się, rozejrzał bezradnie. W ciemności widział tylko majaczące przysadziste pnie, podobne do rozrzuconych niedbale marynarskich worków. Jakby tysiące żeglarzy dobiło wreszcie szczęśliwie do portu i ruszyło do domu, zostawiając za sobą zbędny balast w postaci brudnych łachów i reszty dobytku. Było w tym obrazie coś rajskiego i ogromnie smutnego zarazem.
Ciągle kogoś szukam, pomyślał Harlows. Ale czas przyznać, że chyba sam się zgubiłem.
Ponad ziemią rozciągał się blady, mgielny opar. Białe pasma unosiły się i opadały, niczym fale. Las szumiał odgłosem przypływu. Duszne jeszcze przed chwilą powietrze, teraz zdawało się pachnieć solą i wodorostami.
Troyowi przypomniały się wakacje nad oceanem. Plaża rozległa jak pustynia, a zaraz obok przestwór szarej, poruszającej się, mruczącej, śpiewającej, wiecznie gniewnej wody, fascynującej, ale obcej jak kosmos. I dom ciotki, wznoszący się na klifie niby zamek, tak samo krzywy, poczerniały, tajemniczy i samotny jak stara kobieta.
Być może z powodu tych wspomnień wstąpił do Fok Piechoty Morskiej. Żeby zgłębić dziwne sekrety szarej, mrocznej toni, żeby zajrzeć głęboko pod srebrzystą powierzchnię fal. Ciekawe, że nigdy dotąd nie patrzył na to w ten sposób.
Potem miał tego morza aż nadto. Znał się na nim. Kochał i nienawidził równocześnie. Spędzał pod wodą, w wodzie, na brzegu więcej czasu niż gdziekolwiek indziej. Smarkał morzem, rzygał nim i płakał. Cuchnął wodorostami, rozsiewał wokół ciężki zapach ryb, soli, ozonu, rozkładu, gorzej niż zawodowy poławiacz krabów. Zamiast krwi miał chyba słoną wodę.
Jeśli poznał coś kiedyś dogłębnie, aż do dna, to burą, pofalowaną, kapryśną przestrzeń wodną, dziką i nieprzewidywalną. Groźną. Ale za to swojską jak ogródek za domem.
Zaraz, co ja tak o tym morzu, zastanowił się.
Mgła gęstniała. I nabierała dziwnie niebieskiego odcienia. Właściwie turkusowego, niczym tropikalna laguna. Gruszkowate, ciemne pnie drzew miały teraz głęboko koralową barwę, jakby napiły się krwi. Czerwone gałęzie kołysały się powoli na falach oparu, niczym macki polipów. Błękitna i fiołkowa trawa słała się po ziemi niby włosy mokrego dywanu. W białej plamie piasku coś połyskiwało kolorowo, jak odprysk tęczy.
Harlows pochylił się i podniósł go. Otworzył palce. W dłoni trzymał małą muszlę. Morską muszlę, skręconą niczym róg jednorożca. Podobne do niej i inne leżały w trawie, lśniąc jak rozsypany piracki skarb.
W
tej samej chwili spomiędzy koralowych pni wystrzeliła ławica złotych i czerwonych motylich ryb. Żywe strzępki barw unosiły się we mgle, niczym zerwane orchidee. Zakręciły się wokół Troya, a potem znikły w turkusowym mroku. Widział wyraźnie drgające skrzela, malutkie pyszczki otwierające się w parodii nieustannych całusków i wyłupiaste, okrągłe oczy z ciemnym cekinem źrenicy.
Jestem na dnie morza, zrozumiał zdumiony. Ale jakiegoś dziwnego, obcego, nie mojego. Rany! Oddycham pod wodą? Umarłem? Co, do cholery?
Ostrożnie wciągnął powietrze. Było ciepłe, nawet upalne, wilgotne, jak to w dżungli, ale poza tym zupełnie zwykłe. Tylko mgła zgęstniała wyraźnie, zielona teraz i niebieska, głębia tropikalnego oceanu. Zrobił jeszcze parę kroków, wyciągając przed siebie ręce, żeby nie wpaść na polipy drzew.
- Sema? - zawołał słabo. - Słyszysz mnie, Sema?
- Ja cię słyszę, przybyszu! Słyszę cię! - zaśmiała się woda odgłosem fal srebrnych jak dzwonki. - Czy mogę zastąpić tę twoją Semę?
I zawirowała tysiącem bąbelków niczym markowy szampan. A potem stała się błyskiem, zieloną kroplą ruchu, smugą o barwie turkusu. Okrążyła go, zanurkowała do dna, wystrzeliła między tańczące macki polipów i znów spadła w dół, szybciej niż pocisk. I nagle już była tuż przed nim, otoczona warkoczami falujących macek czy włosów, w drżącej aureoli pierzastych płetw, w koronie rozkładających się niczym wachlarz kolorowych kolców. Obła, smukła niby Miss Oceanu, cała w brokatach łusek, z twarzą najpiękniejszej dziewczyny, jaką w życiu widział. Za tę twarz można umrzeć bez żalu, bez westchnienia, tyle że nie była ona ludzka. W jakiś sposób zupełnie nieludzka. Oczy przypominały ogień w kominku widziany przez dymną szybę. Zamiast uszu miała wąskie, mrugające rozcięcia skrzeli.
Ale i tak z miejsca się w niej zakochał. Zakochał się z całego serca rozświetlonego niczym żarówka.
- Kim jesteś? - wyszeptał, czując, że się czerwieni jak licealista w obliczu modelki z Playboya.
- Wodą. Wodą - szepnęła. - Córką Księżyca. Panną Mątwą. Snem.
Tak. Z pewnością była snem. Ale wreszcie pięknym, a nie dusznym, krwawym, pełnym ran i wybitych zębów. A Troy gotów był go śnić w nieskończoność.
- Kto tu? Kto tu? - zaszemrały ciekawie fale. - Ktoś? Przybysz? Nowy? Siostro? Siostro? Kto tu?
Morze zakotłowało się niczym jacuzzi. I nagle było ich mnóstwo. Mnóstwo cieni smukłych jak sztylety, zielonych, złotych, błękitnych, srebrnych. Z warkoczami macek, wachlarzami cierni, tiulami płetw. Lecz tylko jedna, ta jedna, najpiękniejsza.
Harlows wyciągnął dłoń, ale nie śmiał dotknąć wirującego cudu.
- Czy ja umarłem? - spytał głupio, choć zupełnie poważnie.
Woda zachichotała.
- Ach, nie! Nie. Skąd! W Księżycowym Morzu toną tylko istoty pozbawione wyobraźni. Człowiek o duszy pełnej marzeń może tu swobodnie oddychać, głuptasie!
Darował jej tego „głuptasa”. W sumie przecież miała rację. Zachował się jak idiota. „Czy ja umarłem?”. Jezu, co za bezsensowne, żenujące pytanie. „Umarłem, a teraz jestem w raju, bo patrzę w oczy anioła”. Boże, co za beznadziejny tekst. Tani, żałosny podryw. Miał ochotę walnąć się pięścią w czoło. Zamiast tego gapił się na tę absolutną, idealną wodnicę, rozciągając usta w uśmiechu szczęśliwego kretyna.
Panna Mątwa. Panna Mątwa słyszał w głowie, a każda litera była jak kropla cudownego nektaru.
Patrzyła mu w oczy tym dymnym, ciemnym płomieniem, a on wiedział już, że nigdzie stąd nie odejdzie. Koniec. Przepadło. Znalazł królową, a teraz zamierza jej służyć.
- Och, jakie to słodkie, Troydenie - zaszemrała. - Oczywiście, że możesz tu zostać. Tak bardzo się cieszę, że wybrałeś włas’nie mnie! Nawet nie wiesz, jak bardzo.
Też się cieszył. Był gotów płakać ze szczęścia.
- Tam, gdzie mieszkałeś, jest tak smutno - szeptała poruszona. - Tak szaro. Tyle bólu! Tyle zła! Księżycowe Morze niesie ukojenie. Spokojny sen. Jest kolebką marzeń, Troydenie Harlows. Tu możesz mieć wszystko, co zechcesz.
Z pewnością. Nie miał wątpliwości. Byle tylko ona trzymała się blisko. Grała na jego pragnieniach jak na harfie. Słodką, łagodną, upojną melodię. Do diabła, czemu nie? Sam przecież powiedział Kocięciu, że nic go nie trzyma w Ameryce. Dlaczego więc nie miałby zostać tutaj.
Miałby.
Miał.
Miauuuuu!
Gdzieś w ogromnej odległości, na szczycie góry czarnej jak ebonit, mały, kosmaty zwierzak krzyczał wniebogłosy. Pioruny waliły w litą skałę, strzelając snopami iskier, jak zerwane kable. Chmury pędziły w górze stadem szalonych, wściekłych kłębów mroku. Wiatr wydawał się naładowany elektrycznością, błyskawice znaczyły niebo, niczym anielskie włosy z piekła. Burzowe Kocię rozpętało swoją najpotężniejszą radiostację.
- Jakubie, opamiętaj się! Uciekaj!
Ale to było daleko. Gdzieś w górze, odległe niczym odgłosy balangi z wysokiego piętra. Nieważne.
- Księżycowe Morze - powtórzył.
Brzmiało kusząco. Jak Właściwe Miejsce. Albo Teraz Wreszcie Jesteś w Domu.
- Zostaniesz ze mną? - spytała Panna Mątwa, a jej siostry
na moment zamarły w bezruchu, jakby wstrzymały oddech.
Uśmiechnął się.
- Jasne, że zostanę.
- Troyden! Troydenie Harlows! - ryczało tymczasem niebo, lecz było za wysoko, żeby przebić się przez wodę. - Jakubie!
Kazał mu się zamknąć.
- Chodź. - Wodnica wyciągnęła bladą, gibką dłoń. - Chodź, pogrążymy się na zawsze we śnie, na zawsze w objęciach nocy.
Może nieustanna, hucząca na suficie burza, a może wypracowana przez lata spędzone w Fokach ostrożność, spowodowały, że Troy się zawahał.
- Zaraz, a w dzień? Przecież tu powinna być puszcza? Jak funkcjonuje to morze za dnia?
Panny Mątwy zafalowały zdumione.
- Dzień? Co to jest dzień, przybyszu?
- Troy! - nadawała nieustannie burzowa radiostacja Kocięcia. - Uciekaj! Wiej! Spójrz w głąb Morza! Spójrz w głąb Morza, a potem zwiewaj! Szybko! Na brzeg!
Troyden się odwrócił. I poczuł, jak po kręgosłupie wędruje mu lodowate zimno. Bo w głębi turkusu poruszał się mrok. Tysiące cieni czarnych, ostrych, rekinich. Biło od nich zło. Promieniowało jak od diabła. Wiedział, czuł to każdym nerwem. Waliło na całe mile skondensowanym, agresywnym, bezwzględnym złem.
- Widma! Widma! - jęknęły przerażone syreny.
Rzuciły się w tył, na głowy, jakby robiły salta i śmignęły w zieloność wody, pulsując płatkami macek. Przypominały chryzantemy porwane przez strumień.
Troy został sam.
I już po wielkiej miłości, pomyślał gorzko. Pa, pa, moja Panno Mątwo.
Ale nie miał zbyt wiele czasu, żeby rozpamiętywać stratę. Widma zbliżały się szybciej niż stado wściekłych U-Bootów. I wyglądały upiorniej. Szare, galaretowate ciała lśniły czarnymi żebrami i kolczastymi kręgami kośćca, długimi hakami zębów. Martwe, zasnute mgłą oczy były puste, blade i zimne jak kostki lodu. Płetwy i ogony powiewały na kształt zdartych sztandarów.
Chmura cienia otaczała tę armie rybich wojowników niczym atrament kałamarnicę.
Harlows przebijał się do brzegu przez gęste, turkusowe powietrze, ale spróbujcie kiedyś naprawdę biec pod wodą. Wkrótce ogarnęła go czarna eksplozja mroku, wszystkie marzenia w jednej chwili wyparowały z jego duszy i Troy zaczął się dusić.
Walczył przez chwilę o ostatni oddech, lecz zdołał zaczerpnąć tylko ból. Ciemność wlała mu się do płuc, zatruła krew i zabrała świadomość, zanim zdążył pomyśleć, że zostać pożartym przez widmowe rekiny to wyjątkowo paskudna śmierć.

* * *

Mroczny bóg nie wzywał go na modły od dobrych trzech dni. To było jednocześnie wspaniałe i bardzo przerażające. Wspaniałe, bo nie musiał znosić bicia. Przerażające, ponieważ oznaczało zmianę, coś nieznanego. Pewnie śmierć.
Zabiją mnie, pomyślał. Stracili cierpliwość i teraz mnie zabiją.
Wmówił sobie, że dopóki się nie złamie, dopóki będzie ukrywał prawdę i zatajał informacje, nie umrze. Jeśli odpowie na wszystkie pytania, stanie się bezużyteczny. A wtedy go rozstrzelają. Albo powieszą. A może zatłuką na amen. Według uznania.
Ale, do diabła, i tak mogli to zrobić. Mogli, na przykład teraz.
Szczęk zamka byłby więc wyzwoleniem. Tak czy inaczej, coś by się wreszcie wyjaśniło.
Czy się bał? Jasne, że tak. Bał się jak cholera. To naprawdę nie był czas, żeby myśleć o gwiaździstym sztandarze, albo o honorze żołnierza, o którym dziadek zawsze szeroko rozprawiał. Wolność i demokracja to
naprawdę piękne rzeczy, Troyden nigdy nie miał co do tego wątpliwości, ale one zostały daleko w tyle, a tu znajdował się tylko ból, lęk, niepewność i konwencja genewska, którą mógł się ewentualnie podetrzeć.
Dlatego wymyślał bajki. Układał je starannie, cyzelował w myślach, dodawał szczegóły i długo dumał nad punktami zwrotnymi. To były znane, stare bajki, krążące od zawsze w jednostce, znane każdemu, choć niezbyt kochane, to fakt. W pewnym sensie służyły temu, czemu zawsze służą opowieści na dobranoc. Miały ukoić serce i pozwolić choć na chwilę zapomnieć o lęku.
Pierwsza bajka była kiepska, naprawdę słaba i Troy doskonale o tym wiedział. Nazywała się: „Wypierać się w żywy kamień”. Zawierała prościutką treść i miała zagrać na strunach miłosierdzia. Jestem tylko biednym pilotem, ewentualnie w wersji bardziej żałosnej nieszczęsnym sanitariuszem, nie zabijam, niosę pomoc rannym. Wpakowali mnie do helikoptera lub samolotu, sam nie wiem po co, bo nic nam nie mówią, rozkazy znał tylko dowódca, ale rozbiliśmy się/ zepsuliśmy/ siadaliśmy awaryjnie i teraz wy mnie złapaliście, dobrzy panowie.
Opowieść nie trzymała się kupy, bo przecież turbany goniły oddział Harlowsa aż od tego piekielnego Tell Abu Cośtam, które wyfrunęło w niebo, a potem były świadkami ewakuacji ptakiem, więc mogłyby w nią uwierzyć tylko pod warunkiem poważnego opóźnienia umysłowego, ale Troyden postanowił jednak użyć tej bajki, żeby trochę zyskać na czasie.
Druga miała więcej sensu, choć pogarszała jego sytuację. Tak, byliśmy rozpoznaniem, mieliśmy się zorientować w położeniu waszych pozycji, zbierać informacje o przegrupowaniach i liczbie wojsk, lecz nic poza tym. Jaka dywersja? Jaki sabotaż? Panowie, proszę! To nie wchodziło w grę! Ostrzelaliście nas z tej wioski, to odpowiedzieliśmy ogniem. Przyznaję, stało się wielkie zło, ale przecież ta wojna to istna gra szatana, no nie?
Trzecia bajka, ostatnia, była naprawdę paskudna i zawierała tyle prawdy, ile tylko mógłby ujawnić. Miał jednak nadzieję, że nie będzie zmuszony jej opowiadać. Nie chciał nawet o tym myśleć.
Skulił się w kącie, napięty, słaby, obolały, czekając na nieuchronny rytuał, który musiał przecież nastąpić.
Oczywiście, odbył się jeszcze tego samego dnia, ale liturgia okazała się całkiem nowa. Mroczny bóg znudził się, czy stracił cierpliwość i zawezwał Hassana.
Hassan wyglądał jak książę Persji. Miał starożytne, szlachetne rysy drapieżnego ptaka i wieczną melancholię w wilgotnych, sarnich źrenicach. Powinien pojawić się w turbanie i szarawarach, brzęcząc kindżałami, obwieszony najcenniejszymi klejnotami Orientu, dumny, lecz w duszy pełen smutku, porywczy, choć w istocie nostalgiczny. W mundurze wyglądał jak przebieraniec. Syn pustyni, dzielny wojownik przybyły, aby stawić czoła barbarzyńskiej krucjacie niewiernych. Ściślej, jednego niewiernego o niebieskich oczach i szczerej, amerykańskiej twarzy, Troydena Harlowsa.
Od razu, na widok tego uciekiniera z Tysiąca i Jednej Nocy, Troy poczuł, że nie będzie dobrze. I nie mylił się.
Hassan ukazał w uśmiechu białe, nieskazitelne kły.
- Witaj, Troy. Mogę się tak do ciebie zwracać, prawda? Podoba ci się mój angielski? Dobrze mnie rozumiesz?
Aż za dobrze, pomyślał ponuro Harlows.
Śledczy mówił z nieco drewnianym akcentem prymusa, jak recepcjonista w wielogwiazdkowym hotelu, ale z całą pewnością poprawnie i swobodnie.
- Bez zarzutu. Doskonale zna pan mój język.
- Wspaniale. Zatem porozmawiamy sobie, dobrze?
Kiepsko, zrozumiał Troy. Ten orientalny książę nie wyglądał na gościa, który zabawia się jedynie sztuką poezji i kaligrafii.
- Cóż, Troyden? Nie masz mi nic do powiedzenia?
- Obawiam się, że nie, sir.
Wilczy uśmiech pogłębił się.
- Zatem ja zacznę. Powiedz mi, proszę, jak w waszym pięknym języku nazwalibyście człowieka, który z zimną krwią morduje niewinne dzieci?
O kurwa, pomyślał Harlows. O blada kurwa. Słabo.
Przygryzł wargę i milczał. A wtedy piękny Hassan podniósł ze stołu krótki, pleciony rzemień, który prawdopodobnie był batem do poganiania wielbłądów. Przypominał przedmiot z muzeum lub antykwariatu dla bogatych koneserów. Niewykluczone, że znajdował się w rodzinie od wieków, pieczołowicie przechowywany od czasów, gdy spadał na grzbiety licznych zwierząt i jeszcze liczniejszych niewolników należących do przodków Hassana.
Bat pięknie, wysoko zaśpiewał, śmignąwszy w powietrzu, tnąc bark i łopatkę więźnia czerwoną, nabrzmiałą krechą. Troy krzyknął ochryple, bo naprawdę nieprzyjemnie okazało się zostać wielbłądem.
- Zadałem ci pytanie - powtórzył śledczy uprzejmie. - Jak nazwalibyście takiego człowieka, kolego?
Harlows przełknął paskudną, krwawą ślinę o smaku żelaza.
- Myślę, że ostatnią świnią, panie oficerze.
- W samej rzeczy. Doskonałe określenie. Świnia. Bardzo trafne. A jak nazwałbyś kraj, który wysyła uzbrojonych po zęby zabójców w mundurach, żeby mordowali bezbronne kobiety i dzieci, żołnierzu? Co? Jak sądzisz?
- Na przykład Irak, sir - powiedział Troyden, chociaż właściwie wcale nie miał zamiaru, a ledwo wypowiedział te słowa, zobaczył w myślach oficera szkoleniowego od kontaktów z tubylcami, który łapie się za głowę i wciąga przez zęby powietrze.
A potem przez jakiś czas znów był wielbłądem.
- Buta - rzekł ze smutkiem Hassan, odkładając pejcz. - Zadufanie w sobie. To właśnie charakteryzuje twoją kulturę. Przychodzisz tu, na moją ziemię, do mojego kraju, żeby zaprowadzić swój porządek. Chory porządek z chorego państwa. I dziwisz się, że podejmujemy walkę? Co wy, Amerykanie, chcecie niby dać naszym dzieciom? Bzdury z Hollywood? Zepsute, chemiczne jedzenie z fast foodów? Narkotyki? To ma im zastąpić tradycję, wartości, więź z przodkami, Boga? W imię czego? Ropy, którą pragniecie ukraść, żeby napędzać miliony waszych samochodów? Jesteś mordercą, Troydenie Harlows. Mordercą z chorym umysłem i duszą. Zabijasz bezbronnych, słabych i chorych, zasłaniając się jakimiś mdłymi ideami, kłamstwami i hipokryzją. Chcecie nas zdeptać, żeby zagarnąć surowce naturalne, które dobry Bóg nie bez powodu umieścił tutaj, a nie w Ameryce.
Harlows starał się słuchać, ale nie mógł. Myśli rozjeżdżały mu się, skakały i wpadały na siebie, jak banda pijaków usiłujących jeździć na rolkach. Miał dość. Gapił się na brudne, umazane czerwienią kafelki pod nogami i naprawdę nie umiał się skupić.
A potem uniósł wzrok i popatrzył na Hassana Wspaniałego, Hassana Gniewnego, Hassana Mściciela Niewinnych, pogromcę przywiązanych do krzesła, pobitych, krwawiących, niebieskookich bandytów i był tylko zmęczony. Zmęczony jak Jahwe dnia siódmego.
Udław się tą swoją słynną ropą, pomyślał mętnie. Mamy naszą, w Teksasie. I gdzieś tam jeszcze. Nie pamiętam. Wszystko mnie boli. Umrę tu, zatłuczony na śmierć nahajem do wielbłądów, a ten przebieraniec z jakiejś tandetnej „Xeny” będzie mi nadal snuł swoje umoralniające gadki, kiedy zabiorę się odwalać kitę. Jezu, jeśli jeszcze raz walnie mnie w brzuch, zrzygam się na podłogę. Krwią, żółcią i tym cholernym, parszywym ryżem. Jeżeli kiedykolwiek wrócę do domu, nie tknę tego świństwa do końca życia. I tak nie znoszę chińszczyzny. Kto normalny żre wodorosty? I dam w mordę każdemu facetowi, który nosi wąsy. Tak na wszelki wypadek. Nic, tylko ta pieprzona ropa. Jak niby mielibyśmy ją stąd wywieźć? W manierkach na wodę? Parszywy dupek. Zaraz powie, że ta wojna, to wyłącznie kwestia pieniędzy.
- ...żeby zabijać dla pieniędzy! - zagrzmiał Hassan głosem kapłana egzorcyzmującego diabła.
Troy wypluł zbierającą się w ustach krwawą ślinę.
- Nie dla pieniędzy - powiedział. - Dla żołdu. Raczej kiepskiego. Znaczy, nie zbudowałbym sobie za to pałacu, kolego. Po to, żebyście nie napadali na sąsiednie kraje, ot tak, bez powodu. Podobno tak nie wolno. Nie wiem, dlaczego, ale potem wszyscy uważali, że powinniśmy coś z tym zrobić. Więc jesteśmy. Niezawodni jak jankeska kawaleria. Statua Wolności i te sprawy. Jest coś takiego. Wolność. Wiem, nie bardzo mnie rozumiesz, ale to sympatyczne i wygodne taka niepodległość na przykład...
Zdawał sobie sprawę, że lepiej byłoby milczeć, lecz słowa same płynęły, a on nie bardzo mógł je kontrolować.
Piękny Hassan podskoczył, jak muł ucięty przez gza.
- Wolność? Niepodległość? Ośmielasz się używać takich słów, głupku? Jesteś prymitywnym, bezmyślnym mordercą. Zwierzęciem. Bestią. Zabójcą kobiet i dzieci. Masz czelność się tego wypierać?
- Nie zabiłem żadnych dzieci, oficerze. Jestem żołnierzem i walczę z wrogiem. Wykonuję rozkazy.
- Wrogiem? - warknął z przekąsem śledczy. - To są twoi wrogowie, sierżancie? Tak wyglądają? No, przyjrzyj się! Zobacz! Oto wróg, którego zabiłeś!
Uderzył Troya trzy razy w twarz, mocno, brutalnie, aż wszystko na moment pogrążyło się w czerni i czerwieni, a potem schwycił plik kolorowych kartoników i próbował zmusić więźnia, żeby na nie patrzył, szarpiąc go za włosy. Barwne papierki posypały się na podłogę, opadły jak poszarpane przez zagniewaną narzeczoną kwiaty, nasiąkając błotem i krwią.
Harlows zamrugał, żeby przegonić spod powiek szkarłatną ciemność. Słona, ciepła wilgoć spływała z nosa do ust, więc oblizał się odruchowo i splunął.
A potem krzyknął, gdy rzemień znów zaczął ciąć barki, ramiona i tors.
- Plujesz na nie? Plujesz na zdjęcia niewinnie zamordowanych, ty psie?! Na dzieci, które zabiłeś?! Wciąż słyszę szloch ich matek, morderco! Wciąż mam przed oczami stężałe w męce twarze ich ojców i krewnych! A ty plujesz, bestio! Ośmielasz się...
Wyplułem tylko krew. Wyplułem krew, posrańcu! - pomyślał rozpaczliwie Troy, kiedy wszystko wokół płonęło, pękało i rozrywało się w tańcu rozzłoszczonego bicza.
Zatem gdy wreszcie nastała cisza, towarzyszyła jej ciemność tak purpurowa i głęboka, że prawie nic przez nią nie postrzegał.
- Patrz! Patrz, draniu! - syczał kapłan mrocznego boga, więc Harlows z trudem zmusił się, żeby rozkleić powieki.
Na podłodze, poznaczone smugami rozdeptanego błota i jego własnej krwi, leżały zdjęcia. Przez dłuższą chwilę Troyden nie potrafił rozpoznać, co przedstawiały.
Jezu, co on mi pokazuje? Karty z bejsbolistami? Zdjęcia gołych lasek? Nalepki z pudełek po chrupkach? Zbliżenia bobrów? Nie, cholera. Nie wierzę. Oszalał skurwysyn, czy jak?
Myśli płynęły niemrawo, słabo, przebijając się z trudem przez czerwoną zasłonę rozwieszoną jak kurtyna między umysłem a wzrokiem.
Ale to nie były bobry. Na paskudnych, lepkich kafelkach podłogi leżały zdjęcia kędzierzawych, czarnowłosych dziecięcych główek. Loki posklejane były strupami krwi. Pobladłe, smagłe policzki spoczywały na kupach gruzu, niczym na osobliwych poduszkach. Ozdobione wachlarzami ciemnych, gęstych rzęs oczy były zamknięte lub nieruchome i błyszczące jak gemmy onyksu. W uszach, niczym łzy, połyskiwały kolczyki.
Widok był żałosny i smutny. Przypominał wysypisko śmieci pełne wyrzuconych lalek.
Dziewczynki. Martwe dziewczynki, zrozumiał wreszcie Troy.
Poczuł, jak ogarnia go znużenie. Ogromne, ciążące niczym nagrobna płyta. Nie było tam miejsca na żal, ani na strach, ani na szok. Po prostu wielki, zimny kawał kamienia.
Po co mi to pokazuje? Widziałem już martwe dziewczynki. Widziałem ich zbyt wiele. Nie chcę oglądać kolejnych. To nic nie zmieni. Nic nie naprawi.
Martwe dzieci.
Trupy.
Po prostu trupy.
Trochę mniejsze.
Trochę smutniejsze.
Ofiary mrocznego boga.
Nie moje. Na miłość boską, nie moje. Jego. Jedynie jego.
Ale przecież, gdyby wiedział, gdyby wiedział wcześniej... Nie jego pieprzona wina, że ci popaprańcy mieli fantazję ukryć swoje cenne scudy w wiosze pełnej bab i dzieciaków. Strzelali stamtąd, skurwiele. Bojownicy, chowający się za niemowlęcymi becikami i brzuchami kobiet w ciąży. Cholerni bohaterowie. Jezu, przecież tak nie można! Nie wolno! Nie wolno twierdzić, że... To nieprawda! Jawne kłamstwo! Te zdjęcia. Te nieszczęsne zdjęcia popsutych lalek. Są. Niezaprzeczalnie są. A teraz, co? Co teraz, do diabła? Pierdolić. Po prostu pierdolić. Nie zrobiłem nic złego. Kazałem odpowiedzieć na ogień. I tyle. Tyle. Nic więcej.
- Przypatrz się, sierżancie Harlows. Przypatrz się dobrze. To twoja robota. Podoba ci się? Powtórzysz mi jeszcze raz, prosto w twarz, że nie zabijacie cywilów? Że ty sam nigdy nie zabiies’ żadnego dziecka? - Orfe rysy Hassana wykrzywiały groza i oburzenie.
Lecz właśnie wtedy Troyden doznał olśnienia. W nagłym, cudownym przebłysku wszystko zrozumiał.
- To z tej wioski? Tell Abu Cośtam? Tak? Tej wioski, której nie było. Jasne, że nie. Bo zbudowaliście ją na poczekaniu, żeby dać osłonę waszym pieprzonym scudom. Taki fajny kamuflaż, co? Taki realistyczny. Zrobiliście tę pieprzoną wiochę - atrapę, żeby schować wasze cholerne wyrzutnie! Tylko ludzie musieli być prawdziwi, żeby to draństwo zadziałało! Spędziliście ich tam i kazaliście im mieszkać na bombach! Fajnie! Ale, kurwa, fajnie! Pewnie to byli Kurdowie, czy jacyś inni, podobni, których też nie za bardzo lubicie. To nie ja pozabijałem tamte dzieciaki, panie oficerze, ale wy! Wasi iudzie skazali je na śmierć zanim w ogóle się tam zjawiłem. Dlatego się tak ciskasz, co? Dlatego, draniu! Wiedziałem, że coś tu śmierdzi! Od początku miałem przeczucie, że coś tu jest wysoce nie halo!
Twarz Hassana Sprawiedliwego zrobiła się nagle popielata jak brudny bandaż, a w oczach otwarły się czeluście piekielne. Nie protestował. Nie rzucił się do bicia. Nie przerywał. Zamarł w jawnej grozie, powalony mocą potwornej obelgi.
Ale widząc, jak straszliwie go obraził, Troyden pojął, że domyślił się prawdy. A teraz za to zapłaci.
Przegiąłem, pomyślał. Więc ten Nazir dla nastolatek mi nie odpuści. Jeśli skończy się na tym, że obedrze mnie żywcem ze skóry, będę naprawdę w komfortowej sytuacji. Trudno, jebać to. W każdym razie nie umrę jako morderca.
Podniósł wzrok i napotkał spojrzenie śledczego. Sułtana Gniewu. Kalifa Pomsty. Księcia całej pieprzonej Persji w ogniu i krwi. Ale nie przestraszył się. Już nie.
- Słuchaj no, bohaterze - powiedział tamten głosem węża. - Nikt nie wie, że tu jesteś. Strąciliśmy helikopter, który ewakuował twoich ludzi. Wszyscy zginęli lub dostali się do niewoli. Jeśli sądzisz, że ktoś się o ciebie upomni, to grubo się mylisz. Zostaliśmy sami. Tylko ty i ja. Pamiętaj o tym, proszę. Pamiętaj cały czas. Długi czas, obiecuję.
Krzyknął coś chrapliwie po arabsku i Wąsaci zawlekli Troya do celi.
A tam, w wilgotnym, dusznym upale, cuchnącym zgnilizną i uryną, złe ziarno zasiane w duszy więźnia zaczęło kiełkować i rozrastać się.
Niemożliwe, myślał gorączkowo. Ptak odleciał. Sam widziałem. Nie dostali go. Uciekł. A w nim czterech moich ludzi. Wiedzą, że oberwałem. Wiedzą, że mnie dopadli. I wrócą. Choćby po ciało, ale wrócą. Jesteśmy lojalni tylko wobec siebie, no nie? Jesteśmy, bo cały świat ma nas w dupie. Twoi wrócą po ciebie, Troydenie Harlows, choćby po to, żebyś nie musiał gnić w tej rudej, spękanej, zasranej przez kozy ziemi. Wrócą, zobaczysz.
Ale paskudne pędy i równie szpetny korzeń wczepiły się głęboko i boleśnie w pierś Troya, bo przecież zawsze chwasty są silniejsze od kwiatów.
 
* * *

Gdy się ocknął, wokół panował miękki, duszny półmrok. W powietrzu unosił się cierpki zapach ziół z żywiczną, dymną nutą.
Żyję, pomyślał Harlows. I raczej nie znajduję się w brzuchu lewiatana. Chyba że bywają lewiatany z drewna.
Leżał na wygniecionym barłogu z siana, a nad sobą widział gęste, żebrowe belkowanie stropu. U powały wisiały pęki suszonych roślin i nieduże, pękate bukłaki przypominające uśpione nietoperze. Przez szpary w ścianach i dachu słońce wsadzało długie, złociste palce, jakby chciało go połaskotać.
To jakaś chałupa, zrozumiał. Stara jak traperski szałas z czasów kolonizacji. Zaraz otworzą się drzwi i niedźwiedź pana
Addamsa zawoła gromkim głosem: „Ho, ho! Widzę, że ktoś spał w moim łóżeczku”.
Ale wokół panowała spokojna cisza letniego dnia.
Harlows dźwignął się z posłania, otrzepał ubranie z suchych źdźbeł.
Na całą chatę składała się tylko jedna izba i ciasny, wąski przedsionek. Jedyne okno, malutkie i kaprawe, zasnute było bielmem rybiej błony. W kącie, jak grube, koślawe zwierzę domowe, warował gliniany piec z paleniskiem do gotowania. Sprzętów prawie nie było. Pod ścianą stał krzywy stół, a obok przycupnęła ława z okorowanej deski. Dzbanki i garnki wisiały na kołkach wbitych między bale tworzące ścianę. W przeciwległym rogu, na kupie siana nakrytego kosmatą skórą, leżała sterta suchych gałęzi czy sękatych pniaków, pewnie drewno na opał.
Razem, nieco mniej niż standard rodem z Ikei.
Nic specjalnie ciekawego.
Ale za to na stole mrugał porozumiewawczo miłym błyskiem metalu prawdziwy nóż. Trochę przywodził na myśl narzędzie wyklepane na kolanie przez szalonego menela z talentem kowalskim, lecz był ostry i dość solidny. Przypominał finkę oprawioną przez pomyłkę w kawałek hebanu.
- Dzięki, Dobra Wróżko! Teraz moje dłonie znowu są kompletne! - jęknął zachwycony Troyden. - Byle tylko po północy nie zamienił się w ogórek albo plastikowy miecz świetlny.
Obok na ławie znalazł także pochewkę, uszytą z jednego płatu skóry, zniszczoną, choć nadal zdatną do użytku. Wygodne uszko z dwoma nacięciami pozwalało przytroczyć ją do pasa.
Nie miał co prawda paska lub choćby sznurka, gdyż osobliwe szarawary, w jakich pojawił się na szczycie Opoki Dnia, trzymały się na wszytym u góry troczku, jednak gruby rzemień, który zwisał z belki stropowej, wydawał się całkiem wystarczający.
- Nie kradnę - powiedział Troy, obwiązując się prowizorycznym paskiem. - Działam w stanie wyższej konieczności.
Obrażony piec milczał znacząco.
Przed chałupą, na maleńkim udeptanym podwórku też nikogo nie było. Stał tam tylko samotny pieniek do rąbania drewna i prezentowała dziurawe dno porzucona dzieża. Za to ani śladu studni. Harlows okrążył budynek, lecz niczego interesującego nie znalazł. Chata stała na skraju lasu, frontem do dużej, słonecznej polany. W pobliżu nie dostrzegł żadnych innych zabudowań. Widocznie był to traperski domek kogoś, kto nie przepadał za towarzystwem tłumów.
Wrócił do środka i zajrzał do garnka stojącego na palenisku, który okazał się pusty niczym obietnice polityka. Palenisko dawno wygasło, nie zachowując nawet resztek ciepła. I nigdzie nie było widać żadnych narzędzi pozwalających rozniecić ogień. Krzesiw, krzemieni, hubek, łuczywek, jakby mieszkańcy zwykli rozpalać drwa, pstrykając palcami lub plując gorącą śliną. Za to za piecem, na wykpionej z gliny półeczce, leżała kupka okrągłych, płaskich sucharów oraz biaława bryłka czegoś, co wyglądało i śmierdziało jak ser.
- Zatem, zgodnie z logiką, musisz być właśnie tym, co myślę, przyjacielu - rzekł do domniemanego sera Troyden, który zrobił się już głodny jak etiopski uchodźca.
Nie czekając aż ser ukłoni mu się grzecznie, niczym comber Alicji, zaniósł te średniowieczne specjały na stół, skosztował odrobinę i poczekał. Ponieważ nie zwalił się na klepisko w konwulsjach, postanowił dokończyć śniadanie.
Ser miał słony posmak i zalatywał nieco kozą, lecz smakował wyśmienicie.
Jak prawdziwy, francuski śmierdziel. W knajpie na Manhattanie zapłaciłbym za podobny taką kasę, aż by mój portfel zaszlochał, pomyślał Troy. Jeśli teraz wkroczy misiek i powie: „Hej, co jest? Widzę, że ktoś zeżarł też mój lunch!” zrozumiem, dlaczego się wkurza.
Skończył posiłek, zapijając go ostrożnie gęstym, mętnym napojem, który znalazł w dzbanie stojącym pod ławą. Napitek trącił odległym aromatem piwa, chociaż z wyglądu przypominał raczej cienką zupę.
Sprawdził, że w bukłakach wiszących na.
belkach znajduje się ten sam płyn, zdjął dwa i przewiesił sobie przez ramię. Wody co prawda w chałupie nie było, a prawie-piwo nie smakowało jak bud, ale przynajmniej nadawało się do picia. A kiedy już wysączy je za zdrowie tajemniczych darczyńców, może przecież napełnić bukłaki wodą.
Już wychodził, gdy przypadkowy promień słońca wpadł przez szparę w powale i niczym reflektor szperacz zaświecił akurat w odległy kąt, gdzie leżała na barłogu sterta drewna na podpałkę.
Troy zamarł w pół kroku, a potem nabrał głęboko powietrza.
- Kurwa - powiedział ze smutkiem. - Nie wierzę. A tak dobrze mi szło. Naprawdę nieźle.
Bo to, co spoczywało na barłogu z siana, nie było wcale wiązką chrustu. Na kosmatej skórze leżały ciała. Ludzkie ciała, wysuszone niczym mumie. Jedno duże, drugie mniejsze i trzecie całkiem małe. Cała pieprzona rodzinka niedźwiadków.
Suchutkie, patykowate trupy, uśmiechały się do Troydena złośliwie, jakby chciały powiedzieć: „Widzisz? Nieładnie jest zakradać się do cudzego domu, żeby kraść. I co teraz, przyjacielu? Głupio, no nie?”.
Harlows przełknął z trudem ślinę, zastanawiając się, czy powinien natychmiast zwymiotować. Nie, cholera, to przecież nic nie da. Diabelna zaraza, która ich ścięła, może się przecież przenosić wszystkimi możliwymi sposobami. Bo to jest zaraza, nie ma dwóch zdań.
Tak, miśki, pomyślał. Bardzo żałuję, że spałem w waszym łóżeczku i jadłem z waszej miseczki, a teraz dorwie mnie pieprzona klątwa Tutenchamona. Może i oglądałem „Mumię”, jednak wcale nie pamiętam, co zrobić, żeby Set, Król Demonów, powrócił do mrocznych podziemi. I wiecie co, drogie miśki? Nie rozumiem, jak to się stało, ale zdaje się, że znowu mam przesrane.
Wyszedł na słońce, zaplótł ręce na karku i stał przez chwilę, myśląc.
Ale nic rozumnego nie przychodziło mu do głowy. Nawet gdyby wcześniej staranniej zbadał chałupę, nic by nie zyskał. Przecież spał tam prawdopodobnie od kilku godzin, sądząc z pozycji słońca na niebie. Mógł, co prawda, zrzygać się, czego był całkiem bliski, wykąpać w najbliższym strumieniu, zrzucić łachy i dalej biegać goły, lecz to wszystko dawało się o kant dupy potłuc.
Zachoruję lub nie. Inszallah.
- Księżycowe Morze daleko sięgało tej nocy, skoro wyrzuciło cię w mojej chacie, cudzoziemcze. Bo jesteś cudzoziemcem, prawda? Nie wyglądasz jak ktoś tutejszy. Jesteś za wysoki i zbyt przystojny. Masz jakieś imię? Jeśli się przedstawisz, będzie nam łatwiej rozmawiać.
Podskoczył, jakby ktoś dźgnął go czubkiem noża w żebra.
Dziewczynka siedziała na słupku do rąbania drew, machając nogami. Miała nie więcej niż dziesięć lat, czarne, kręcone włosy, niebieską sukienkę o prostym kroju i była niepokojąco piękna. Po prostu piękna, w jakiś kuszący, słodki, nieprzyjemnie pociągający sposób, choć z pewnością wyglądała i zachowywała się jak dziecko. Za to mówiła jak dorosła kobieta. Pewna siebie i bardzo świadoma własnych wdzięków.
Troyden rozdziawił usta, nie wiedząc, co odpowiedzieć.
Nie przywykł do podobnych wrażeń. Nigdy w życiu nie miał żadnych, nawet słabych ciągot do nieletnich. Owszem, dobrze rozwinięta szesnastka mogła mu się wydawać interesująca, ale dziewczynki w młodszym wieku były tylko nieco uciążliwym, barwnym dodatkiem do barbecue w ogrodzie. Czymś nieustannie chichoczącym, piszczącym, biegającym w kółko i szepczącym po krzakach, co przyprowadzali ze sobą starsi, żonaci koledzy.
- To moja Drew, Cassie, Annie, Ella czy Amy. Kochanie, powiedz grzecznie „dzień dobry” wujkowi Troyowi.
A to coś, o podrapanych kolanach i piegowatym nosie, w różowej kiecce, albo głupiej, zabawnej koszulce z nadrukiem, zaraz uciekało ze śmiechem bawić się dalej z bandą podobnych sobie stworów.
I wcale nie działało tak, jak rozkładówka Hustlera.
- Jestem Viana - przedstawiła się dziewczynka, wcale niespeszona jego milczeniem. - Nie podasz mi swego imienia? Nie bój się, nie znam się na czarach. Nie zawładnę tobą za pomocą sztuki Czarnej Drogi. Widzę, że wziąłeś nóż mojego ojca. To dobrze. Jemu już się nie przyda, a ty pewnie wiesz, jak go używać lepiej, niż tylko do oprawiania zwierzyny i krojenia mięsa.
Uśmiechnęła się niczym Miss Oklahomy, a Troy poczuł, że się czerwieni.
Co u diabła? - pomyślał bezradnie. Co się ze mną dzieje?
- Przykro mi - wymamrotał nieskładnie. - Nie wiedziałem, że ktoś tu mieszka. Zaraz oddam. Twój ojciec... Twoi rodzice, znaczy... To straszne. Prawdziwa tragedia. Nie miałem zamiaru kraść, tylko...
Viana machnęła lekceważąco ręką.
- Och, to głupstwo. Zabierz sobie nóż i wszystko, co zechcesz. Oni już nie będą mieć z tego pożytku, prawda? Zresztą to nie była moja prawdziwa rodzina. Mieszkałam tu tylko przez jakiś czas.
- Aaaa, no tak - mruknął Harlows. - Eeee, oczywiście. Na co umarli?
Dziewczynka wzruszyła ramionami.
- Och, nie wiem. Zachorowali, a potem życie z nich uszło. Wiesz, jak woda z dziurawego bukłaka. Może zjedli zwierzę upolowane i porzucone przez Lud Bez Słońca? Tak się podobno często dzieje.
- A ty? - spytał głupio Troy. - Nie jadłaś z nimi?
Znów uśmiechnęła się promiennie.
- Widocznie nie.
Rozejrzał się wokół i zrobił nieokreślony ruch dłonią.
- Mieszkasz tu? Całkiem sama?
Skinęła głową.
- Tak. Ponieważ boję się stąd odejść. Samotna, bezbronna dziewczyna nie powinna włóczyć się po traktach. To zbyt niebezpieczne. Nie wiem, co zrobię, gdy skończą się zapasy. Pewnie będę jednak musiała wyruszyć. To takie okropne, że nie chcę nawet o tym myśleć.
Nocuje z trupami, a boi się chodzić drogą. Dziwne dziecko, pomyślał Troyden. Wytężył pamięć, próbując przypomnieć sobie, co mówiło Kocię.
- Gdzie jesteśmy? Niedaleko Równiny Zarannej?
- Nie. Na skraju Pól Zmierzchu. Księżycowe Morze cię tu przyniosło. Czasem potrafi przenieść nieostrożnego człowieka o całe dnie drogi od miejsca, gdzie go pochłonęło. Mogę wiedzieć, dokąd idziesz? Bo przecież masz jakiś cel, prawda, wędrowcze?
- Muszę dotrzeć do Pustkowi Skarg.
- Och, to wspaniale! - Podskoczyła z radości i klasnęła w ręce.
Co może być wspaniałego w jakiejś ponurej pustyni? - zastanowił się bezradnie.
- Mam rodzinę na granicy Niecki i Turkusowych Stepów - wyjaśniła, widząc jego zdziwioną minę. - Mieszka tam moja ciotka, bardzo dobra kobieta. Z pewnością z radością przyjmie mnie do domu. Idziesz w tę samą stronę, więc pomyślałam, że mogłabym ci towarzyszyć. Proszę, zabierz mnie ze sobą! Pozwolisz mi, prawda? Powiedz, że mogę! Och, błagam. Tak się boję zostać tu sama! Zgódź się, proszę! Mogę ci towarzyszyć?
Zatrzepotała rzęsami niczym przedwojenna aktorka. Wyglądała jak coś pomiędzy elfem i luksusową call girl dla koneserów.
Troy gapił się na nią, zapomniawszy zamknąć ust.
Pewnie że tak. Możesz też dużo więcej. Dużo. Na przykład, kiedyś, przy okazji, kiedy odrobinę dorośniesz... Uświadomił sobie, o czym myśli i spąsowiał ponownie, tym razem ze zgrozy.
Dobry Boże, Troyden! Ty zboczony bydlaku! To dziecko jest! Ma z dziesięć lat! Jezu, chłopie, ocknij się, bo ci odwala na poważnie.
Viana zeskoczyła z pieńka z wdziękiem Dzwoneczka z „Piotrusia Pana”.
- To co? Ruszamy? - zapytała wesoło.
- Jasne. Znaczy, tak - powiedział lekko ogłupiały. - Ruszamy.
- Zaczekaj. Wezmę trochę zapasów.
Znikła w chacie, a po chwili pojawiła się z wypchaną sakwą na ramieniu.
- Chodź. Tędy. Tu jest ścieżka. Widzisz? - Pobiegła przodem, podskakując, zaaferowana jak normalna dziewczynka. - No, to jak masz na imię? Muszę przecież jakoś się do ciebie zwracać. Chyba że wolisz, abym nadal nazywała cię wędrowcem.
- Troy - powiedział. - Mów do mnie Troy.
I zaraz przypomniał sobie, że niedawno przedstawiał się Semie. Ciekawe, gdzie ona przepadła? Pewnie Księżycowe Morze wyrzuciło ją na inny brzeg.
Jeszcze jakiś czas temu zastanawiał się, czy nie odszukać Burzowego Kocięcia, ale teraz ten pomysł wydał mu się głupi. Przede wszystkim musiał dotrzeć do Drzewa, a nie zawracać, w bezsensownych próbach znalezienia kogoś, kto mógł być teraz wszędzie. Kocię wie przecież, dokąd zmierza, więc dołączy do niego, jeśli zechce.
Towarzystwo Viany trochę go krępowało, ale w końcu uznał, że lepiej będzie podróżować z kimś miejscowym, kto ma jakieś pojęcie o kierunku i topografii. Zresztą nie mógł porzucić bezbronnego dziecka na pastwę nieznanych chorób i Księżycowego Morza.
Nawet jeśli to dziecko zachowuje się jak rasowa Lolita.
Westchnął, poprawił bukłaki i podążył ścieżką za tą dziwaczną Alicją.

* * *

Viana terkotała przez cały czas, ale Troy nie umiałby powiedzieć, o czym opowiada. To były dźwięki, słodkie i śpiewne, niczym piosenka ptaka. Tylko głupek doszukiwałby się w tym sensu. Coś o jakichś ciotkach czy kuzynkach, mieszkaniu w odległej wiosce, zbieraniu leczniczych ziół, pasaniu jakichś zwierząt i zabawach z rówieśnikami. Beztroskie paplanie dziewczynki nieco go uspokoiło. Z początku sposób bycia Viany przyprawiał go o dreszcz niepokoju. Nie przywykł do kontaktów z dziećmi, zwłaszcza pozującymi na Marilyn Monroe śpiewającą kołysanki prezydentom.
Kierowali się na północny zachód, czyli, według rozeznania Harlowsa, mniej więcej w dobrą stronę.
Kiedy tuż przed nim krzaki zaszeleściły i rozchyliły się podejrzanie, odruchowo popchnął dziewczynkę za siebie, wyrywając nóż z pochwy.
- Nie bój się, Troy Coś Spadło. To ja, Sema - odezwał się znajomy, ostry głos. - Widzisz, jednak opiłeś się księżycowej wody, a ostrzegałam! Z hopka, którego porzuciłeś i nie zjadłeś, zostały same ogryzione gnaty. Bardzo głupio tak marnować dobre jedzenie.
Wychynęła na ścieżkę, krzywiąc w uśmiechu brzydki, trollowy pyszczek.
- Sema! - ucieszył się Troyden. - Szukałem cię.
- A ja cię znalazłam! - oznajmiła triumfalnie, a potem zobaczyła Vianę.
I oszalała. Opadła na czworakach, sycząc i plując jak puma, która obudziła się nie w humorze. Czerwone włosy nastroszyły się niczym peruka afro.
- Złe! Złe! - zaszczekała. - Ucieka! Ucieka! Złe!
Troy rozłożył uspokajająco ręce.
- Hej, odpuść, siostro! To moja przyjaciółka. Nie jest groźna. Ma dziesięć lat, ale lubi się mądrzyć. Tak czy inaczej, to tylko dziecko. Młode. Szczenię. Rozumiesz? Nic ci nie zrobi.
- Zrobi! Zrobi! - zawyła po psiemu Sema. - Mnie! Tobie! Troy Coś Spadło, zabij to! Zabij szybko! Ty możesz! Jesteś silny! To pijec! Pijec! Trzeba zabić!
Viana stała na ścieżce bardzo blada, wystraszona jak petent przed rozmową kwalifikacyjną. Harlowsowi wydawało się, że jest bliska płaczu.
- Nie wygłupiaj się, siostro - powiedział. - To tylko mała dziewczynka. Tam, skąd pochodzę nie zabija się dziewczynek.
Z wyjątkiem przykrych wypadków, takich jak wojny i ostrzał wiosek biednych, niczego niewinnych cywilów, dopowiedziało cierpko sumienie.
- Nie! Złe! Uciekaj lub zabij! Patrz! Patrz! Złe! - upierała się Sema, szczerząc kły.
Obrócił się, a Viana zadrżała i cofnęła się o krok.
Troy stracił cierpliwość.
- Daj już spokój! Siad! Fuj! Zostaw! Leżeć! Nieważne. Cicho ma być! - huknął, aż Sema przysiadła.
- Nie, nie! - zaskomlała. - Ja nie mogę! Ostrzegałam! Pamiętaj! Ostrzegałam! Ty dobry! Dobry dla Semy. Posłuchaj. I uważaj. Pijec! To pijec! Zobaczysz. A teraz żegnaj! Nie mogę zostać. Pijec mnie zje! Prostych ścieżek i łatwych zdobyczy, Troy Coś Spadło! Uważaj. Bądź czujny! Bądź czujny!
Jednym susem wskoczyła w krzaki i znikła. Troyden, zbity z tropu, spojrzał pytająco na towarzyszkę.
- Co to jest pijec? Czemu cię tak nazywała?
Mała potrząsnęła głową. Jej oczy były wielkie, ciemne, rozszerzone strachem.
- Nie wiem. Nie mam pojęcia.
- Więc co się stało? Dlaczego uciekła?
Viana zagryzła wargę, jakby próbowała powstrzymać się od płaczu.
- Skąd mogę wiedzieć, Troy! Lisy są płochliwe. Może dlatego.
- Lisy? - powtórzył osłupiały. - Jakie znów lisy?
Mała wzruszyła ramionami, gestem, w którym dało się zauważyć poirytowanie.
- To była lisica. Nie wiesz? Lisica. Dzikie zwierzę. Kto ją zrozumie?
- Sema?
- Tak. Oswoiłeś lisicę, ale ona przestraszyła się obcego i uciekła. I tyle.
Harlows w zadumie potarł kark.
- Pomogła mi - powiedział. - Zaprowadziła do strumienia.
Viana pociągnęła nosem.
- Co z tego? Pewnie miała w tym jakiś interes. Zwierzęta takie są.
- Wyglądała prawie jak człowiek. Płakała, kiedy Lud Bez Słońca zabił jej bliskich. Rozmawiała ze mną.
- Och, tak! Oczywiście - westchnęła Viana. - We dnie. Ale w nocy objawiłaby prawdziwą naturę. Duszę zwierzęcia. Skąd pochodzisz, skoro nie wiesz podstawowych rzeczy?
- Ze środka Ameryki, mała. Ohio. Łapiesz? - mruknął. - Chociaż czasem myślę, że mieszkałem tam dawno, dawno temu, w bardzo odległej galaktyce.

* * *

Wędrowali do zmierzchu, nie napotkawszy po drodze żadnych ludzkich domostw. Las przemienił się w lekko pofałdowaną, trawiastą równinę, w którą, niczym wisienki w tort, powtykane były okrągłe, czerwone kępy zarośli.
Ścieżka, którą podążali, ledwo majaczyła wśród zieleni, zarośnięta długą, wiotką trawą i chwastami, lecz Viana uporczywie nazywała ją traktem.
- Czemu tu tak pusto? Nikt nie mieszka w tym kraju, czy co? - spytał.
Uśmiechnęła się.
- Ależ mieszka. Pełno różnych zwierząt. Chowają się, żebyś ich nie zobaczył. Boją się obcych.
- Miałem raczej na myśli jakieś osiedla. Wioski, domy, coś w tym rodzaju.
- Mijamy mnóstwo domów, Troy. Nory. Wykroty. Dziuple. Gniazda. Żeremia. Wszędzie wokoło znajdują się zamieszkałe siedziby. Tylko właściciele się ukryli.
- Widzę, że macie tu wysoką świadomość ekologiczną - mruknął. - Mniejsza o to. Niedługo się ściemni. Powinniśmy rozbić obóz. Nocą Morze sięga aż tutaj?
Potrząsnęła głową.
- Nigdy, nawet przy wysokim przypływie. Jesteśmy za daleko od brzegów.
- I dobrze - skwitował, przypomniawszy sobie rekinie cienie widm. - Czas poszukać miejsca na postój, królewno. Przyda nam się odpoczynek i kolacja.
Prawdę rzekłszy, odpoczynek był potrzebny zwłaszcza Troyowi. Z przykrością stwierdził, że nie jest chyba zupełnie zdrowy. Zmęczył się przebytą drogą o wiele bardziej, niż powinien. W nogach czuł ból i przykre mrowienie, kark i plecy miał zesztywniałe od niesienia niezbyt przecież forsownego obciążenia, pocił się w upale, a do tego zaczął go łapać obrzydliwy, rwący skurcz w prawej dłoni.
Cholera, Troyden, pomyślał ze złością. Złom się z ciebie zrobił. Nie jesteś w stanie przejść paru mil bez ładunku, żeby nie wlec się jak dychawiczny muł. Gratulacje, chłopie. Trzeba się będzie ostro wziąć za kondycję.
Ale zaraz, niczym komary z bagna, wyroiły się złe, przykre przeczucia, że nie ma się
co łudzić, nigdy nie wróci do dawnej formy, skoro nawet tu, w zaświatach Burzowego Kota, czuje się jak starzec tknięty ischiasem. I do reszty popsuły mu humor.
Zatrzymali się na nocleg
pod osłoną pierzastych drzew podobnych do szparagowej naci. Zjedli trochę sera i sucharów, popijając cienkim piwem. Było tak ciepło, że Troy zdecydował nie rozpalać ogniska, skoro i tak nie mieli czego na nim upichcić. Na samą myśl, że musiałby teraz przez dobrą godzinę pocierać suche patyki, zrobiło mu się słabo. Z tą powykrzywianą, obolałą ręką? Zapomnij. Naciął tylko trochę gałęzi na prowizoryczne legowiska.
Czuł się dziwnie zmęczony i zniechęcony. Szczerze mówiąc, ledwo żywy. Rozbity. To było właściwe słowo. Potłuczony, a potem niedbale sklejony z kawałków. Nie chciało mu się nawet otwierać ust.
Z nastaniem wieczoru Viana też zrobiła się jakaś milcząca. W fioletowym półmroku zmierzchu jej rysy się wyostrzyły, tak że wyglądała na starszą. I brzydszą, jakby noc odzierała ją z dziecięcego uroku lolitki, ukazując pod spodem suchą, drapieżną twarz prawdziwej suki. Ale może tak mu się tylko zdawało, przez to złe, ciemne jak dym, obezwładniające znużenie.
Powinien zadbać o lepsze, bardziej osłonięte miejsce na nocleg, czuwać, lub przynajmniej ustanowić jakieś sensowne warty, żeby coś, co przyjdzie z mroku, nie zeżarło ich na łatwą i szybką przekąskę, ale mu się nie chciało. Zlekceważył hipotetyczne niebezpieczeństwa zbyt zmęczony i senny, żeby się nimi przejmować.
Kładł się już do snu, gdy zagadnęła niespodziewanie.
- W swoim świecie jesteś wielkim wojownikiem, prawda? Walczysz z wrogami i zabijasz ich? Zabiłeś wielu, bo jesteś silny i odważny.
Drgnął, niemile zaskoczony.
- Skąd wiesz, że byłem żołnierzem? Nie mówiłem ci.
Urwała, speszona.
- Och, to proste. Masz tyle blizn. Innych niż myśliwy albo cieśla. Musisz więc być wojownikiem.
Troy usiadł. W głowie usłyszał ostrzegawcze szczekanie Semy. „Zabij, Troy Coś Spadło! Złe! Uciekaj lub zabij!”.
W Krainie Opodal jego skóra była gładka jak cera topmodelki.
- Zaraz - warknął. - Widzisz je? Widzisz blizny? Jakim” sposobem, do diabła?
Viana zbladła.
- Och, tak. Wybacz. Nie powiedziałam ci prawdy. Znam się na czarach. Trochę. Ale nie praktykuję Czarnej Drogi! Przysięgam! Uczyła mnie matka, która była uzdrowicielką. Zbierała zioła, wróżyła, widziała bez wzroku. Pewnie odziedziczyłam nieco zdolności. Wszyscy moi bliscy zginęli w Wojnie o Równonoc, po upadku Idra. Ojciec, bracia, mała siostra. Zbliża się noc, czas ukazywania tego, co ukryte. Widziałam w życiu bardzo wielu żołnierzy. Może dlatego intuicyjnie dostrzegłam jednego w tobie?
Harlows zacisnął usta.
Taa, jasne, pomyślał. Skurwysyn zawsze z ciebie wylezie. Jak się zdaje, po zmierzchu wszystko tutaj pokazuje prawdziwą twarz. Widać twoja to morda bydlaka, którego jedynym osiągnięciem jest zamordowanie wielu ludzi. Gratulacje, Troyden.
- Nie przejmuj się - powiedział oschle. - Ciebie nie zabiję. Możesz spać spokojnie.
Chciała jeszcze coś tłumaczyć, ale jej nie pozwolił. Odwrócił się plecami i milczał uparcie.
Spał źle. Przez długi czas wiercił się na posłaniu, a potem zapadł w ciężką drzemkę, nieprzyjemnie podobną do letargu. Powietrze krępowało go i parzyło, jakby zapadał się w gorącym piasku.
Nie mógł swobodnie oddychać, w piersi czuł trzy wielkie, kamienne drzazgi, tak zimne, że aż palące. Bolały go nogi. I ramiona. I dłonie, jakby ktoś zanurzał je w płynnej lawie.
- Studnia z melasą - szeptał obłędnie jakiś głos w ciemności. - Studnia z melasą. Teraz tu mieszkasz, Harlows. To twój nowy dom, w którym wkrótce zachorujesz i umrzesz, jak tamte trzy dziewczynki. Trzy siostry. Bardzo chore. W studni z melasą. Jak słodko! Jak słodko!
Kleisty syrop mlaskał, wlewając mu się do ust, oczu, uszu. Dławił i ogłuszał. Troy walczył długo, ale w końcu osłabł i musiał się poddać.
Opadł na samo dno studni, a trzy małe, głodne upiory powitały go piskami radości.

* * *

Hassan Gniewny spełnił swoją groźbę. Nie było dobrze. Zdecydowanie nie. A zrobiło się jeszcze gorzej, odkąd do rytuału zostały włączone zaostrzone bambusowe patyki i obcęgi z zestawu radiotelegrafisty.
Gdy pierwszy raz na znak pięknego Saracena zaufany Wąsaty fachowo, choć niespiesznie pozbawił więźnia paznokcia wskazującego palca, Troyden przez chwilę gapił się z niedowierzaniem na umazaną czerwienią łuskę, która niedawno stanowiła istotną część jego samego, nie mogąc pojąć, dlaczego wygląda jak coś pochodzącego raczej od ryby niż człowieka. Było w tym odległe, mętne wspomnienie pstrągów, wakacji, patroszenia i czyszczenia obłych, srebrzystych wrzecion o oczach jak cekiny, ale wszystko dziwnie krzywe, brzydkie i niepokojące.
Nie jest tak źle, pomyślał, gdy znów umiał już myśleć. Jezu, nie jest tak źle. Da się wytrzymać. Byłem pewien, że będzie gorzej.
A potem, na moment, świat pociemniał, rozpadł się na piksele, tracąc większość barw oprócz zielonej i czarnej. Troy poczuł, że odjeżdża w jakieś mroczne, chłodne miejsce i zrozumiał, jak bardzo się mylił.
Bo było źle. Szczerze mówiąc, całkiem do dupy.
- Nerwy - usłyszał Hassana gdzieś przez wyciekające powoli z żył zimno i szarość. - To bardzo unerwione miejsce. Podobnie jak wnętrze dłoni, gdzie nerwy są dosłownie tuż pod skórą. Dlatego zrobiło ci się trochę słabo. Zatem, wracając do rozmowy, masz mi coś jeszcze do powiedzenia? Na przykład o innych operacjach sabotażowych? Co planuje twoje dowództwo? Ile wie wasz wywiad?
Troy nabrał głęboko powietrza, żeby uspokoić oddech.
- Nie mogę odpowiedzieć na te pytania - zdołał oznajmić spokojnie i beznamiętnie, skutkiem czego musiał się dalej dowiadywać, czy kolejne palce są podobnie unerwione.

* * *

- Hej, co to za dźwięk? Słyszysz? - spytał, zatrzymując się raptownie. - Brzmi jakby chomiki odprawiały pogrzeb.
Rzewny, jękliwy pogłos, smutny jak kurort po sezonie, dobiegał go już od jakiegoś czasu i ciągle narastał.
Wędrowali od rana, a teraz dochodziło już południe. Nie zamienili ze sobą wielu słów, bo Troy czegoś obudził się rozzłoszczony i drażliwy. Wydawało mu się, że wcale nie odpoczął. Ćmił go krzyż, a zamiast nóg miał chyba żelbetowe słupy.
Prowiant mógł się wkrótce skończyć, więc powinien zatroszczyć się o coś do jedzenia, ale nie znalazł w sobie dostatecznie dużo siły.
Viana za to wyglądała kwitnąco. Oczy jej błyszczały, miała zaróżowione policzki i tyle energii, co bateryjka Duracel. Zerwała wielki, fioletowy kwiat, przypominający hibiskus i wpięła we włosy, przez co przywodziła na myśl ucieleśniony sen pedofila.
- Płaczące kwiaty - powiedziała. - Zaraz je zobaczysz. Są przepiękne.
Nie mógłbym zobaczyć czegoś pożyteczniejszego? - zastanowił się ponuro. Na przykład hotelu z wielką wanną i wygodnym łóżkiem. Śliczna tajska masażystka też nie byłaby od rzeczy. I sześciopak zimnego niczym Antarktyda piwa.
Ruszył jednak dalej ścieżką, która stała się teraz tak blada i słabo widoczna jak ektoplazma, przeklinając rzemień bukłaka wpijający się nieprzyjemnie w ramię. Wlazł niezgrabnie na szczyt niewielkiego pagórka, a potem zamarł na chwilę.
- Wow! - powiedział z podziwem. - Zamówiliście to zawczasu na Boże Narodzenie? Tyle że kolędy coś smutne.
Przed nim roztaczała się głęboka niecka ustrojona nieprawdopodobną, kruchą i ażurową konstrukcją ze srebra i światła. Przypominała milion misternie posklejanych śniegowych gwiazdek tworzących połączone z sobą mosty, arkady, kaskady i altany napowietrznego puchu, lśniącego niczym szkło albo lód. Zamrożony, zawodzący żałobną pieśń pałac z cukru. W sam raz na stypę szalonego cukiernika.
Dolinkę, jak wstążka prezent, otaczała połyskliwą podkową niezbyt szeroka rzeczka.
- To wiatr na nich gra - wyjaśniła Viana. - Wystarczy nawet najsłabszy podmuch, żeby zaczęły śpiewać. Właściwie dźwięczą bez przerwy, zanim nie przekwitną.
Uniósł ze zdumieniem brwi.
- Chcesz mi wmówić, że to są rośliny? Ta dekoracja na ślub Kopciuszka w depresji?
Zaśmiała się.
- No pewnie. Nie pachną, za to komponują muzykę. Przesądne stworzenia, różne nieobyte, niezbyt rozgarnięte wydry, borsuki, czy lisy boją się ich, upatrując w tym śpiewie działania złych mocy. Ale to zwykłe kwiaty. Tyle że bardzo osobliwe. Chodź, nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć je z bliska. Kiedy będziemy wśród nich wędrować, poczuję się jak w cudownej sali balowej! Och, chce mi się tańczyć z radości! Od zawsze marzyłam, żeby je wreszcie ujrzeć!
- Chcesz, żebyśmy wleźli między to szklane, jęczące szaleństwo? - spytał z niedowierzaniem.
- Oczywiście! Spójrz, trakt tamtędy prowadzi. Chyba się nie przestraszyłeś, co? Nie ma się czego bać. To kwiaty, a nie wrogowie, żołnierzu. Nie lubisz kwiatów?
Zirytowała go.
- Jasne. Uwielbiam. Codziennie rano wpycham sobie parę w lufę karabinu. Bez tego miałbym schrzaniony cały dzień. Rozumiesz, pokolenie Flower Power i te sprawy. Kwiaty we włosach i pokój na świecie. Dogadałabyś się z moją siostrą, królewno.
Popatrzyła na niego zdziwionymi, rozszerzonymi oczami, nagle pełnymi żalu.
- Nie miałam na myśli niczego złego. Przepraszam, jeśli cię uraziłam. Jeżeli uważasz, że tak będzie lepiej, możemy pójść okrężną drogą. Przynajmniej je zobaczyłam, prawda? I tak powinnam się cieszyć.
Z Troya uszło całe powietrze.
Jezu, to tylko dzieciak, pomyślał. Marzy, żeby przez chwilę poczuć się jak w bajce. Czego się jej czepiam jak durny tetryk? Te cholerne kwiaty nawet nie pachną. Nie nawdycham się więc żadnego trującego świństwa, nie będę ich zrywał, żuł, ani się w nich tarzał. Przejdę sobie środkiem tego ogrodu botanicznego dla świrów i po wszystkim. Harlows, człowieku, wyluzujże trochę. Jesteś spięty jak guma w majtkach kulturysty.
Spróbował się uśmiechnąć.
- Dobra. Co mi tam. Pójdziemy na salony Królowej Śniegu. Panie przodem, skarbie.



Podskoczyła z radości.
- Och, dziękuję! Nawet nie wiesz, jak się cieszę! Wspaniale! Chodźmy, szybko!
Zbiegła w dół łagodnego zbocza, radosna jak pierwsze pierwiosnki.
Dogonił ją, gdy uniósłszy rąbek sukienki, wdzięcznie przeskakiwała po kamieniach omywanych bystrym nurtem płytkiej, rwącej rzeczki. Przeszedł na drugą stronę, brnąc przez wodę i podał jej rękę. Smukłe, drobne palce okazały się znacznie silniejsze niż sądził. Pomógł dziewczynce stanąć bezpiecznie na brzegu. Puściła jego dłoń i wbiegła w spiętrzoną kolumnadę kwiatów, a Troy, w tej samej chwili, skrzywił się z bólu, bo ostry, szarpiący skurcz przebiegł od kostek aż po nadgarstek, gorący niby dźgnięcie rozpalonego pogrzebacza.
Wyprostowawszy na siłę palce, zaczął rozmasowywać dłoń. Głos Viany, pełen zachwytu i szczęścia, dobiegał gdzieś spomiędzy srebrzystego konfetti liści i płatków.
A wtedy coś, instynkt, szósty zmysł, opiekuńczy manitou, kazało mu spojrzeć w bok. Stała na skraju śnieżystych zarośli, ze ściągniętą, pobladłą twarzą i półotwartymi ustami pełnymi ogromnych, białych zębów, które zdawały się nie mieścić w środku. Wyglądała jakby próbowała połknąć za dużo kostek lodu naraz.
Ale głos, słodki, radosny głosik dziecka, wciąż dochodził z głębi cukrowego gaju. Troy poczuł zimny dreszcz spływający wzdłuż kręgosłupa. Coś tu było mocno nie halo.
- Viana? - spytał ostro. - Co z tobą, dziewczyno? Kto woła z lasu, skoro jesteś tutaj?
Zachłysnęła się powietrzem, jakby nagle przypomniała sobie, że trzeba oddychać.
- To echo. Echo - szepnęła słabo. - Odbija się od gałęzi i wraca. Bardzo bolało?
- Niby co? Nie rozumiem. Stało się coś? Możesz wyrażać się trochę jaśniej, do cholery? - warknął coraz bardziej zirytowany i niepewny, a potem przypomniał sobie, że wciąż odruchowo uciska prawą dłoń. - Nie, nie bardzo. To tylko skurcz. Nie powód, żeby mdleć albo wpadać w histerię. W każdym razie, nie dla ciebie.
Jej twarz wciąż była biała jak obrus na Święto Dziękczynienia. Potrząsnęła głową, nie wiadomo, chcąc zaprzeczyć, czy oprzytomnieć.
- Nie. Wtedy. Dawniej. Ktoś ci zrobił krzywdę, prawda? To było... naprawdę straszne. Okropne. Krzyczałeś. Tak bardzo bolało?
Cofnął się o krok, równie wściekły, co wstrząśnięty.
- Wystarczająco. Słuchaj no, mam tego dość. To moje sprawy, moje życie. Nie możesz ot, tak... Nie wolno ci! Co jest, masz skaner w oczach? Prześwietlasz mnie, czy jak? Dziecko-tomograf? Chryste, to jakieś chore, nienormalne! Dociera? Nie dam się podglądać jak stara panna w kąpieli. Wyłącz to natychmiast, albo idź swoją drogą. Panna Freud się znalazła! Co chcesz wziąć na tapetę potem? Moje libido? Ukryte kompleksy? Czy moczyłem się w łóżku, albo śliniłem do cheerliderek? To obrzydliwe, Viana. Zejdź ze mnie, bo nie mam zamiaru znosić podobnych numerów!
Stała nieruchomo, po jej marmurowych policzkach cicho płynęły łzy. Przypominała figurkę płaczącej świętej.
- Wybacz - jęknęła. - Ja... nie chciałam. Znowu widziałam bez wzroku. Nie mogę, nie potrafię... tak mi przykro!
Rozszlochała się rozpaczliwie i wbiegła pomiędzy kwiaty.
Troy ścisnął rękami skronie.
Cudownie, pomyślał z goryczą. Ale wspaniale. Witamy na dworze posranej królowej elfów. Dobrze się bawicie, kochani? Widzę, że świetnie. Mulder, przyjacielu, dlaczego cię tu nie ma? Załatwiłbyś się z tym wszystkim w ciągu jednego odcinka.
Westchnął ciężko i ruszył za dziewczynką w głąb srebrnego korytarza, wszędzie, za sobą i przed sobą, słysząc żałosne łkanie zrozpaczonych kwiatów.
 
* * *

Wlókł się wolniej i wolniej, a ta biała, śpiewająca elegie katedra, coraz bardziej przypominała grobowiec. Zawodzące rzewnym brzęczeniem ściany zacieśniały się, srebrzysty półmrok otaczał go zewsząd niczym śmiertelne prześcieradło. Zrobiło się tak smutno, jakby znalazł się we wnętrzu pękniętego serca lodowej olbrzymki.
Kwiaty wydawały mu się ogromnym, nagrobnym wieńcem, jaśniejącym niczym wieczysta światłość. Drżały lekko w spazmach szlochu, płacząc nad nim, Troydenem Harlowsem, byłym komandosem, obecnie podziurawionym wrakiem na połamanych nogach, jego spieprzonym, żałosnym życiem i całym nieszczęsnym, skazanym na zagładę światem.
Jestem nikim, pomyślał. Szmatą. Ścierwem. Zepsutym żołnierzykiem, którego wyrzucą na śmietnik. Nie ma na Ziemi człowieka, który by mnie kochał. Tylko tego zdołałem się dorobić przez wszystkie lata. Janice miała rację, że się mnie wyparła. Pieprzonego mordercy w mundurze. Całe moje osiągnięcia. Pozabijanie jakichś innych głupków w mundurach o odmiennym kolorze. I paru dziewczynek na dokładkę.
Niczego nie umiałem zyskać. Powinienem mieć kochającą żonę, dzieciaki, o które bym dbał, domek na przedmieściu, normalną pracę. A tak, co? Jestem sam. Tak cholernie samotny jak strach na wróble sterczący w polu kukurydzy. I równie wartościowy. Nawet Batman miał jakichś bliskich.
Zawiodłem albo skrzywdziłem wszystkich, którzy darzyli mnie choćby śladem uczucia. W miejscu mojej duszy tkwi tylko pusta łuska po naboju. Czy się starałem? Nie! Czy próbowałem dać coś z siebie komukolwiek? Kogoś uszczęśliwić? Ocalić? Zapomnij. Nie ma co. Smętny palant ze mnie. W dodatku każdy może mi zrobić co zechce. Bić, upokarzać, kaleczyć, smażyć prądem, zabić, jeśli taka jego wola. A ja nie potrafię nic na to poradzić. Wszyscy jesteśmy tylko workami mięsa i krwi, z rozdętym jak tętniak ego.
Boję się. Boję, że ktoś znowu mnie dorwie. Ktokolwiek. Menel z dworca, dzieciak z gangu, nawalony ćpun. Wszystko jedno. Kto tylko znajdzie w sobie taką fantazję, może mnie uderzyć, pokaleczyć, zgnoić. Ciekawe, dlaczego to nie przyszło mi wcześniej do głowy? Dopiero teraz rozumiem. Trzęsę się ze strachu. Nieustannie. Zawsze. O swoje brzydkie, nędzne życie. Nie chcę więcej bólu. Nie wytrzymam. Jestem słaby. Słaby, chory i bliski płaczu. Nie wiem, czy umiem żyć w ciągłym lęku. Nie wiem, czy ośmielę się wyjść na ulicę. O ile kiedykolwiek jeszcze będę chodził, a to wątpliwe.
Już lepiej dać sobie spokój. Położyć się na ziemi i umrzeć. Boże, jaki jestem zmęczony. Bolą mnie nogi. I głowa. I ciężkie, niepotrzebne serce. Brudne. Złe. Skażone. Nie potrafię być niczym więcej, niż durnym ludzkim ścierwem.
Jak tu pięknie i smutno. Pięknie i smutno.
A ja... Jezu, po co ja w ogóle żyję?
Usiądę tylko na chwilę. Na minutkę. Zresztą i tak nie mam dokąd pójść. Nikt na mnie nie czeka. Nikt nie będzie się martwił. Tak smutno. I spokojnie.
Spokój. Proszę tylko o trochę spokoju. I kilka łez.
Płaczcie, miłosierne kwiaty.
Płaczcie nade mną.
Bo ja już tak dalej nie mogę.
Przepraszam.
Ja... nieważne.
Tak cicho.
Smutno.
Pusto.
Łzy.

* * *

Kiedyś, dawno, w innym świecie, na planecie spokojnej i bardzo odległej, Harlows oglądał program podróżniczy o Indianach z dżungli równikowej. Nazwa plemienia dawno wyleciała mu z głowy, zapamiętał jednak, że byli to wyjątkowo depresyjni goście, którzy czasem, bez wyraźnego powodu, kładli się na ziemi i umierali. I nie chodziło nawet o to, że im zazdrościł użytecznej umiejętności. Nie. Troyden Harlows w sumie wcale nie chciał przestać żyć, choć stał się tak otępiały i słaby, że nie umiał już bać się śmierci. W głębokim znużeniu, niepokojąco podobnym do letargu albo snu wiecznego, przypomniał sobie o owych dziwnych Indianach z powodu Czasu Wykrwawiania Drzew. Ten okres, znany jako gorączka kauczukowa, w ich kulturze zapisał się jako najmroczniejszy, straszny moment, okres panowania demonów i zła.
Leżąc na podłodze celi, Harlows czuł, jak ucieka z niego życie i wiedział dobrze, dlaczego tak się dzieje. Tortury nie miały tu tak właściwie nic do rzeczy. Nastał bowiem Czas Wykrwawiania Palców, ponure, niekończące się dni i noce, gdy światem naprawdę zaczynają rządzić demony. Nie takie jak na Halloween. Prawdziwe. Straszne. Złowrogie. Prosto z piekła.
I wszystkie szalone.
W gorączkowym półśnie, w malignie nieustannego bólu, słyszał ich warkotliwe, chrapliwe okrzyki i stłumiony śmiech.
Nie było sensu ukrywać się, w nadziei, że go nie zauważą. Już zauważyły. A wszelkie światło zgasło na zawsze.
Nastał Czas Wykrwawiania Palców, który nigdy nie miał się skończyć, a on, Troy, znalazł się daleko poza normalną rzeczywistością, w królestwie niezrównoważonego, kapryśnego bóstwa.
Niekiedy wracał na trochę z krainy gorączki i niezdrowych zmysłów, ale te powroty wcale nie pomagały. Patrzył wtedy ze zdziwieniem na swoje spuchnięte, okaleczone, poznaczone śladami papierosów dłonie, które przypominały teraz brzydkie, wypełnione bólem rękawiczki. Bezużyteczne. Całkowicie bezużyteczne.
Rzecz nawet nie w tym, że dotąd nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo mogą boleć ręce. Problem leżał gdzie indziej. Otóż nie nadawały się do niczego. Choć bardzo się starał, nie potrafił skłonić ich do posłuszeństwa. Palce nie chciały się zginać, a jeśli już wielkim wysiłkiem zmuszał je do pracy, zachowywały się jak połamane sęki, jakieś wyjątkowo niezgrabne haki Kapitana Haka, z których wszystko wypadało, niczym u starca z zaawansowanym Parkinsonem. Trochę tak, jakby w ogóle nie miał rąk, tylko coś bardzo niewygodnego, bardzo tkliwego, co nieustannie przeszkadza. Kłęby bólu na końcach ramion.
Nigdy w życiu nie czuł się tak bezbronny.
Powtarzał sobie w kółko, że to nie są nawet porządne rany. Na torsie, barkach i plecach nosił o wiele gorsze. Po prostu wiele głębokich skaleczeń, przykrych, ale niezbyt groźnych oparzeń, stłuczeń i zwichnięć. Że powinien, do cholery, wziąć się w garść, bo odbite nerki czy pęknięte żebra są w końcu znacznie poważniejszymi obrażeniami, które, nieleczone i nieopatrzone, mogą nawet doprowadzić organizm do śmierci, ale nic nie pomagało. Poharatane ręce zdecydowanie były w tym wszystkim najgorsze.
Bo odbierały nadzieję. Z tymi wykrzywionymi, opuchłymi grabami nie mógł nawet myśleć o ucieczce lub obronie. Stawał się kawałkiem mięsa, w które wbijano bambusowe patyczki.
Kiedyś przypomniał sobie, że musi jeść. Nie pamiętał, po co. To miało jakiś związek z przetrwaniem. Chyba. Raczej tak.
Na podłodze, w brudnej misce, stała obrzydliwa, kleista papka z ryżu, którą go karmiono. Jak zwierzę w zoo. Szast przez drzwi i micha lądowała na klepisku. Jedz, Troyden. Na zdrowie. Rachunkiem się nie martw. Za wszystko płaci wujaszek Saddam.
Zatem próbował nabrać tej papki w ręce, zmieścić trochę w zagłębieniach dygoczących, bezwładnych dłoni, ale nie mógł. Do diabła, do kurwy nędzy, słodki Jezu, po prostu nie mógł.
Więc na czworakach, jak pies, żeby wyjadać to lepkie, cuchnące świństwo bezpośrednio z miski.
A potem rozpłakał się. Po raz pierwszy, odkąd dostał się do niewoli, rozpłakał się z rozpaczy.

* * *

W trakcie gdy panował Czas Wykrwawiania Palców, Troy miewał okresy, gdy nie do końca przebywał w krainie zdrowych zmysłów. Zdawało mu się czasem, że piękny Hassan, odziany jak Saracen, z sokołem na ramieniu, galopuje w tę i z powrotem po jego trumnie, na krępym, cienkonogim rumaku o łebku konika morskiego i ogonie niczym miotełka pokojówki. Kopyta wierzchowca wydawały nieustanny, okropny łomot, rozchodzący się w głowie niby echo w pustej piwnicy.
Troy zwijał się wtedy w kłębek, zasłaniając ramionami twarz i krzyczał w dudniące wieko trumny:
- Przestań! Przestań! Proszę, dosyć! Przestań wreszcie, draniu! Skurwysynu, przestań! Błagam!
Ale Hassan nie słuchał.
Harlows opowiedział mu po kilka razy wszystkie trzy bajki, za każdym razem dodając nowe, upiększające szczegóły, lecz mroczny bóg i jego kapłan wciąż nie byli zadowoleni.
Po kilku seansach z Hassanem, Troyden był w tak fatalnym stanie, że na wiele dni zaprzestano tortur.
Gdy doszedł nieco do siebie, umyto go, ogolono pobieżnie, zawiązano oczy, wepchnięto do furgonetki i wieziono gdzieś przez dłuższy czas. Nie miał pojęcia, jak długi, bo na zmianę zasypiał lub tracił przytomność.
Ocknął się w celi, tak podobnej do poprzedniej, że gdyby nie inny układ pęknięć na ścianach, sądziłby, że cała podróż tylko mu się przyśniła.

* * *

Coś zakłócało dzwoniącą, melancholijną ciszę. Przerywało białą, cudowną żałobę, wulgarne i nieznośne, jak wrzaskliwy, kolorowy, nowoorleański pogrzeb. Odsuwało chłodny, kojący pocałunek śmieci. Coś obrzydliwego, trywialnego i pełnego hałasu, niczym Święto Zmarłych w Meksyku. Cukrowe trumny i czaszki. Szkielety z czekolady. Przebierańcy i głośna muzyka.
Nie do wytrzymania.
Chciał siedzieć tu i pływać w mętnych oceanach depresji, zbyt wrażliwy na światło i dźwięki, żeby opuścić to kwietne sanktuarium smutku. Chciał płakać razem z kaskadami srebrnych nut, pogrążać się w martwocie i rozpamiętywać stracone szanse, tymczasem odrażający, radosny śpiew przybliżał się niepokojąco. Było tam coś o cycach, dupach i upijaniu się do nieprzytomności. Rzecz rażąco nie na miejscu w królestwie rozpaczy i żalu.
Podniósłby się, żeby zaprotestować, wyrzucić intruza profanującego świątynię bólu, ale to wymagałoby za wiele wysiłku.
Wstrętne, żółte światło zaświeciło mu prosto w załzawione oczy, aż musiał natychmiast zacisnąć powieki.
- No proszę, kogoś tu mamy! Hej, bracie! To chyba nie jest twoja szczęśliwa chwila. Nie martw się, pomogę ci! Dalej, wstawaj! Słońce jeszcze nie zaszło! Jeszcze nie wieczór, jak to się mówi! Zbieraj się, idziemy! Żwawo, z pieśnią na ustach! Do przodu, przyjacielu! To nie jest dobry dzień, żeby umierać! - zagrzmiał wesoły, tubalny głos i silne dłonie szarpnęły Troya za ramiona.
Stawiał niemrawy opór, ale zostało mu zbyt mało sił. Nieznajomy ciągnął go jak bezwładną kukłę.
- No, przyłóż się trochę, przebieraj nogami! W końcu ratuję twoją dupę. Potem mi podziękujesz. Aleś ty wielki i ciężki. No nic. Poradzimy sobie. Piękna Silda, daję słowo, cycki miała jak królowa, a jej wdzięki rodem z raju, całe Pola Zmierzchu znają! - zaśpiewał mocnym, ładnym głosem.
Harlows zamknął oczy. Przestał się szarpać. Opór nie miał sensu. Nic nie miało sensu. Odpływał.

* * *

W nowym więzieniu, które tak bardzo przypominało poprzednie, jakby było tandetną dekoracją dla objazdowego teatru, Troya odwiedził dobry wujek.
Miał piękne wąsy, lśniące połyskiem pomady, równie piękny uśmiech i eleganckie, szyte na zamówienie buty, zapewne sprowadzone z Londynu czy Nowego Jorku.
Na dzień dobry wujek przybrał zatroskaną minę, jakby naprawdę zmartwił go stan, w jakim znalazł Harlowsa i zaproponował jeńcowi papierosa.
- Nie palę - powiedział Troy ustami czarnymi od strupów. - To niezdrowe.
Elegancki oficer westchnął z urazą, jakby odmowa bardzo go ubodła, wyciągnął z kieszeni cygaro i jął starannie obcinać końcówki.
Obcinarka do cygar była tak samo droga i lśniąca, jak buty i pomada. W obskurnym wnętrzu wyglądała równie wdzięcznie, co złoty ząb w ustach kilkudniowego trupa.
Troydenowi nie spodobała się wcale. Budziła przykre wspomnienia i równie niemiłe przeczucia.
Oficer zapalił cygaro. Popatrzył więźniowi głęboko w oczy i znowu westchnął. Ciężko. Jak ojciec, który po raz kolejny musi wyciągać z aresztu nieletniego syna, zapuszkowanego za rozróby w knajpie i jazdę po pijaku. Nie było wątpliwości, że jest bardzo rozczarowany postawą i uczynkami Harlowsa.
- Podobno narzekasz na zdrowie? - zagadnął z troską.
Troy wzruszyłby ramionami, gdyby nie nauczył się unikać wszystkich zbędnych ruchów.
- Niespecjalnie. Zdaje się, powiedziałem kiedyś, że jeśli nie przestaną mnie bić, niedługo umrę. Przykro mi, ale nie pamiętam dokładnie. Człowiek przywiązany do krzesła i obrabiany na różne sposoby mówi czasem ciekawe rzeczy, ale potem nie bardzo kojarzy, jak to leciało.
Dobry wujek zasmucił się wyraźnie, jakby Troyden go uraził.
- Nie jesteśmy barbarzyńcami, sierżancie Harlows. Po prostu prowadzimy walkę z przeciwnikiem, który nas napadł. Z wielkim, zamożnym krajem, pragnącym zyskać kontrolę nad naszymi bogactwami naturalnymi, naszą kulturą i religią. Przykro mi, że nie czujesz się dobrze, ale w pierwszej kolejności musimy zapewnić opiekę medyczną naszym dzieciom, żonom, ojcom. Najsłabszym, którzy najbardziej cierpią na skutek waszej inwazji. A lekarzy mamy mało. Tak mało...
Przybrał wyraz twarzy człowieka, którego ćmi ząb i poruszył znacząco lśniącym zderzakiem wąsów.
Rany, popłaczę się jak nic, pomyślał cierpko Troy. Facet ma w kieszeni karierę w Bollywood.
- Chyba że... - zaczął śledczy i zawiesił głos.
Troyden udawał, że nie rozumie. Gapił się ponuro na jego piękne buty. Był obolały, potłuczony jak upuszczony talerz, zmęczony i chory. Kanciaste krzesło urażało poranione, sine od uderzeń plecy, więzy wpijały się w poznaczone purpurowymi bransoletami skaleczeń, spuchnięte nadgarstki.
Chciał się położyć. Chciał, żeby to się wreszcie skończyło. Chciał wstać i strzelić tego parszywego hipokrytę w zatroskaną mordę.
Ale nie mógł nic zrobić, więc patrzył na londyńskie, drogie trzewiki, żeby nie musieć spoglądać w twarz wroga.
- Gdybyś zaczął w końcu współpracować, mógłbym ci może jakoś pomóc. - Dobry wujek postanowił się jednak odezwać i dać krnąbrnemu siostrzeńcowi szansę na poprawę. - Lekarz. Lepsze jedzenie. Lepsze warunki. Żadnych przesłuchań. To zależy tylko od ciebie, Harlows. Nie musisz cierpieć. Pamiętaj, robisz to na własne życzenie. Nie warto. Nikt nie wie, że tu jesteś. Nikt się o ciebie nie zatroszczył. Twój kraj, twoje dowództwo, nie zrobiło nic, żeby cię uwolnić. Nie dbają o ciebie. Postawili na tobie krzyżyk. Zrozum, nie jesteś im nic winien. Kłopot z wami, Amerykanami, polega na tym, że zawsze źle pojmujecie
lojalność.
- Z pewnością inaczej niż wy - szepnął Troy, bardziej do siebie niż oficera.
Ale dobry wujek usłyszał i z politowaniem pokręcił głową.
- Dziwny z ciebie człowiek. Widzisz w nas tylko wrogów. Bestie, które trzeba zabić. My przecież jedynie bronimy swojej ziemi, swoich rodzin i tradycji. Nie jesteśmy potworami. To wy postawiliście nas w sytuacji bez wyjścia. Gdyby obce wojsko, z obcego kraju, przyszło do twojej Ameryki zaprowadzić tam swój porządek, nie walczyłbyś, sierżancie Harlows? Nie stawiał z całej siły oporu? Przecież wiesz, że nie musimy żywić do siebie nienawiści. Tak naprawdę, nikt nie chce zrobić ci krzywdy...
Troy poczuł, że coś w nim trzasnęło. Pękło jak spróchniała deska. Albo natychmiast zacznie wrzeszczeć, albo wybuchnie śmiechem.
Na szczęście się roześmiał. Głośno. Na całe gardło. Siedział na krześle, pośrodku obskurnej, brzydkiej jak śmierć sali przesłuchań, związany, z rękami boleśnie wykręconymi na plecy i zanosił się śmiechem, od którego oczy zaszkliły mu się łzami.
A te łzy spłynęły po policzkach, znacząc bruzdy w skorupie brudu i krwi. Strupy na wargach popękały, barwiąc usta na czerwono, tak że Harlows, z podbitymi oczami i makijażem z posoki, przypominał upiornego klauna, który, rechocząc, kiwał się miarowo, niczym na sprężynie, jakby zamiast z pudełka, wyskoczył właśnie z siedziska krzesła.
Śledczy, wyraźnie speszony, cofnął się o krok, czekając na wybuch niechybnej histerii, ale Troyden się opanował.
Uspokój się, chłopie, nakazał sobie ostro. Weź się w garść. Natychmiast się uspokój, albo ten turban zobaczy, jak Foka Piechoty Morskiej smarka i szlocha niczym dzieciak, który nie dostał loda. Nie daj draniowi satysfakcji. Nie temu śliskiemu skurwielowi z plastikowymi wąsami. Chcesz wrzeszczeć, płakać i wariować, poczekaj aż wróci Hassan, twój osobisty Freddie Mercury z posranymi pomysłami i zestawem szczypiec, przynajmniej będziesz miał jakieś pieprzone powody.
Zacisnął lekko palce i to naprawdę bolało, więc słaby, zmaltretowany organizm znów miał się czym zająć, a Troy poczuł, że odzyskuje panowanie nad umysłem i emocjami.
Podniósł wzrok, a jego niebieskie jak kalifornijski poranek oczy napotkały spojrzenie oficera.
- Ubawił mnie pan. Bardzo mnie pan ubawił. Dobrze czasem tak serdecznie się pośmiać. Pewnie pana rozczaruję, ale powiedziałem już wszystko, co wiem, więc nie okażę się użyteczny, obawiam się. Nie mam nic do dodania, sir.
Dobry wujaszek skrzywił się z przykrością.
- Trudno, skoro nie chcesz pomóc ani nam, ani sobie... Ale zastanów się jeszcze.
Kalifornijski poranek był znów bezchmurny i chłodny.
- Powtarzam, powiedziałem wszystko, co wiem.
- Oczywiście - warknął zirytowany oficer. - Pamiętaj tylko. Jesteś tu sam. Porzucony przez twoje ukochane dowództwo, armię, której bronisz za cenę cierpienia i twego przyjaciela, pana prezydenta. Mam tylko nadzieję, że twój Bóg też cię nie porzucił. Bo będzie ci teraz potrzebny. Wojsko już z tobą skończyło, Harlows. Przejmują cię Białe Skarpety. Wiesz, co to są Białe Skarpety? Policyjne służby specjalne, Amerykaninie. A oni nie są tak miłosierni i cierpliwi jak my. Z pewnością nie są. Niedługo się przekonasz.
Wyszedł, nie spojrzawszy na więźnia, wyraźnie urażony, ciągnąc za sobą bladą smużkę dymu z cygara.
Białe Skarpety, pomyślał gorzko Troyden. Ciekawe, do jakiej ligi należą? Rozwalaczy łbów? Kopaczy po jajach? Czy wirtuozów pały? Jeśli spuszczą mi większy wpierdol niż święty Hassan, to naprawdę okażą się mistrzami w zawodzie.

* * *

- No, ocknąłeś się wreszcie - powiedziała jasność.
Troy zamrugał. Z trudem skupiał wzrok i myśli. Przed oczami miał tylko rozmazane, blade kształty i złocistą nicość.
- Mało brakowało, a przeniósłbyś się do królestwa Nocnej Łowczyni. Co to za pomysł, wchodzić między płaczące kwiaty, kiedy śpiewają! Mogłeś go przypłacić życiem - ciągnął bezcielesny głos.
- Czy ja oślepłem? - spytał słabo Harlows.
- Nie, skąd! Teraz już nic ci nie grozi. Niedługo poczujesz się lepiej. Naprawdę nie wiedziałeś, że pod żadnym pozorem nie wolno wkraczać między te rośliny, gdy kwitną? Przecież to ma dobrze wbite do głowy każde tutejsze szczenię, jeszcze zanim nauczy się obsikiwać krzaki!
- On nie pochodzi stąd. Ja zresztą też nie - odezwała się Viana naburmuszonym tonem. - Byłam przekonana, że lęk przed kwiatami wywołują tylko głupie zabobony.
- Na Słonecznego Wędrowca! Co za brednie! Są trujące jak język złej kobiety! Dziwię się, że ty przeszłaś bez szwanku. Pewnie jako dziecko nie masz tylu zatrutych wspomnień, żeby poddać się mocy tych podstępnych chwastów. Nocna Łowczyni musiała je rozsiać po świecie w przypływie wyjątkowo złego humoru.
Troy usiadł. Pocierał pięściami oczy i potrząsał głową, aż w końcu złocista mgła rozstąpiła się, pozostawiając jedynie słabe, rozjarzone halo na postaciach i przedmiotach.
Siedział na pylistej drodze, znacznie szerszej niż poprzedni trakt, na skraju pola porośniętego błękitnawymi, ostrymi niczym turzyca źdźbłami. Viana przykucnęła w rowie. Miała obrażoną minę i podkrążone oczy. A obok niej stał barczysty, rosły mężczyzna o dobrodusznej, kwadratowej twarzy. Ubrany był w rodzaj tej samej przaśnej piżamy, co Troy, tylko u pasa nosił wielką, skórzaną sakwę i nóż tak długi, że raczej przywodził na myśl miecz. Jego rozwichrzone, jasne włosy przypominały kłębek surowej bawełny. Wyglądał jak przerośnięty hobbit.
Dostrzegł, że Troyden spogląda na niego przytomnie zapuchniętymi, załzawionymi oczami i uśmiechnął się szeroko.
- Witaj w błogosławionej dziedzinie Słonecznego Wędrowca. Widzę, że wzrok powrócił. To doskonale. Nazywam się Dirs. Znalazłem cię w przeklętym gaju i wyniosłem na zewnątrz.
- Dziękuję. Jestem naprawdę wdzięczny - powiedział Harlows. - Nawet nie wyobrażasz sobie, jak bardzo.
Kręciło mu się trochę w głowie, ale czuł się o wiele lepiej. Koszmary odpłynęły, ból i słabość ustąpiły niczym po zażyciu cudownego lekarstwa doktora Kildare’a, minęło uczucie zniechęcenia i znużenia.
Był znów sprawny i nowiutki, jak scyzoryk Victorinoksa.
- Och, na wyobraźnię to akurat nie narzekam! - zaśmiał się nieznajomy. - Kiedyś sam poddałem się szaleństwu płaczących kwiatów, więc zdaję sobie sprawę, co potrafią zrobić z człowiekiem.
- Skoro tak, to w jaki sposób udało ci się uratować Troya? Czemu nie leżysz tam teraz razem z nim, szlochając i wspominając najgorsze czasy? - rzuciła cierpko Viana.
Jej ciemne oczy wyglądały teraz jak jeziora smoły. Mroczne, głębokie i niebezpieczne. Po prostu promieniowały niechęcią.
Dirs obrzucił ją pogodnym spojrzeniem.
- Młoda damo, wracam właśnie z pielgrzymki do Złocistego Domu Słonecznego Wędrowca. Jestem tak przepełniony jego chwałą, że bez lęku mogę wkraczać w dziedziny Nocnej Łowczyni. Poza tym istnieje prosty sposób, żeby ustrzec się klątwy płaczących kwiatów. Trzeba zatkać sobie uszy i przechodzić między nimi, śpiewając wesołe, sprośne piosenki, przypominając sobie śmieszne zdarzenia i występy co sprawniejszych trefnisiów. Miłe chwile w ramionach kochanki też są warte wzmiankowania.
Viana prychnęła jak zezłoszczony kot.
Troy dźwignął się na nogi, ale potężny zawrót głowy zmusił go do ponownego klapnięcia na piach.
- Rany. Trudno uwierzyć, że załatwiły mnie tak pięknie głupie chabazie - powiedział z niechętnym podziwem.
Dirs uniósł ze zdziwieniem brwi.
- Chwasty - wytłumaczył.
- Ach! Teraz pojmuję. Pochodzisz gdzieś spod Masywu Krańca, prawda? Dlatego tak dziwnie mówisz.
- Pochodzi z bardzo daleka - warknęła dziewczyna zanim Harlows zdążył się odezwać. - Możesz chodzić, Troy? Powinniśmy znaleźć miejsce na nocleg, zanim się ściemni.
Dirs zacisnął usta.
- No cóż, skoro się narzucam... Zegnajcie. Szczęśliwej podróży. I unikajcie na przyszłość pułapek.
Troy rozłożył uspokajająco dłonie.
- Hej, nie gorączkuj się tak, siostro! Wyluzuj, dobra? Ten mity dżentelmen właśnie uratował mi dupę. Nieuprzejmie byłoby puścić go teraz kantem. Zjemy coś razem, pogawędzimy, a dopiero potem każdy pójdzie w swoją stronę. Prawda?
Viana wzruszyła ze złością ramionami.
- Jak chcesz - warknęła.
Wydawała się teraz sporo starsza. Na oko miała ze trzynaście, czternaście lat, a może więcej.
Źle ją wtedy oceniłem, czy co? - zastanowił się Troy.
Coraz mniej mu się podobało towarzystwo dziewczyny. Było w niej coś niepokojącego, jakaś ukryta skaza. Zachowywała się i postępowała dziwacznie. Raz jak mała dziewczynka, to znów dorosła kobieta, i to kobieta, po której trudno spodziewać się dobrych zamiarów. Po co wprowadziła go pomiędzy kwiaty? I czemu spokojnie stamtąd wyszła, skoro nie była wcale dziecinna i niewinna jak Królewna Śnieżka? Sama przecież twierdziła, jakoby wszyscy jej bliscy zginęli na Wojnie. Jeśli to mają być pogodne wspomnienia, to jakie, do cholery, są smutne? Z Hiroszimy czy holocaustu? I dlaczego od razu zapałała taką nienawiścią do tego wyrośniętego Froda Bagginsa? Bo gotów powiedzieć coś, co nie zgadza się z kłamstwami, którymi napasła Troya? I jeszcze to rzekome widzenie bez wzroku. Niezły syf, trzeba przyznać.
Nie ufał jej. A Dirs mógł się okazać pożytecznym źródłem informacji, które warto skonfrontować z bajeczkami Viany.
Słodka laluniu, pomyślał. Coś mi się zdaje, że niezła z ciebie suka.

* * *

- Lud Bez Słońca to dzieci Nocnej Łowczyni - tłumaczył Dirs z ustami pełnymi mięsa. - Zwykle nie wychylają się zbytnio poza Nieckę. Ale odkąd Idr Drewnianooki, bodaj go Czeluść pochłonęła, wypalił Pustkowia Skarg, czują się znacznie silniejsi. Polują częściej i zapuszczają się dalej niż dotychczas. Łowy to dla nich ważny element kultu. Zabijając nocą, składają hołd Łowczyni i czynią ją potężniejszą. A Łowczyni chce wykorzystać szansę i pokonać Słonecznego Wędrowca, oby zawsze królował na niebie. Żyjemy w trudnych czasach, bracie. Sam nie wiem, do czego jeszcze może dojść.
Nad ogniskiem przypalały się resztki hopka, którego upolował Troy. Dirs miał ze sobą rodzaj tutejszych zapałek, małe kulki śmierdzące siarką, które zapalały się potarte o coś szorstkiego. Parzyły palce, ale były o wiele lepsze niż suche patyki i podpałka.
Przyjacielu, pomyślał Harlows, gdybym sprzedał ci patent, żeby ugnieść je w wałeczki, a nie grudki, zarobiłbyś na tym niezłą kasę.
Nowy towarzysz podróży tymczasem pożerał pieczeń z apetytem głodnego lwa. Z sakwy wyciągnął przedtem podpłomyki, ser i rodzaj suchej wędzonki, więc zjedli całkiem porządną kolację. Tylko Viana odmówiła posiłku, twierdząc, że nie ma apetytu. Siedziała głęboko w cieniu, z zaciekłą miną i kolanami podciągniętymi pod brodę.
- Jeszcze niedawno mieliśmy tu Wojnę o Równonoc. Okropna, krwawa jatka. Ale udało się. Równowaga została zachowana. Słoneczny Wędrowiec i Nocna Łowczyni nadal dzielą się tym światem po równo.
- Czyli macie tu prostą sytuację. Światło i ciemność rządzą po połowie. Noc jest zła, a dzień dobry, tak? Jak w historyjkach o wampirach.
- Nie wiem, co to wampira, ale masz rację. Dokładnie tak jest. Dobro i zło mają określone, wyraźne granice.
Troy zamyślił się, obracając w ręce ogryzione udko hopka.
- To czemu wszyscy mi wmawiają, że tutaj dopiero nocą rzeczy objawiają swą prawdziwą naturę?
- Bo tak się dzieje. Prawdziwą naturą każdej istoty jest zło. Choćby Słoneczny Wędrowiec sam zstąpił z niebios i wziął się za robotę, i tak tego nie zmieni. To smutne, lecz niezaprzeczalne, przyjacielu.
- Optymistami to wy tu raczej nie bywacie - westchnął Troy. - Słuchaj, jesteś człowiekiem religijnym. Słyszałeś może o stworzeniu zwanym Burzowe Kocię?
Dirs potrząsnął głową.
- Nie. W Lwiej Puszczy mieszkał ponoś kiedyś demon o imieniu Ciskający Gromy Sanko, ale w niczym nie przypominał kota. Zabił go heros Tylle Złotooki, ale on już tak dawno został powołany na towarzysza Słonecznego Wędrowca, że nawet najstarsi ludzie go nie pamiętają. A czemu pytasz?
- Tak sobie - mruknął Troy. - Bez powodu. A Księżycowe Morze? Też jest z gruntu złe?
Dirs roześmiał się i mrugnął porozumiewawczo.
- A, widzę, że i w Morzu się skąpałeś, cudzoziemcze! Pewnie spotkałeś Panny Mątwy. Oczywiście, jakżeby inaczej! Przecież nie odpuściłyby takiemu dorodnemu, przystojnemu przybyszowi. Księżycowe Morze należy, rzecz jasna, do dziedziny Łowczyni i jest zamieszkałe przez mnóstwo paskudnych stworów, ale akurat wodnice nie chciały cię skrzywdzić. Naprawdę pragnęły ci ofiarować wieczne zapomnienie, życie bez cierpień, ale też i bez pragnień, marzeń, siły, woli i miłości. Leżałbyś na dnie, w wiecznym oszołomieniu, zmartwiały, unoszony przez fale, jak muszla lub kamień. I co? Jak ci się zdaje? Byłoby to dobrem, Troydenie?
- Nie bardzo, Dirs. Raczej nie do końca. W porządku, rozumiem. Morze jest fuj, kwiaty również. Macie też coś dobrego, dla kontrastu?
- Dobro nie musi się objawiać jako konkretne zjawisko - wyjaśnił trochę mentorskim tonem nowy znajomy. - To zło wykwita wszędzie niczym wrzody. Ale tak. Wokół nas pełno jest dobra. Ludzie i zwierzęta żyją, mnożą się, istnieją, rodzą się i odchodzą w ciemność. Czy to nie wystarczający cud dobra?
- Tak, mistrzu. Zrozumiałem nauki. Teraz pójdę postać trochę pod lodowatym wodospadem.
Dirs znowu się zaśmiał.
- Nie rozumiem cię, ale jesteś zabawny. Napijmy się piwa, żeby rozweselić duszę. Niektórzy uważają, że to złocista krew samego Słonecznego Wędrowca. Inni, szczególnie bywalcy karczmy, twierdzą, że raczej szczyny. Tak czy inaczej, niech promienista tarcza zawsze rozświetla nasze ścieżki!
- No to za wolność delfinów i pokój na świecie - dodał Troy, pociągając serdecznie z bukłaka.

* * *

Obudził się w środku nocy, ale cen, ciężki niczym ciężarówka, nie chciał odjechać, więc Troy został gdzieś na granicy jawy i majaków, półprzytomny i zdziwiony.
Zdziwiony, bo rozmowa, którą słyszał, zdawała się wcale nie odbywać w tej rzeczywistości, ani też do końca nie należała do sfery marzeń sennych.
Viana i ktoś ogromny, mroczny niczym kosmiczna głębia, stali na białej jak kość skale, kłócąc się zawzięcie. Co dziwniejsze, dziewczynka była teraz kobietą o suchej, ostrej twarzy, wykrzywionej gniewem i jeszcze jakimś potężnym uczuciem.
Głód, zrozumiał Troy, unosząc się w oparze sennej gorączki. Dręczy ją głód i koszmarna wściekłość. Jest
gotowa zabijać dla pokarmu.
- Nie możesz mi tego zrobić! Nie wolno ci! - syczała morderczo. - Oddaj, co moje! Oddaj natychmiast.
A czarny olbrzym zaśmiał się tylko.
- Odejdź. Jestem w dobrym humorze. Wykorzystaj to i odejdź, zanim stracę cierpliwość.
- Muszę jeść! Chcesz, żebym odstąpiła, po tylu wysiłkach?
Pochylił się ku niej.
- Chcę? Złe słowo. Pozwalam. Pozwalam ci ujść z życiem, pokrako. Masz na to moment. Mgnienie. Mniej niż oddech. Korzystasz?
- Proszę! - zaskomlała. - To moje! Moje! Oddaj!
- Nie - powiedział bez gniewu, obojętnie, chłodno, a potem dmuchnął.
Dziewczyna krzyknęła, a po chwili znikła, rozpadając się na miękkie, lekkie płaty sadzy, które wirowały w powietrzu niczym czarne liście jesienią.
- Viana! - zawołał Troy.
Lecz w tej samej chwili ciężarówka snu uderzyła go, przejechała i pociągnęła za sobą w ciemność bez dna.

* * *

Rankiem okazało się, że Viana zniknęła. Troy ziewnął, przeciągnął się i zobaczył Dirsa pichcącego coś na ognisku. Rozejrzał się, lecz nigdzie nie dostrzegł dziewczynki.
- Viana poszła do strumienia? - spytał.
Mężczyzna potrząsnął głową.
- Nie. Odeszła. Jeszcze o świcie.
- Co? - wrzasnął Troy, zrywając się z prowizorycznego posłania z gałęzi. - Jak to odeszła? Co ty gadasz?
Mężczyzna wzruszył ramionami.
- W nocy spotkała swoją ciotkę, uzdrowicielkę, która zbierała zioła pod łaskawym obliczem Łowczyni. Ucieszyła się jak dziecko i poszła z nią do domu. Zostawiła ci list.
Podał mu wiotki, biały kawałek kory, zapisany fioletowym sokiem z jakiejś rośliny. Litery przypominały gąsienice ćwiczące aerobik, lecz Harlows był w stanie odczytać wiadomość.
Drogi Troy. Wreszcie spotkałam ciocię Sullę. To niesamowite, prawda? Zabiera mnie do siebie. Tak się cieszę. Byłeś dobrym przyjacielem. Dziękuję za wszystko. Uważaj, proszę, na tego człowieka. Nie podoba mi się. Wiesz, przez widzenie bez wzroku. Niech nóż mego przybranego ojca dobrze ci służy. Twoja Viana.
Opuścił świstek, zerknął na Dirsa. Ten, wesoło pogwizdując, okrawał resztki z pieczonego hopka.
Nie mógł wiedzieć o nożu, pomyślał. Viana z nim prawie nie rozmawiała. Gdyby nie to, podejrzewałbym, że zabił ją, ukrył ciało i sam napisał te brednie. A może tylko ją przepędził? Chociaż, mogła odejść z własnej woli. Od początku go nie znosiła. Jeszcze ten list. Drogi Troy, srita tita, odnalazłam ukochaną rodzinkę. Prawdziwy cud, alleluja! A ja mam niby uwierzyć. Viana, skarbie. Powinnaś jednak uszanować moją inteligencję. To wszystko śmierdzi. Cuchnie na całe mile.
- Wypuściłeś ją? - spytał z niedowierzaniem. - Tak po prostu? Dlaczego nikt mnie nie obudził?
- Próbowałem - westchnął Dirs. - Ale spałeś jak storg w słońcu. Bałem się nawet, że znów wpadłeś w letarg. Jak mógłbym jej nie wypuścić? Rozpoznała przecież swoją krewną. A ta ciotka była do niej podobna niczym hopek do hopka. Po prostu identyczna, tyle że starsza. Nie wiń mnie. Niczego nie mogłem zrobić! Viana postanowiła nas opuścić. To chyba lepiej, że znalazła wreszcie rodzinę.
- Chyba tak - niechętnie zgodził się Troy, który jak przez opar mgły przypomniał sobie jakąś nocną scysję i kobietę wyglądającą niczym dorosła Viana, tyle że zniszczoną wieloletnią pracą w tanim burdelu.
Może Dirs nie kłamał. Przecież nie miał skąd się dowiedzieć, że dziewczyna szukała krewnych. Viana prędzej zwierzyłaby się widmom z Księżycowego Morza. Zielarka, list, wzmianka o nożu, rozmowa słyszana przez sen, widzenie bez wzroku. To się jakoś trzymało kupy. Całkiem nieźle, trzeba przyznać.
Mała była taka posrana. Pewnie miała też nietypową rodzinę. Może faktycznie natknęła się przypadkiem na ciotunię, która krążyła nocą po lesie, zbierając trujące zielsko i halucynogenne grzybki, żeby potem zafundować całej wiosce gremialny odlot?
Westchnął.
I tak się nie nadawałem na niańkę, pomyślał. Nawet dla Lolity z krainy fantasy. Mam nadzieję, że nie przepadła. Poradzi sobie. Na pewno. Wygląda na taką.
- Śniadanie! - zawołał Dirs od ogniska.

* * *

Nowy towarzysz podróży okazał się niekłopotliwy i pożyteczny. Troy jednak tolerował jego obecność przede wszystkim dlatego, że nie miał pomysłu, jak się go pozbyć. W końcu facet uratował mu życie.
Starał się trzymać plany w tajemnicy i bardzo rzadko pozwalał sobie pytać o Pustkowia Skarg, zaś o Idrze i zamarłym sadzie nie wspominał wcale. Martwił się też trochę o Kocię. Nie odnalazło go, a to mogło oznaczać, że dostało się w łapy Ludu Bez Słońca, lub innych paskudnych kolesiów. W głębi duszy niepokoił się także o Vianę. Rezolutna czy nie, pozostawała nadal niezbyt dużą dziewczynką. A ta cała ciotka wydawała mu się wciąż mocno podejrzana.
Podążali na północ głównym traktem Krainy Opodal. Rzadko, niczym trufle w potrawie, zaczęły
się pojawiać nieliczne domostwa. Kilka razy zatrzymywali się na noc u uczynnych gospodarzy. Dirs płacił im wtedy małymi, błękitnawymi monetami z wytłoczonym słoneczkiem.
Troy czuł się nieco zakłopotany hojnością znajomego, ale Dirs tylko lekceważąco machał ręką.
- Och, daj już spokój! Przecież wciąż jeszcze jestem na pielgrzymce. To część religijnej powinności. Pozwól mi dotrzeć do domu z czystym sumieniem, dobrze?
Harlows sam z czasem zaczął się czuć jak turysta na szlaku, czy skaut próbujący zdobyć nową, cenną sprawność. Podróż przypominała niezbyt forsowny obóz przetrwania, czy raczej agroturystyczne wakacje dla japiszonów, gdzie do atrakcji należało sikanie w krzakach lub umycie się w strumieniu. Przyjemnie było po prostu iść przez pola i łąki, nocując na dworze, gotując na ogniu i nie przejmując się bez przerwy, że podczas snu czy kąpieli ktoś odstrzeli ci dupę. Co chwila zadziwiał towarzysza survivalowymi sztuczkami oraz sprawnością w łowieniu hopków i ziemców, tłustych świnek morskich z pyskami nietoperzy i płaskim, grubym ogonem. Pożyczył od niego brzytwę, więc golił się najstaranniej jak mógł, żeby przypadkiem nie dochować się znienawidzonego zarostu.
przez większość czasu pozwalał się prowadzić drodze, gawędząc z Dirsem i ciesząc się, że nie leży sztywny jak mumia w szpitalu.
Spotkanie z Burzowym Kocięciem wydawało mu się teraz nierealne i odległe, niczym siódme urodziny.
- Macie tu jakieś miasta? - zagadnął, gdy rankiem opuszczali kolejne gościnne gospodarstwo.
- Oczywiście - przytaknął towarzysz podróży. - Większość daleko na południu. Ale ja nie znoszę ścisku. Wolę mieszkać i spędzać czas na wsi.
Troy uśmiechnął się pod nosem, wyobrażając sobie ten ścisk rodem z opowieści o królu Arturze. Hej, chłopaki, W takim Camelocie to bywało naprawdę ciasno.
Ale miałbyś minę, bracie, gdybym cię zabrał do San Francisco, pomyślał. Tam byś dopiero naprawdę znielubił towarzystwo.
Wędrując tak, w zgodzie przebyli całe Pola Zmierzchu.
Gdy nagle, zupełnie niespodziewanie, zobaczyli przed sobą niebieskawy jak ocean, obrysowany kreską horyzontu przestwór trawy, o której nie śniły nawet argentyńskie krowy, Troyden aż stęknął z zaskoczenia.
- Turkusowe Stepy - oznajmił Dirs. - Przypatrz się dobrze, może zobaczysz tabun Księżycowych Koni przemierzających przestrzeń. To jest dopiero widok!
- To jakieś mustangi, czy co? - zainteresował się Harlows. - Można je chwytać? Tak jak na rodeo? Juuuhha! Podaj mi lasso, Johnny!
- No, nie radzę! Chyba że masz ochotę sprawdzić, co Łowczyni szykuje dla ciebie w zaświatach. Tabun to wybrańcy Słonecznego Wędrowca. Jego wojownicy i słudzy. Są tu, aby strzec Pustkowi Skarg. To jedyne istoty w Krainie Opodal, przed którymi Idr, oby zaznał Otchłani, czuje jakiś respekt. Jesteśmy już blisko Masywu Krańca. Powoli zbliża się koniec podróży, przyjacielu. Ja dotrę do domu, a ty tam, dokąd cię prowadzi Świetlista Tarcza.
- Super - skwitował Troy, wpatrując się z niepokojem w morze turkusowych źdźbeł.
Daleko na horyzoncie widział fioletowe i złote pasmo gór, widmowych jak fatamorgana.
Gdzieś tam rósł sad martwych drzew i jedno, jedyne żywe, czuwające, niebezpieczne, potężne i mroczne, które podjął się zabić.
Ostry podmuch wiatru uderzył go w plecy i Harlows mimowolnie zadrżał.
To chyba nie będzie bułka z masłem, pomyślał niespodziewanie. Coś mi sif zdaje, że nie.

* * *

Na razie groźba wujka w drogich butach nie spełniła się. Zostawiono Troya w spokoju przez tak długi czas, że gdzieś głęboko, na dnie serca nabrał nawet nadziei na koniec rytuałów bólu. Nie zyskał ani pomocy medycznej, ani lepszych warunków, ale i tak wszystko wyglądało nieźle. Pozwolono mu się myć, zmieniono podarty, cuchnący łachman munduru na czyste ubranie, do nieśmiertelnego rozgotowanego ryżu wrzucano czasem parę zwiędłych warzyw, a woda, którą pił, nie zalatywała już szczynami.
Powoli robiło się piękniej.
Poczuł się trochę lepiej, nabrał sił, rany, powoli i opornie, zaczynały się goić, więc zdawało się, że słonko znów zaświeciło przychylniej dla sierżanta Harlowsa.
Ale każdy lepszy okres wreszcie dobiega końca. Nawet jeśli jedynym dobrem jest brak ciągłego, dojmującego bólu.
Troy mylił się głęboko, sądząc, że mroczny bóg o nim zapomniał. Niestety, wkrótce miał poznać jego prawdziwą twarz. Dobroduszną, uśmiechniętą, ozdobioną sumiastymi wąsami i pogodnym spojrzeniem mądrych, ciemnych oczu. Twarz spoglądającą z wielkiego, kolorowego jak jarmark portretu wiszącego na ścianie kolejnej sali przesłuchań, kiczowatego niczym sam Elvis i całe cholerne Las Vegas.
A jego nowi kapłani, zręczni, przystojni, bezwzględni i zimni jak zdechłe ryby, naprawdę nosili białe skarpetki do trzewików pochodzących z równie ekskluzywnych sklepów, co buty dobrego wujka. Jak się okazało, ich też niezdrowo fascynował zestaw „Mały telegrafista”, choć zdecydowanie preferowali akumulator jako środek perswazji.
Przysmażony parę razy prądem Troy musiał oddać honor oficerowi z cygarem. Białe Skarpety byli lepsi niż Hassan.
Im naprawdę powiedział prawie wszystko, bo po prostu nie mógł inaczej. Z drugiej strony wiedział, że już mu wolno, bo minęło dostatecznie dużo czasu, żeby chłopcy w bazie, wiedząc, że wpadł, ukryli wszystko, co muszą ukryć i zmienili wszystko, co powinni zmienić.
Każdy w końcu zaczynał sypać. Nie było się co łudzić. Nie chodziło przecież o to, żeby zdechnąć bohatersko, tylko dać chłopakom trochę czasu na zmianę planów. Miał nadzieję, że jego zeznania już nikomu nie zaszkodzą.
Ale turbanom wciąż coś się nie podobało. I na to Troy już nic nie potrafił poradzić.
W niewoli nauczył się różnych rzeczy. Jak spać na obitych bokach. Jak skutecznie udawać zemdlenie. Jak jeść bez pomocy rąk. Lecz przede wszystkim nauczył się nienawiści.
Szczególnie do ryżu i wąsów. Pięknie utrzymane, czarne i lśniące były od razu znakiem ostrzegawczym. Jawną oznaką, że ich nosicielowi nie wolno ufać. Wąsy od razu stawały się podejrzane. Czasem przypuszczał, że w jakiś podstępny, wredny sposób potrafiły zatruwać umysł człowieka.
No bo czy wielcy tyrani dwudziestego wieku nie nosili aby wąsów? Taki Hitler, na przykład. Małe i paskudne, ale właśnie one stały się jego wizytówką. Każdy kojarzył te obrzydłe wąsiki, jeszcze zanim pojął, czemu nie należy dawać dziecku na imię Adolf. A Stalin? Ten miał przecież wąsy jak mors. Lenin? Troy nie pamiętał za dobrze. Chyba nosił raczej coś na kształt brody, lecz z pewnością zarost.
Tak, wąsy to zakała ludzkości.
A wąsaci w cywilu okazali się nawet większymi zarazami niż wąsaci w mundurach.
Teraz całe tabuny przechadzały się po sali, majstrowały przy kablach, przeglądały papiery i skrobały coś w grubych notesach, uporczywie trzymanych do góry nogami.
Tylko to już wystarczało, żeby wypaczyć sens zeznań. Nie mogło być inaczej, bo pytania padały coraz głupsze. Zrozpaczony Troy zaczął w końcu podejrzewać, że nie rozumieją po angielsku.
- Co planują Amerykanie? - sypało się zewsząd, nieubłaganie, bezmyślnie, w kółko, jak serie z kałasza.
- Co planuje Izrael?
- Jesteś z wywiadu izraelskiego?
- Jesteś członkiem Mosadu? Tak? Przyznaj wreszcie! Kłamstwa na nic się nie zdadzą!
- Co wie Mosad? Co robiłeś na terenie Iraku? Jakie były twoje zadania? Jakie miałeś rozkazy?
- Jakie rozkazy wydali ci Żydzi?
- Co planuje Mosad?
- Jakie plany ma izraelski wywiad?
A Troyden, półprzytomny, udręczony, z diademem elektrod na głowie niczym królik w laboratorium, opasany przez pierś szarfą kabli przyczepionych do skóry wrednymi, głęboko kaleczącymi krokodylkami, miał wtedy ochotę zerwać się z miejsca, wybuchnąć dzikim śmiechem i wrzasnąć im prosto w gęby:
- Tak! Wiem! Bar micwę! Jedną wielką, wspaniałą bar micwę! Dla wszystkich!
Zamiast tego powtarzał w kółko: „Troyden Harlows. Sierżant”. Jakby się zaciął lub zepsuł i wywoływał tylko hasło alarmowe.
Wkrótce zaczęło mu się zdawać, że niczego więcej nie umie powiedzieć. Otwierał usta, a jedyne, co był w stanie wykrztusić, brzmiało tak samo.
- Troyden Harlows. Sierżant. Troyden Harlows. Sierżant.
Niczym cudowne zaklęcie zdolne uratować go przed złymi mocami. Tyle że nie działało. Choć powtarzał je uporczywie, z mocą i wiarą, za cholerę nie chciało działać.
Ale Niebo nagradza cierpliwych, więc po bardzo wielu „Troydenach Harlowsach”, tak wielu, że ogarek nadziei wypalił się do zera chyba przed wiekami, niespodziewanie nastąpił koniec przesłuchań.
Troy nie wiedział, czy mu wreszcie uwierzyli, czy zmieniła się sytuacja na froncie, czy zaczęto negocjacje w sprawie uwolnienia i nie obchodziło go to. Ważne było tylko jedno. Od tej pory nikt już nie podniósł na niego ręki.
 
* * *

Kiedyś, w życiu odległym niczym majaczący na horyzoncie Masyw Krańca, Harlows zobaczył wielki, czerwony napis na murze. Litery ciekły farbą jakby krwawiły „Nadciąga Bóg!” - głosiły groźnie, jak gdyby chodziło o jakiś huragan. Teraz, brnąc w morzu turkusowych traw sięgających wyżej kolan, pod błękitną kopułą bardziej strzelistą i głęboką, niż niebo Montany, czuł w powietrzu zapowiedź przyszłej epifanii.
Bóg nadciągał, ale jego zamiary pozostały nieznane.
Nawet Dirs przycichł i spokorniał, choć rychły powrót do domu powinien raczej go cieszyć.
- To dlatego, że zbliżamy się do Pustkowi Skarg. Przeklęta ziemia działa tak na każdego - wyjaśnił.
Troy zasępił się nieco.
Jeżeli pustynia wylewa z siebie ledwie połowę z tego, co płaczące kwiaty, nie pomogłyby mi nawet wszystkie komedie braci Zucker puszczone naraz, pomyślał ponuro.
Szczerze mówiąc, towarzysz podróży też zaczął go nieco niepokoić. Przypuszczał, że Dirs odłączy się jeszcze na Polach Zmierzchu, gdzie pojawiały się od czasu do czasu ludzkie siedziby. Tutaj chciałyby mieszkać tylko antylopy. Przez jakiś czas miał nadzieję, że ujrzą przed sobą samotną hacjendę, a Dirs wyciągnie z bagażu sombrero, uściśnie go i ze łzami w oczach oznajmi: Oto mój dom, przyjacielu! Zegnaj! Niech cię wiedzie w twej drodze Panienka z Gwadelupy! Ole! Ale ani rancho, ani bodaj chałupka nie miały zamiaru wyłonić się z niebieskich fal stepu.
Trzeciego dnia marszu Troy nie wytrzymał.
- Gdzie ty właściwie mieszkasz, bracie? - zagadnął.
Dirs wyciągnął rękę, wskazując przybliżający się
Masyw Krańca, który przypominał klocki porozrzucane przez dziecko olbrzyma.
- O, tam! W górach.
- Aha - mruknął. - Nie wyglądasz mi za bardzo na górala.
Mężczyzna uśmiechnął się.
- Bo też i nim nie jestem. Przeniosłem się jakiś czas temu z Równiny Zarannej. Wspominałem, że nie lubię ścisku.
Troy wzruszył ramionami.
- Nie
sądziłem, że ktoś mieszka na Masywie.
- A niby czemu nie? - zdziwił się Dirs. - To piękne miejsce.
Harlows zmierzył fioletowe szczyty niechętnym spojrzeniem.
- Może i piękne. Chociaż jakieś takie... ponure.
- Po prostu surowe. Jak to góry! Ale za to widoki, bracie! Bezcenne. A spokój jaki. Siedzę sobie na progu, popijam piwo, wokół pasą się moje kozłce. Sielanka.
- Hodujesz zwierzęta?
- Tak, kozłce. Na mięso, skóry i mleko. Przecież powiedziałem, nie? Pasterstwo to wspaniała sprawa. Prosta, sympatyczna praca i góry wokoło. Tylko żyć, przyjacielu.
- Skoro tak twierdzisz... kumplu. Nie będę się spierał. Pewnie wiesz lepiej.
Prawdę rzekłszy, Troydenowi Dirs wyglądał na pastucha mniej więcej tak samo, jak przedtem na górala.
Ściemniasz, koleś. Ściemniasz jak nic, pomyślał. I wcale ci do tego noc niepotrzebna. Ciekawe, czemu wszyscy tu kłamią i tak chętnie wybierają się w drogę z cudzoziemcami? Najpierw Viana, teraz ty. Nie wydaje mi się, żeby z samej czystej uprzejmości. Macie tu takie przykazanie? „Nieznajomego do celu doprowadź”? Coś mi się nie widzi, przyjaciele. Dobra, pożyjemy, zobaczymy, co też kotka przyniesie ze śmietnika.
Ale umilkł, udając, że wierzy.
Dirs, pogodny jak lato na Florydzie, zaczął mu tymczasem opowiadać o urokach życia hodowcy kozłców.

* * *

Czwartego dnia, o świcie, wydarzyło się coś, co wstrząsnęło Troyem, jak pies szczurem.
Poszedł właśnie sprawdzić wnyki zastawione wieczorem. Turkusowe Stepy nie obfitowały w zwierzynę. Rzadko udawało się schwytać coś większego niż ziemiec, ale tym razem złapał się hopek.
- Słuchaj no, brzydki królik, nie ma tu u was żadnych bizonów, czy innych krów? - westchnął Harlows, zarzuciwszy tuszkę na ramię. - Jak wy żyjecie, bez steków i porządnych hamburgerów? Niedopatrzenie, cholera.
Hopek, zawstydzony, milczał, zwisając martwo i smętnie.
A wtedy coś słabo zaszeleściło wśród źdźbeł. Troy odrzucił zdobycz, wyciągnął nóż i zamarł w oczekiwaniu. Szelest odezwał się znowu, głośniejszy i bliższy.
Zachciało ci się większych zwierząt, Harlows, pomyślał kwaśno. I proszę! Zaraz wylezie stąd dzik w kiepskim nastroju, albo bydlę podobne do ogarów z Lwiej Puszczy. Za to koniecznie jakoś wymyślnie księżycowe. Pieprzony Potwór Pierwszego Brzasku, czy Grendel ze Świecącą Dupą i nakopie ci do tyłka. Dopiero będziesz miał atrakcję.
Ale panowała cisza. Trawy chyliły pióropusze niebieskich głów, wiatr poruszał falami stepu, a niebo stało wysokie i przeszklone jak szyby w wieżowcu.
Jakbym znalazł się we wnętrzu szklanej kulki, pomyślał Troy. Błękitnej kulki do gry.
Mimo gorąca przeszedł go dreszcz.
- Anioł przebiegł na szpilkach po twoim grobie, chłopie - szepnął bezgłośnie.
W tej samej chwili trawy znów zaszemrały w pobliżu.
- Pomóż! Pomóż! - odezwał się głos słaby jak tchnienie.
Troyden wytężył słuch, ale wciąż nie był pewien, czy to aby nie wiatr zawodzi.
- Jest tu ktoś’? Kto wzywał pomocy? - zapytał, mocniej ściskając rękojeść noża.
- Ja! Ja! Ach, pomóż - załkały źdźbła.
- Dobra, słyszę cię - zawołał. - Podejdź tu, zobaczymy, co da się zrobić!
- Nie mogę! Nie mogę! - zapłakała trawa. - Nie mam... sił! To ja! Ja, Troy! Pomóż!
Drgnął, rozpoznawszy wreszcie głos.
- Viana? - spytał z niedowierzaniem. - To naprawdę ty?
- Ja! Pomocy, błagam!
Ruszył w stronę, skąd dobiegały jęki, ostrożnie rozgarniając trawę.
Dziewczynka leżała na ziemi, skulona, podobna raczej do płodu ubranego w poszarpaną sukienkę, niż do ludzkiego dziecka. Patykowate, podkurczone ręce i nogi przywodziły na myśl kończyny mumii albo martwego owada. Ciemne włosy, posklejane w strąki, przypominały gigantyczne pijawki wczepione w skórę głowy. Twarz napięta, błyszcząca i poszarzała, przybrała barwę aluminium. Tylko wielkie, wilgotne, sarnie źrenice pozostały takie same, ale teraz zdawały się wypełnione czarną rtęcią.
Boże, to ta zaraza, zrozumiał Troy. Mała umiera na tę samą chorobę, która ścięła jej opiekunów. Widocznie inkubacja trwa kilkanaście dni. Jezu, już po mnie. Trudno. Pieprzyć. Teraz przede wszystkim trzeba pomóc temu nieszczęsnemu dziecku. Potem sobie spokojnie umrzesz, Troyden.
Przyklęknął, spróbował delikatnie unieść dziewczynce głowę.
- Już dobrze. Jestem. Chcesz pić? Podać ci wody?
- Nie, nie! - krzyknęła słabo i skrzywiła się boleśnie.
Wodowstręt, pomyślał. Może to tutejszy rodzaj wścieklizny? Do diabła, gdybym miał chociaż morfinę.
- Trzymaj się. Zaniosę cię do obozu. Jest na to jakiś lek? Zioła? Uzdrowiciel zdoła ci pomóc? Zielarz? Inny szarlatan? Jezu, na moje oko potrzebujesz raczej księdza. Boże, co ja pieprzę! Przepraszam. Viana, słyszysz mnie? Jak mam ci pomóc? W jaki sposób mogę cię uratować? Skup się, mała. To bardzo ważne. Co na to działa?
- Nie wiem, nie wiem - mamrotała z trudem. - To Lud Bez Słońca. Oni to zrobili. Zabili moją ciotkę. A mnie otruli... Za to, że widzę bez wzroku. Zabrali mi duszę. Nadeszli podstępnie Czarną Drogą. Sztuka Czarnej Drogi zabija! Chcieli mnie zagarnąć, zabrać. Ale uciekłam. Uciekłam. Wlekłam się za wami, czołgałam wiele dni... Taka jestem słaba! Pomóż mi! Błagam.
Bredzi z gorączki, stwierdził Troy.
Jęknęła, gdy podniósł ją z ziemi. Była lekka jak wiązka chrustu. Wydawała mu się równie wysuszona, jakby pozbawiona krwi. I zimna niczym jaszczurka.
- Spokojnie, spokojnie - szeptał. - Pomogę ci. Jasne, że pomogę. Jeśli tylko, cholera, wymyślę jak.
Przylgnęła do niego, obejmując ciasno za szyję. Jej oddech pachniał żywicznie, jak dym sosnowy. Mówiła, a słowa zdawały się płynąć lepkie, gorące i ciężkie, niczym podgrzana melasa.
- Czarna Ścieżka prowadzi głęboko w cień. Poza słońce. Tam nie ma już nic. Mrok. Dlaczego zabrał mi to, co do mnie należy? Czemu nie pozwolił mi jeść? Jestem głodem, Troy. Głodem, który oddycha. Który żyje. To moje przekleństwo. Moja radość. Moje wyzwolenie. Ekstaza. Jeść. Nasycić się. Pomóż mi. Umieram. Jesteś moim księciem. Wielkim wojownikiem z daleka. Silny. Taki silny i przystojny. Ogromny. Pełen gorącej krwi. Ocalisz mnie. Wiem, że ocalisz. Masz takie niebieskie oczy. Spojrzenie boga. Jakbyś patrzył przez odpryski nieba. Jak to zrobiłeś, Troy? Jak ukradłeś oczy Słonecznego Wędrowca?
Wzmocniła uścisk niczym tonący w wybuchu paniki, dysząc ciężko.
- Zwyczajnie. Mamusia i tatuś musieli się trochę postarać, resztę zrobiła dobra pula genów. Hej, skarbie, nie wczepiaj się tak, dobra? Nie bój się, trzymam cię. Na pewno nie upuszczę. Nie musisz tak mocno zaciskać rąk. Jeszcze trochę i mnie zadusisz. Już niedaleko. Zobaczysz, że niedaleko. Ale się Dirs ucieszy. Podskoczy ze szczęścia. Do diabla z nim. I tak już dawno jest zarażony, jakby kto pytał.
- Ratuj mnie, Troyden. Ratuj! Tylko czerwień jest silniejsza od czerni. Krew od nicości. Czarna Ścieżka prowadzi w pustkę. Takie niebieskie... oczy...
Zobaczył kły, zanim zdążyła wbić je w tętnicę. Szarpnął się wściekle, zęby tylko musnęły skórę.
- Co, u diabła?! - stęknął zaskoczony.
Zaatakowała znów. Ujrzał przed sobą jej upiornie wydłużoną, ostrą twarz, przypominającą teraz wenecką maskę ptasiego doktora. Ogromne, pałające ślepia stały się nagle ciemnymi szybami, za którymi szalał ogień.
Schwycił odruchowo kłąb czarnych włosów, szarpnął do tyłu i kościany dziób pełen trójkątnych zębów znów kłapnął w powietrzu. Tymczasem szpony u rąk wpiły się w szyję, uścisk chudych, wyschłych ramion dławił oddech. Nogi kopały po żebrach, rozrywając ubranie i kalecząc.
Powinien schwycić ją mocno i skręcić kark. Była silna, ale dałby radę. Mimo wszystko nie potrafił jej jednak zabić. Szarpnął jeszcze raz za włosy, potężnie, brutalnie. Wrzasnęła, a jemu zostały w palcach grube jak przewody telefoniczne, wijące się macki. Zanim upadły na ziemię, zdołał już unieruchomić patykowate ramiona stwora i powoli oderwać od szyi dłonie sękate, rozczapierzone niby twarzołap z „Obcego”. Pazury pojechały po skórze, zostawiając krwawe bruzdy. Ścisnął ją za kark, wbijając rękę głęboko w druciane macki włosów i odchylił całe ciało napastniczki daleko do tyłu, aż wygięło się w łuk niby na. kształt naciągniętej cięciwy. Zdawało mu się, że za chwilę wyrwie się z jego uścisku i wystrzeli w górę, jak kojot z kreskówki. Kręgosłup powinien pęknąć, ale jakimś cudem wytrzymał. Viana darła się i miotała niczym w scenie z „Egzorcysty”, lecz Troy nie zamierzał jej puścić. Drugą dłonią schwycił z całej siły drgające kościste nadgarstki. Nogi dziewczyny wciąż kopały z furią, ale najważniejsze, że zębata paszcza, warcząc i plując, gryzła powietrze w sporej odległości od jego twarzy.
- Viana! Opanuj się! Co z tobą?! - wrzasnął ze złością.
Zawyła tylko, zmuszając kręgosłup do iście wężowych skrętów.
- Viana! - ryknął. - Przestań! Naprawdę chcesz mnie zabić i zjeść, idiotko?!
Wydało mu się, że szaleńczy ogień za szybami oczu dziewczyny nieco przygasł, a spojrzenie stało się na sekundę przytomniejsze.
- Troy! - zaskrzeczała.
Lecz w tym samym momencie Harlows kątem oka dostrzegł sylwetkę Dirsa wypadającego spomiędzy traw z wielkim nożem gotowym do ciosu.
- Czekaj! Nie! - krzyknął, ale ostrze już wbiło się z impetem w ciało Viany.
Dziewczyna zwiotczała. Załkała jak prawdziwe dziecko i zwiędła w jego ramionach. Głowa poleciała do tyłu, ręce opadły. Teraz naprawdę umierała.
- Jezu Chryste! - jęknął wstrząśnięty.
Przyklęknął, położył ciało na ziemi.
Patrzyła mętnymi źrenicami, w których z wolna dogasał żar.
- Niebieskie... oczy... boga... - szepnęła. Kaszlnęła, wypluwając nieco gęstej, zupełnie czarnej krwi. A potem znieruchomiała.
Troyden odwrócił się do swego wybawcy. Dirs, nieco pobladły, wycierał starannie nóż wiechciem trawy.
- Nie musiałeś jej zabijać. Ja... kontrolowałem sytuację. Trzymałem ją mocno. Rozpoznała mnie. Może przemówiłbym jej do rozumu. To przecież był tylko dzieciak. Dzieciak, Dirs! Nawet jeśli potwór.
Mężczyzna potrząsnął głową.
- Akurat. Ani dziecko, ani żadna zwykła istota. Lamia. Najgroźniejsza spośród Ludu Bez Słońca. Nie musi obawiać się dnia, poluje pod zatroskanym spojrzeniem samego Wędrowca. Przybiera różne formy, zawsze takie, które wydają się niewinne i łagodne potencjalnym ofiarom. Żywi się krwią i siłami życiowymi. Gdybym nie nadbiegł, zostałby z ciebie trup wyschnięty jak podpłomyk. Wierz mi. Kiedy próbowałbyś z nią rozmawiać, niespodziewanie rozdarłaby ci gardło. One się nie przywiązują, nie kochają, nie czują wdzięczności. Chcą jeść. Zrozum, twoja śliczna Viana cały czas polowała na ciebie. Byłeś dla niej mięsem. Posiłkiem. Lamie popadają w całkowite szaleństwo, gdy są naprawdę głodne. A ta była. Jak myślisz, po co wywiodła cię między tamte przeklęte rośliny? Żebyś osłabł, a ona mogła spokojnie cię pożreć, gdy leżałeś w letargu. Magia Nocnej Łowczyni nie działa na jej własne dzieci. Dlatego Viana swobodnie wyszła z pułapki, którą zastawiła na ciebie. Ode mnie stroniła od razu, bojąc się, że rozpoznam w niej potwora. Wymyśliła opowieść o ciotce i uciekła. Ale nie zamierzała porzucić łupu. Ścigana głodem, podążała za tobą aż do dziś.
- Więc czemu od razu jej nie załatwiłeś? Trzeba było urwać jej głowę jeszcze na polu kwiatów, skoro taki się teraz okazałeś cwany!
- Cwa... co?
Harlows machnął ręką.
- No, sprytny. Nieważne. Zapomnij. Dlaczego jej wtedy nie zabiłeś?
- Nie miałem pewności, że to lamia! Słuchaj, jestem pielgrzymem, nie zabójcą! Nie skrzywdziłbym dziewczynki tylko dlatego, że wydaje mi się podejrzana.
- Super - warknął Troyden. - To może było trzeba podzielić się z kimś podejrzeniami? Nie, żebym coś sugerował, ale ze mną, na przykład?
Dirs westchnął.
- Dla ciebie to było tylko dziecko, którym się zaopiekowałeś. Nie pochodzisz stąd. Nie znasz tutejszych istot, ani obyczajów. Zastanówmy się, jak byś zareagował, gdybym przyszedł i zaczął się upierać, że Viana to stwór z Ludu Bez Słońca, który dybie na twoje życie. Uwierzyłbyś?
- Nie.
- Więc sam widzisz.
Troy zacisnął gniewnie usta, ale przypomniały mu się ciała leżące w dawnej chacie Viany. Wysuszone niczym paski beef jerks, z zębami wyszczerzonymi w śmiertelnym uśmiechu. A potem ucieczka Semy. I jej ostrzeżenia. I to, jak Viana wepchnęła go między płaczące kwiaty. Oraz cała reszta. Czuł się przecież tak kiepsko, kiedy z nią wędrował. Jak własny dziadek. Gdy zniknęła, natychmiast zrobiło mu się lepiej.
Zrozumiał, że prawdopodobnie dobierała się do niego w nocy, podsysając trochę krwi, żeby nabrać sił i zaatakować w odpowiednim momencie. Żołądek zaraz zrobił mu fikoła ze zgrozy, do gardła podeszła gorzka żółć.
Jezu, chyba się zrzygam, stwierdził. Nigdy nie przepadałem za historiami o wampirach.
Jak dotąd jedyne stworzenie, które z pewnością nie kłamało i nie kręciło, okazało się lisem.
Rany, pomyślał. Co to za popieprzony świat. Kociak, Burzowy czy nie, aleś mnie wpuścił w kanał.
Czuł się przygnębiony, brudny i smutny. Jakby się wytarzał w jakimś cuchnącym świństwie. Małe dziewczynki nie powinny okazywać się potworami, które trzeba zabić. To było nie fair. Całkowicie sprzeczne z zasadami przyzwoitości.
Zmusił się, żeby spojrzeć na Vianę. Niestety, po śmierci znów wyglądała jak dziesięciolatka. Całkiem zwyczajna dziesięciolatka, o rysach może tylko trochę zbyt mało dziecinnych.
Jodie Foster w „Taksówkarzu”.
Dirs też wydawał się przybity. Nerwowo czyścił nóż, odwracając wzrok od skulonego w trawie trupa.
- Masz coś do kopania? Łopatę albo chociaż siekierkę? - spytał Harlows.
- Po co?
- Powinniśmy ją pochować. Nie pozwolę, żeby zeżarły ją jakieś zwierzęta.
Dirs westchnął.
- Nie da rady, bracie. Najpierw będziemy się gęsto tłumaczyć. Lepiej się przygotuj. Zaraz zjawi się tu Nocny Tabun. Z pewnością wyczują, że coś się wydarzyło. Są w tym dobrzy, wierz mi.
A gliny, jak zwykle, na samym końcu, pomyślał Troy z niechęcią. Kiedy jest już pozamiatane, wokół leżą same zwłoki i gra rzewna muzyczka. Klasyka gatunku.
Nie bardzo potrafił zrozumieć, dlaczego ma trząść portkami przed jakimiś tam końmi, ale Dirs przybrał taką minę, że lepiej było nie pytać.
Strzeż się kolarzy, Dorotko, szepnął do siebie i westchnął.
Viana nie żyła i choćby przybiegło tu milion różnych zwierząt, nic nie dałoby rady tego zmienić.

* * *

Kawaleria przybyła. Z hukiem, od którego mógłby się rozpaść świat. Najpierw ziemia zaczęła dudnić, jakby zamierzała eksplodować wrzodem gejzeru, a później zatrzęsła się, niczym w spazmie dreszczy.
Trawy zaszemrały przerażone, rozstąpiły się, padły zgniecione kopytami i na miejscu zbrodni stanęło sześć rumaków z Nocnego Tabunu. Chociaż rozumniej byłoby powiedzieć sześć smoków.
Troyden widywał już w życiu konie. Nawet trzymał się jako tako na siodle. Ale na samą myśl, że ktoś mógłby próbować ujeździć choćby najmniejszego z tych potworów, robiło mu się słabo.
Konie nie mają zazwyczaj, lekko licząc, około ośmiu stóp w kłębie. Ani kopyt wielkości samochodowej opony. Ani zębów jak średni tygrys. Podobno rumak bojowy potrafił jednym szarpnięciem zedrzeć wrogowi twarz. Każdy z tych konisiów mógłby spokojnie odgryźć głowę. I to przy samej dupie.
Najniższy smok, srebrzysty jak pocisk na wilkołaka, z grzywą w puklach niby falująca Niagara, postąpił o krok. Harlows raz spojrzał w głębokie, nieziemskie oczy pełne stalowych gwiazd i natychmiast zrozumiał, że ma do czynienia z dowódcą.
W dodatku przynajmniej w randze pułkownika.
Koń miał niski, nieco nosowy głos, twardy niczym kamizelka z kewlaru.
- Czy któryś z panów zechce mi wyjaśnić, do czego tutaj doszło? - zapytał z lodową uprzejmością.
Troy wyprostował się odruchowo i złapał na tym, że ma ochotę odkrzyknąć: „Sir, aye, sir!”. Ale pierwszy odezwał się Dirs.
- Byliśmy zmuszeni zabić lamię, Księżycowy.
- To widzę. Kto tego dokonał?
- Ja, ale nie nazwałbym tego wielkim dokonaniem. Walczyła z moim przyjacielem. Wbiłem jej tylko nóż w trzewia. To wszystko.
Rumak zamyślił się.
- Lamia pojawiła się pod taką postacią?
- Tak, Księżycowy.
- Hmmm. A którego z was ścigała, jeśli wolno wiedzieć?
- Sir, mnie, sir! - nie wytrzymał Troy.
- Gdzie ją zobaczyłeś po raz pierwszy?
- Na skraju Lwiej Puszczy. Morze wyrzuciło mnie w chałupie ludzi, których pożarła, zanim ją poznałem. Od tamtej pory podróżowaliśmy razem. Myślałem, że opiekuję się osieroconym dzieckiem. Niczego nie podejrzewałem. Wystraszyła się Dirsa, mego kolejnego towarzysza. Bała się, że ją rozpozna. On pochodzi stąd, a ja nie.
Koń sapnął znacząco.
- A dokąd to zmierzaliście obaj, z twym miłym przyjacielem, przybyszu?
Troy zastanowił się przez chwilę, zanim doszedł do wniosku, że nie warto kłamać. Skoro Księżycowe Konie były armią tutejszego boga, ustanowioną, żeby bronić świata przed Idrem, nie powinny wchodzić mu w drogę.
I wcale mu się nie podobało, że czworonożny oficer domniemywa, jakoby łączyły go z Dirsem więzi przyjaźni. Lepiej, żeby rumaki wiedziały, że to tylko przygodny podróżny podążający w tę samą stronę.
Zauważył, że pielgrzym nabiera oddechu, jakby chciał się wtrącić, ale go ubiegł.
- Mój towarzysz udaje się do domu w górach, a ja muszę przebyć Pustkowia Skarg i odnaleźć pewne miejsce ukryte gdzieś w Masywie Krańca. Na polecenie przyjaciela, który, podobno, nazywa się u was Burzowe Kocię, choć nie spotkałem nikogo, kto by o nim słyszał.
Oddział Nocnego Tabunu zatupał, wyraźnie wzburzony.
Przynajmniej wyście słyszeli, chłopcy, stwierdził Troy. To już krok naprzód.
- Spokój! - rozkazał srebrny dowódca. - Możesz podejść, cudzoziemcze? Chciałbym ci się przypatrzeć.
I rozdeptać, pomyślał Harlows. Wystarczy pewnie jeden mały kopniak w głowę i zobaczę, co leży po drugiej stronie tęczy. Garnek z moimi flakami, obawiam się.
Podszedł jednak śmiało i zatrzymał się tuż przed pyskiem konia. To był w końcu wyższy rangą oficer, więc należało się zachować z godnością.
Gwiaździste, straszliwe oczy zwierzęcia rozszerzyły się, ukazując nieskończoną głębię kosmosu. Zimną. Bardzo zimną i mroczną. Wirowały w niej konstelacje o nazwach znanych tylko samemu Stwórcy.
Troy poczuł zawrót głowy. Miał wrażenie, że za moment utonie w tym czarnym wszechświecie i nigdy już nie odzyska zdrowych zmysłów.
Z trudem spuścił wzrok i zagapił się na wielkie, żelazne kopyta depczące niebieską trawę.
Ja chrzanię, pomyślał z niechętnym podziwem. Drań jest lepszy niż MacArthur. I bohaterski generał Custer. Chyba wydawał rozkazy już jako embrion w brzuchu klaczy.
Srebrny koń przestąpił z nogi na nogę tylko po to, żeby pokazać, z jakim impetem opada olbrzymia podkowa.
- Noc rozstrzygnie tajemnice. Zechcecie udać się z nami do stanicy, prawda? Z przyjemnością ugościmy was tym, co mamy najlepszego - w tonie uprzejmego głosu dał się wyczuć cień groźby.
No, nie wątpię, zrozumiał Troyden. Coś mi się zdaje, że znów jestem w niewoli. Tym razem u cholernych chabet, większych niż mamuty i zupełnie zakręconych. Całkiem jak Guliwer. Co za odmiana. Oby tylko nie przyszło im do łbów mnie skopać. Nigdy już nie ujrzałbym Kansas, Toto.
Zerknął na Dirsa.
Pielgrzym, pierwszy raz odkąd Harlows pamiętał, wydawał się naprawdę wkurzony. Ale nie zaprotestował choćby słowem. Patrzył na Tabun z gniewem i nienawiścią, niczym żmija na stadko ichneumonów.
A wierzchowce wyraźnie wyczuwały tę niechęć, bo szczerzyły płaskie, żółte zęby i ze złością waliły nogami o ziemię.
- Ruszajmy - nakazał stanowczo koński pułkownik.
Konie natychmiast otoczyły więźniów zwartym, eleganckim szykiem. Para zaraz znalazła się z tyłu, dwie pozostałe flankowały boki. Dowódca podążał przodem. Zamknięty w ciasnej, żywej klatce Troy czuł się tak, jakby podróżował z dinozaurami.
Mijały godziny, a oni maszerowali, nie zwalniając tempa. Bez odpoczynku, bez wody, bez batoników energetycznych, czy choćby uprzejmej pogawędki. Rokowania. nie wydawały się więc najlepsze. Wszystko
wskazywało na to, że konie za wszelką cenę chcą dotrzeć, do bazy przed zmrokiem.
Czas beztroskiego biwakowania i niespiesznej wędrówki definitywnie dobiegł końca.
Słoneczny Wędrowiec, jak co wieczór, spąsowiały od śmiertelnej obrazy, postanowił schować się za horyzontem, a Troy, zdrowo wyciągając nogi, pomyślał, że ani chybi, a znowu ma przesrane.

* * *

Stanica okazała się ogromną, kamienną budowlą o małych oknach i drzwiach przystosowanych chyba do wprowadzania czołgów. Wyglądała trochę jak porzucony kościół albo chałupa szkockiego górala o wzroście yeti. W ostatnich blaskach słońca czerwieniała niczym stodoła, w której popełniono morderstwo.
Na dziedzińcu kręciło się kilka koni. Źrebaki, złotawe niby karabinowe łuski, brykały w turkusie traw. Starsze rumaki z ciekawością obracały łby, patrząc na przybycie oddziału.
Srebrny dowódca zatrzymał się, nie wkroczywszy do hali.
- Zawołajcie Antaresa - rozkazał. - Nie wahajcie się, nawet jeśli medytuje. To poważna sprawa.
Wspaniale, pomyślał Harlows. Mamy tu jeszcze dalajlamę z ogonem, który pewnie umie lewitować nad żłobem i odnaleźć ścieżkę oświecenia w garści owsa. Ale fajnie. Tylko zdziwniej i zdziwniej.
Na podwórcu dało się natychmiast wyczuć poruszenie. Stłumione rżenie, parsknięcia, nerwowe grzebanie nogą. Nie czekali jednak długo, a w progu ukazał się koński bramin. Był stary. Z pewnością starszy niż Ojczulek Czas. Długa, biała sierść wisiała w skudlonych strąkach, na wychudłych bokach rysowały się bruzdy żeber, nogi, opuchłe w stawach, były nieustannie przygięte, jakby koń spędził całe życie klęcząc. Łeb trzymał jednak dumnie, a wąski pysk zachował szlachetną, garbonosą linię. Tylko oczy wydawały się puste, zasnute srebrnym bielmem jak oślepione lustra.
Witaj, mistrzu, powiedział sobie w duszy Troyden. Mogę ci mówić Brumby?
- Nie, synu. Nie możesz - odezwał się pogodnie starzec, a pod Troyem ugięły się kolana. - Nazywam się Antares. Oczywiście, czytam w twoich myślach. Nie mylisz się. Widzę też twoje serce, jakbyś się zastanawiał. Wciąż świeci niczym żarówka, wedle trafnych słów mego przyjaciela. A teraz zbliż się i schwyć mnie za grzywę. No już, śmiało. To nie rodeo, Jakubie. Nie mam zamiaru brykać. Rozpadłbym się chyba na strzępy. Sierżant Piechoty Morskiej nie boi się przecież bardzo starego konia, prawda?
Sierżant Piechoty Morskiej bał się jak diabli, ale spełnił polecenie. Kosmyk siwej grzywy okazał się delikatny i miękki niczym pajęczyna.
- A teraz Księżycowy Deneb i wy, moi bracia - ozwał się Antares mocniejszym głosem - przypatrzcie się uważnie drugiemu z przybyszów i powiedzcie, co widzicie! Zapada już noc, pora, gdy pod uważnym spojrzeniem opadają nawet najtrwalsze maski. Patrzcie, dzieci! Nie lękajcie się prawdy! Pamiętajcie. Światło lgnie do światła, a ciemność do ciemności!
Przez kilka sekund konie stały nieruchomo, jak tknięte nagłym paraliżem. Przypominały posągi, z których zeszli na chwilę szacowni, spiżowi jeźdźcy, żeby zjeść kolację. Ich grzbiety i grzywy lśniły w zapadającym mroku, niczym pomalowane odblaskową farbą.
Pierwszy stanął dęba Księżycowy Deneb. Zerwał się ze strasznym wizgiem, bijąc w powietrzu kopytami.
- Iiiiiiiii!
- brzmiał ostry, pełen wściekłości kwik.
A potem pozostałe rumaki porwały się do boju.
- Iiiiiiii! - rozbrzmiewał, wibrował szalony krzyk.
- Iiiiiiiii!
- Iiiiiiidddrr!
- Iiiiiidr!
- Idr!
Rany boskie, pomyślał osłupiały Troy. Rany boskie!
Bo Dirs, poczciwy, sympatyczny Dirs, już nic
przypominał pielgrzyma spieszącego do domu w górach. Stał się nagle szczupłym, ciemnowłosym mężczyzną o ostrych rysach wykrzywionych drwiącym uśmieszkiem. Harłows pamiętał tę twarz. Pamiętał ze snu. I oczy, z pozoru czarne i głębokie, a naprawdę wystrugane z polerowanego drewna, martwe i nieruchome, niby gałki od staroświeckich mebli. Takie same, jakimi spoglądał teraz na niego niedawny towarzysz.
Ale jednocześnie, gdzieś w tym samym miejscu i czasie, lecz jakby za zasłoną nocnego majaku, Idr był również olbrzymem utkanym z mroku. Zdawało się, że to jego cień, ogromny i otchłanny jak piekło, powstał, aby zlać się w jedno z nosicielem.
I ten gigant, ta straszliwa istota zasłaniająca całe niebo, nosiła piekło w sobie, tożsama z nim, wspólna, zawierająca wszystkie widome i ukryte elementy zła, w jakiejś koszmarnej odwrotności Boskiej Trójcy.
Był więc Idr, i monstrualny cień Idra, i Inferno, połączone razem, nierozerwalne.
- Żegnaj, wrogu - odezwał się, patrząc gładkimi, drewnianymi gałkami wprost w źrenice Troydena. - Teraz już mogę odejść, spokojny, że dotarłeś tam, gdzie powinieneś. Można rzec, przeprowadziłem cię przez mrok tego świata, abyś mógł dotrzeć do światłości. Miło było cię poznać, naprawdę. Twoje serce jak żarówka i niezbyt rozgarnięty umysł. Teraz już rozpoznamy się nawet w najgęstszej ćmie.
Na jeden prawie niezauważalny moment, upiorne oczy pękły, wysuwając dwa blade, zielonkawe pędy, które schowały się natychmiast, niczym język jaszczurki-
Troya przeszedł lodowaty dreszcz, bo wyglądało to tak, jakby Idr mrugnął porozumiewawczo.
- Aha, jeszcze jedno. Mała rada na pożegnanie. O dobro trzeba walczyć, żołnierzu. Zło obroni się samo. Niedługo nadejdzie moment, gdy wspomnisz moje słowa, sierżancie Harlows. Obiecuję.
Zaśmiał się. I piekło się zaśmiało. I noc.
A potem odwrócił się,
żeby odejść, owijając się w ciemność niczym w brudny koc. A tam, gdzie padł jego cień, srebrne konie zwalały się na ziemię poczerniałe, martwe, skurczone, jakby spalił je ogień.
Mimo to większość Tabunu rzuciła się w pogoń za oddalającym się nieprzyjacielem.
- Nie! - zawołał z rozpaczą Troy, bezwiednie szarpiąc pajęczą grzywę oplatającą palce. - Nie! Wracajcie! On was zabije. Zabije wszystkich! To czyste zło! Upadły! To... Szatan!
- Wiedzą o tym, przyjacielu - powiedział łagodnie Antares. - A teraz chodź ze mną do środka. Musimy porozmawiać, kiedy już ochłoniesz i będziesz mógł spokojnie zebrać myśli.

* * *

Noc ukazała też prawdziwe oblicze Tabunu. Wszystkie Księżycowe Rumaki wyglądały teraz jak fauny, tyle że w końskim wydaniu. Miały jednocześnie ludzkie i zupełnie obce twarze, pociągłe, wąskie, zwieńczone kosmatymi, zwierzęcymi uszami oraz kłębami wełnistych grzyw opadających aż na plecy. Torsy i ramiona porastała gładka sierść. Nogi były zupełnie końskie, zakończone twardymi, okrągłymi kopytami. Ogony ciągnęły się po posadzkach niczym treny.
W nocnej postaci Tabun wyglądał szokująco dziwacznie, ale jakimś cudem wcale nie groteskowo.
Obszerne sale stanicy rozbrzmiewały nieustannym stukotem kroków, sapnięciami i parsknięciami, jak w prawdziwej stajni.
Troy siedział przy wielkim, drewnianym stole, na którym zmieściłoby się bez trudu polowe lotnisko.
- Nie wierzę - powtarzał w kółko. - Kurwa, nie wierzę. Dobry Jezu! Jak ja go mogłem nie rozpoznać?! Powinienem coś przeczuwać, podejrzewać. Był cały czas obok mnie, skurwiel! Cały czas. A to bydlę! Drań! Naprawdę nie wiem, jak to się stało. Nie wiem, za cholerę!
- Przestań się zadręczać. - Antares, teraz jako wiekowy faun, klepnął go szorstką dłonią w ramię. - Idr doskonale potrafi się maskować. Trzeba posiadać specjalny dar, żeby ujrzeć ukryte zło. Ufność to nie grzech, Jakubie. Coś podobnego mogło się zdarzyć każdemu.
Harlows podniósł na starca zmęczone, podkrążone oczy.
- Niby co? Miła przechadzka z diabłem? Nie sądzę, bracie. Jakoś mnie nie przekonałeś.
Księżycowy Koń nie wydawał się specjalnie przejęty. Parsknął tylko krótko, jakby się śmiał.
- Prawdziwy mistrz oznajmiłby teraz: „Diabeł kroczy u naszego boku przez całe życie”. Ja powiem tylko: „Wypadki chodzą po ludziach”. A przy okazji, dlaczego Brumby?
- Bo wydałeś mi się sterchaty i mały na tle twoich monstrualnych podwładnych, niczym australijski mustang.
Antares zaświecił żółtymi zębami.
- W sumie, trafna charakterystyka. Chyba rozumiem, czemu Kocię wybrało akurat ciebie.
- Jasne. - Troy masował palcami skronie. Głowę miał ciężką i obolałą, pełną tłuczonego szkła. - Ponieważ taki bystry ze mnie skurwysyn.
- Przestań już! - żachnął się koński faun. - Inaczej uwierzę, że naprawdę kochasz się nad sobą użalać. Czeka cię ciężkie zadanie, wiesz o tym?
- Niczego innego się nie spodziewam. Zwłaszcza że nie mam siekiery.
Antares się nie roześmiał. Mierzył tylko Troydena mętnymi lustrami oczu.
- Dostaniesz siekierę. I prowiant. I błogosławieństwo na drogę. Jesteś naszym zbawcą, sierżancie Harlows. Bez ciebie Idr niechybnie zwycięży, a Kraina Opodal zginie. Nie zniesie prawdy w wydaniu Drewnianookiego. Zetnij to wraże drzewo. Niech sczeźnie. Oby Bóg cię prowadził, przyjacielu.
Troy westchnął.
- Jak na razie to powiodła mnie raczej druga strona. Przydałaby się mała wymiana. Rany, nie sądziłem, że przyjdzie mi grać w rosyjską ruletkę z Szatanem. A stawką będzie cała pieprzona kraina.
Faun poruszył się niespokojnie na ławie.
- Nie miałem zamiaru przygnieść cię brzemieniem odpowiedzialności. Stałeś się dla nas nadzieją, ale to nie znaczy, że od ciebie naprawdę wszystko zależy.
- A zależy?
Powódca Tabunu spuścił głowę.
- W sumie, chyba tak.
- Widzisz.
Antares wstał.
- Dość tych smętków, Jakubie. Dobro zwycięży. Zawsze zwycięża, czyż nie? Chodź, warto by coś zjeść.
- Trochę siana? Dzięki, nie jestem głodny.
- Przed wyprawą przeciwko złu powinieneś się solidnie pokrzepić.
Troyden potrząsnął głową.
- Raczej nie. Owies mnie wzdyma.
- Mamy piwo.
- Wiem. Kwaśnego cienkusza.
- Zawsze to piwo.
Harlows uśmiechnął się pierwszy raz, odkąd Idr Drewnianooki zrzucił przebranie.
- Dobra. Ale ostrzegam, że najchętniej bym się dzisiaj upił.
Koń wyszczerzył się szeroko.
- A ja z tobą, przyjacielu.
Troy dźwignął się z ławy. W tej kamiennej, zdumiewającej stajni Tabunu poczuł się wreszcie otoczony życzliwością i pokrzepiony na duchu. Jak pośród kumpli z oddziału. Tu każdy miał jasne wytyczne i zrozumiałe cele. Co z tego, że wyglądał niczym dziecko Rosemary i kucyka?
- Słuchaj, Antares - zagadnął, idąc za faunem do kuchni. - Czy ty nie byłeś kiedyś człowiekiem, co? To znaczy, zanim zostałeś koniem?
Starzec zaśmiał się serdecznie.
- Troydenie Harlows, to pytanie jest nie na miejscu. Ale dobrze, odpowiem ci. Może i medytuję nad żłobem, jednak reinkarnacja to nie moja działka. Pasuje?
- Zdaje się, że musi - powiedział Troy.

* * *

- Tu zaczynają się Pustkowia - powiedział Deneb. - Nie możemy cię dalej odprowadzić, bracie. Nie wolno nam wkraczać na przeklętą ziemię.
Turkusowe trawy urywały się nagle, jakby zostały wypalone i nigdy nie zdołały odrosnąć. Pustynia, spękana i chropawa, niczym źle położona terakota, miała czerwonawą barwę. Ciągnęła się w stronę horyzontu brzydka jak oparzona skóra. Zamknięta nanizanym na widnokrąg pasmem Masywu wydawała się okropnie wielka. I martwa.
Coś mi to przypomina, pomyślał Troy. Cholernie dokładnie.
- Dziękuję, Księżycowy Deneb. To zaszczyt, że zechcieliście mi towarzyszyć aż tutaj.
Koń, świetlisty jak dym z ofiary Abla, potrząsnął łbem.
- Po prostu Deneb, przyjacielu. A zaszczyt to ty wyświadczasz nam i całemu Nocnemu Tabunowi. Oby Słoneczny Wędrowiec doglądał twoich ścieżek i poprowadził cię wprost do zwycięstwa.
- Zaś wam przyświecał z całą łaskawością, na jaką go stać. Wychylcie za mnie puchary dziś wieczór. I pozdrówcie Księżycowego Antaresa. Sayonara, bracie.
- Do zobaczenia, Troydenie Harlows.
Odwrócił się, zarżał krótko do swego oddziału i pomknął w step. Srebrny ogon powiewał za nim jak proporzec. Rumaki dwójkami, w równym szyku, podążyły za nim.
Gdy konie sunęły przez morze traw niczym ostrze szklanych nożyczek, Troy poczuł się znów dojmująco samotny. Czworonożni czy nie, opuszczali go właśnie dzielni i karni żołnierze. Sojusznicy. Sprzymierzeńcy w walce ze złem.
Pustynia dyszała upałem, przyczajona na kształt złowrogiego stwora.
- Witaj znowu, wredna dziwko - szepnął. - Pobawimy się po raz kolejny w twoją ulubioną grę „Przetrwaj albo zdechnij”. Stawiam pięć dolców na siebie. Wchodzisz?
Gorący wiatr zakręcił w powietrzu drobinami kurzu.
- Widzę, że tak. Garść pyłu za życie. Jak zwykle kantujesz.
Poprawił na ramionach prowizoryczny plecak przerobiony ze skórzanego worka i postawił pierwszy krok poza linię niebieskich źdźbeł.

* * *

Najgorsze było to, że nocą robiło się tak zimno. Troy, owinięty w derkę, trząsł się jak w malarii, żeby rankiem spływać potem niczym Fin w saunie.
Odległe, fioletowe szczyty raz tkwiły nieruchomo na nici horyzontu, to znów zdawały się oddalać, przesłonięte bladą, niebieską mgłą.
Harlows łyknął znów odrobinę wody z bukłaka i z niepokojem pomacał zwiędły brzuch naczynia.
Jeśli w tym tempie będę zużywał wodę, zamienię się w wiązkę opału zanim Łowczyni trzy razy pokaże nadąsaną mordkę, pomyślał.
Ale musiał pić, żeby całkiem nie opaść z sił. Nie wiedział przecież, co czekało go w odległych górach. Może walka. Może wielki wysiłek. Może śmierć.
Starał się odsuwać mroczne myśli, chociaż wracały, podobne do roju uporczywych gzów.
Jakie miał realne szanse w starciu z Idrem? Bądźmy szczerzy. Niczym pierd w huraganie.
Nocny Tabun wyposażył go najlepiej jak mógł. Ale to wciąż nie były doskonale zbilansowane racje żywnościowe, pakiet medyczny i kompaktowy zestaw składanych narzędzi. Targał ze sobą suszone mięso, owoce konserwowane czymś na kształt miodu, ser, podpłomyki i grudkę niesmacznego, gruzłowatego tłuszczu, lecz w omdlewającym gorącu pustyni wszystko to zaczęło się lepić i łapać paskudny cuszek.
Miał zwój liny z jakichś roślinnych włókien, dwa dobre noże, najporządniejsze jakie tutaj widział, ale wciąż boleśnie średniowieczne, kosmatą, grubą derkę i siekierę, którą Antares wręczył mu ze wzruszającą powagą.
Teraz ten cały bagaż zdawał się tylko nieprzyzwoicie ciężki i nieporęczny.
Troy oblizał spieczone usta. Znów chciało mu się pić. Ale na razie mógł tylko pomarzyć o odrobinie kwaśnawej wody z trzewi bukłaka.
Otarł spoconą twarz rąbkiem przypominającego spiętrzony turban zawoju, który uwili mu na głowie końscy fauni. Poprawił paski plecaka, które nieprzyjemnie wpijały się w ramię i rzucił nienawistne spojrzenie spieczonej, pylistej równinie przed sobą.
- Na razie jeden do zera dla mnie, stara zdziro. Wciąż żyję i idę do przodu.
Czerwona ziemia milczała, choć być może drwiąco uśmiechała się spękanymi rozpadlinami na powierzchni. 

* * *

Gdy umyli go ostrym strumieniem szlaucha, ogolili staranniej niż zwykle i wtłoczyli w coś, co przywodziło na myśl trumienny garnitur nędzarza, nabrał przekonania, że to już koniec. Powieszą go lub rozstrzelają.
Zwłaszcza że wysoki Wąsaty pod bronią zawiązał mu oczy brudnawą chustką.
Zegnaj, piękny świecie. Wybieram się pukać do nieba bram. W za krótkich spodniach i marynarce w kształcie namiotu. Z odrapaną gębą, sińcami we wszystkich odcieniach tęczy, bez paznokci, lecz za to ze śpiewem na ustach.
Alleluja! Teraz będę patrzył na wszystkich skurwysynów z góry. A jeśli trafię do piekła, to nie szkodzi. Nie ma to jak znów odwiedzić znajome miejsca.
Ale nie. Mylił się. Nie zginął na wizji CNN-u z głową odrąbaną starożytną szablą. Co za pech. Ciocia Lucy z pewnością oglądałaby program z wypiekami na twarzy. Zawsze przecież powtarzała, że czas, aby ktoś z Harlowsów trafił wreszcie do telewizji.
Zamiast tego ściągnęli mu opaskę z twarzy, wpakowali do furgonetki i znów zaczęli wozić po kraju.
Podróże bywają kształcące, choć czasami także niebezpieczne.
Zamknięty w metalowym pudle Troyden usłyszał tylko wysoki, śpiewny gwizd pocisków, zaś w tle suchy kaszel broni maszynowej.
Ostrzelali konwój. Potyczka ogniowa. Ale kto, po co i czemu, nie wiedział.
Kiedy świat nagle, bez zapowiedzi, podskoczył, a potem wykonał wdzięczne salto, pomyślał, że wjechali na minę. I tym razem nie miał racji. Po prostu kierowca oberwał, a zanim stracił przytomność odruchowo zawisł na kierownicy i wcisnął gaz, skutkiem czego dymnął w sąsiedni samochód konwoju. Furgonetka odbiła się, zakręciła z wdziękiem hipopotama w sukni balowej, a następnie poleciała do rowu.
Już w chwilę potem ten sam nieprzytomnie ciężki hipopotam przygniótł Troydenowi nogi. Zrobiło się nagle bardzo jasno i bardzo niedobrze. Ból jarzył się jak flara, oślepiając, zamazując obrazy. Przez tę buzującą, jaskrawą zasłonę było widać blade, biegające bezsensownie duchy wymachujące automatami.
Wstrząs otworzył drzwi furgonetki leżącej w rowie niczym zgnieciona paczka papierosów, więc Troy z hipopotamem na kolanach, Troy w płonących skarpetkach, Troy po golenie zanurzony w Amazonce pełnej głodnych piranii, mógł widzieć nogi poruszających się w bolesnej, boskiej jasności żołnierzy.
Buty. Swojskie, znajome, jakże cudowne buty. I spodnie. W kamuflaż. Ukochany, najdroższy, pustynny kamuflaż six colors.
Nasi, zrozumiał, i na moment euforia wygrała z bólem.
Nasi. Przyjaciele. Bracia. Chłopaki, którzy wreszcie przybyli go odbić.
Słodki Jezu! To naprawdę oni!
A potem burtę samochodu przecięła seria z karabinu, a Harlows, pchnięty w pierś przez mocarną rękę, poleciał w czerwony mrok. Zdążył tylko pomyśleć: „Hej, wróć, nie tak miało być, na litość boską! Ktoś sobie jaja robi?!”. I purpurowe morze zamknęło się nad nim, niczym nad wojskami złego faraona.

* * *

Sytuacja się zmieniła. Niestety, musiał to ze smutkiem przyznać. Teraz było dwa do jednego dla Pustkowi. Jeszcze szedł, ale zdawał sobie sprawę, że za chwilę upadnie. A jeśli upadnie, to wstanie dopiero na tamtym świecie.
Mało kogo darzył w życiu taką nienawiścią, jak, w obecnej chwili, Słonecznego Wędrowca i tę sukę, jego dziwkę, pustynię. Nie grali uczciwie. Po prostu nie grali uczciwie. W jakiś magiczny, podstępny sposób odsuwali góry, żeby nigdy nie zdołał do nich dotrzeć. A przy tym podkręcali temperaturę powietrza do skali rodem z hutniczego pieca. Wszystko płonęło. Białe, przepalone niebo, rozjarzona do czerwoności płyta spękanej ziemi, odległe szczyty na horyzoncie.
Pod błękitnym, opadającym na kark zawojem, smażył się też mózg i rdzeń kręgowy Troya. W żyłach płynęła rozgrzana lawa, skóra schła i brązowiała, niczym w zepsutym solarium.
A wieczorem będę zamarzał, pomyślał. Jeżeli dotrwam do wieczora. Niech ktoś wyłączy to cholerne ogrzewanie!
Szedł jednak. Wlókł się naprzód. Brnął przez opary upału. Nogi stawiał krzywo, niezdarnie, jak w parodii powolnego, dostojnego tańca, menueta czy gawota, lecz uparcie jedna przed drugą. Byle bliżej gór. Byle bliżej.
A potem stało się. Czubek buta trafił w szczelinę, Troy stracił równowagę i runął na twardą, pylistą terakotę pustyni. Ciężki plecak przygniatał go do ziemi, niczym demoniczny starzec z arabskich bajek. Spróbował poluzować ramiączka i zrzucić bagaż, ale nie miał siły.
Więc tak się to skończy, zrozumiał. Troyden, nieodżałowany bohater galaktyki, zginie przywalony skórzanym worem pełnym śmierdzącego żarcia. Fantastycznie.
Wiedział, że jeśli w ogóle chce wstać, musi natychmiast ponowić próbę. Ale rzemienie się splątały, plecak ciążył, a siły nie wracały.
Odpocznę moment, tylko moment, postanowił. Nie zamknę oczu. Nie wolno. Przymknięcie powiek, to śmierć. Będę liczył do stu, śpiewał, przypominał sobie wyniki bejsbola z ostatnich lat. Nie zamknę oczu.
- Ludź! Ludź! Obudź się, ludź! Nie zasypiaj! - usłyszał wprost w uchu cienki, wystraszony głosik.
Ale w czerwonawej ciemności po drugiej stronie rzęs przynajmniej nie musiał patrzeć w oślepiającą, nienawistną gębę Słonecznego Wędrowca, więc zignorował wołanie. A wtedy to coś w uchu ugryzło go.
- Auuu! - stęknął zaskoczony.
- Wstawaj, ludź! Wstawaj!
Poczuł na skórze łaskotanie małych łapek.
- Ludź! Wstań! Teraz!
Zamrugał. W oczach miał pełno pyłu, więc nie widział dobrze. Na piasku, tuż przed jego nosem, podskakiwało coś małego i kosmatego. Przypominało kocią zabawkę i tak też pachniało.
- Rany! - jęknął. - A gdzie reszta muppetów, kolego?
Stworzonko klapnęło ciężko na ziemię, dysząc ze zmęczenia.
- Och, ludź! Żyjesz. To dobrze. Bałem się, że już za późno. Nie leż! Wstawaj! Natychmiast. Inaczej zginiesz.
Pompon ma rację, pomyślał Troy. Muszę się dźwignąć na nogi.
Powoli, bardzo niemrawo, oblewając się potem, zdołał wyplątać się spod plecaka i usiąść. Z miejsca zrobiło mu się niedobrze, w głowie szalał rollercoaster, ale chyba nie zdążył jeszcze nabawić się udaru.
- Dzięki, mały - powiedział do szarego kłębka wpatrującego się w niego z powagą ślepkami jak łebki od szpilek.
- Lepiej zostaw resztę zapasów, ludź. Śmierdzą aż mi słabo. Rozchorowałbyś się od tego. Zabierz tylko wodę. Masz jeszcze wodę, prawda?
Harlows ścisnął skronie, próbując zebrać rozpierzchnięte myśli.
- Tak, zdaje się. Chyba mam trochę.
- Dobrze. - Kosmaty pomponik nastroszył wąsy. - Skup się. Posłuchaj. Pomożemy ci. Przeprowadzimy przez pustynię. Rozumiesz? Ale musisz nas słuchać. Zawsze. Pojmujesz?
Troy z wysiłkiem przełknął bryłę suchej, lepkiej niby kit śliny. Jezu, jak mu się chciało pić.
- My, znaczy kto? Król myszy?
Zwierzątko spojrzało na człowieka z wielką powagą i godnością, niczym indiański wojownik w ciele badylarki.
- Powiedzieli ci, że Pustkowia to przeklęta ziemia, prawda? Nic tu nie żyje, nic nie rośnie. Ale tak nie jest. My się tu rodzimy i umieramy. Wydajemy się wszystkim zbyt mali i nieważni, żeby nas zauważyć. Dzieci pustyni. Słabe, żałosne stworzenia próbujące przetrwać na terenie wypalonym gniewem Idra. Mają rację. Jesteśmy słabi i żałośni. Ale nikt nie rozumie, jak blisko Drewnianookiego żyjemy. Znamy go. Nie możemy pozwolić, żeby zwyciężył. Nie wolno nam dopuścić, żeby Kraina Opodal przestała istnieć lub zmieniła się w królestwo zła. Pomożemy ci. Nawet jeżeli nikt nas nigdy nie dostrzeże. Jeśli nikt nie będzie pamiętał.
Harlows pochylił się nisko, położył rękę tuż przed pyszczkiem prawie-myszy.
- Ja będę pamiętał. Jeśli przeżyję.
- Dobrze - powiedział pompon. - Ludź zrozumiał! Możecie się pokazać.
Gadałem już z końmi, gadałem z kotem, pomyślał Troy. Teraz z czymś na kształt przymałego chomika. Mój psychiatra miałby już materiału na kilkanaście sesji. Ciekawe, co wylezie tym razem? Stonoga? Płonący krzak?
Ale nie objawiło się nic z flory ani wieloszczetów. Od rudej powierzchni ziemi odkleiła się nieregularna grudka na czterech rozkraczonych łapach, a pod kamieniem mignął obły, długi cień.
Ropucha.
I jaszczurka.
Nowi przewodnicy w świecie pustyni.
- Aaaaa... Witajcie - powiedział Harlows.
Gadzi język jaszczurki zatrzepotał w powietrzu.
- Dobrze, ludź - odezwała się z wyraźnym wysiłkiem, jakby nie przywykła do mówienia. - Idzie teraz. Pije troszku. Małe troszku, potem idzie. Ja, żaba, gryzoń. Ty! Rozumi?
- W porządku. Rozumi - zgodził się Troy.
I poszedł za zwierzętami, które znalazły w sobie tyle odwagi i szaleństwa, by zamieszkać ziemie, które przeklął Idr.

* * *

Nauczył się od nich wiele. Jak patrzeć, żeby dostrzec ukryte. Jak znajdować w obcym, całkowicie na pozór jałowym terenie jadalne rośliny, porosty, grzyby i owady. Jak je wyłuskać lub schwytać. Gdzie zbierają się krople wody, które można wysączyć. Dlaczego nie każda woda nadaje się do picia. W jaki sposób przetrzymać lodowate noce. Kiedy iść, kiedy odpoczywać, jak spać, żeby nie zamarznąć lub nie dostać udaru.
Wiedział przecież to wszystko. Uczył się wiele lat, Ale tutejsze pustkowia różniły się jednak znacząco od ziemskich, a jego przewodnicy okazali się mądrzejsi niż spece od sztuki przetrwania.
Więc gdy stanął u podnóży gór i pożegnał się z nowymi przyjaciółmi, którzy byli zbyt mali, żeby zostać dostrzeżonymi, zbyt nieważni, by nosić imiona inne niż gryzoń, żaba i jaszczurka, stało się jasne, że po drodze zrobiło się pięć do zera dla niego, a nie pustyni, zaś rozgrywka właśnie dobiegała końca. 

* * *

Raz wreszcie coś poszło łatwo. Masyw Krańca powitał go rozległą, cienistą doliną, przeciętą strumieniem pełnym czystej, zimnej jak Alaska wody.
Troy, gdy już przestał pić i pluskać się w bystrym, lodowatym, płynnym szkle, położył się na trawie i spojrzał w niebo. Znów miało znajomy, swojski kolor spranego dżinsu.
Góry, znacznie łagodniejsze niż się spodziewał, zdawały się pochylać nad doliną, niczym niańki nad kołyską.
Było tak pięknie i sielsko, że po raz pierwszy od opuszczenia stanicy Tabunu Harlows nabrał odrobinę nadziei. Może wszystko jednak pójdzie dobrze. Może.
Pieprzony Idr w jednym miał rację. Widoki naprawdę były porażające. Chmury przepływały po błękicie jak jachty na regatach, zieleń drzew była czysta i świeża, fioletowe szczyty złociły się odrobiną słonecznej politury. Tylko wstać i łowić pstrągi.
Wszystko fajnie, pomyślał Troy. Ale jak znaleźć w tej głuszy atrakcję turystyczną pod postacią uschniętego sadu biblijnych jabłoni? Coś mi się zdaje, że nie mam co liczyć na drogowskazy ani tabliczki z oznaczeniami szlaków. Kocię wspominało, że Idr sadzi drzewa tam, gdzie Masyw Krańca styka się z Pustkowiem Skarg. Czyli, teoretycznie, gdzieś tutaj. Swoją drogą, ciekawe, gdzie mógł przepaść ten kosmaty, przemądrzały Yoda? Cholera, chyba nic mu się nie stało. Może po prostu nie potrafi mnie zlokalizować? Jest raczej mały, jak na opiekuna całej krainy.
Odpoczął, uzupełnił zapas wody w bukłakach, zarzucił na plecy wór, w którym pozostała tylko siekiera od Antaresa, zwój liny, derka oraz kilka drobiazgów i był znów gotów wyruszyć. Góry z pewnością powinny okazać się
łaskawsze od pustyni, więc miał nadzieję upolować coś po drodze. Choć od żylastego mięsa hopków skręcał mu się zwykle żołądek, teraz pożarłby suche, niesmaczne pieczyste z większą radością niż indyka na Święto Dziękczynienia.
Postanowił podążać w górę strumienia tak długo jak się da, a potem zastanowić się, co dalej. Plan nie wydawał się może genialny, ale innego na razie nie zdołał wymyślić.
- Dobra, Blaszany Drwalu - powiedział do siebie. - Idziemy przetrzepać dupę Czarnoksiężnikowi z Oz. Hej-ho! Czas ściąć trochę drew na opał. Szkoda, że nie pochodzę z Wisconsin. Zostałbym przynajmniej fachowo przygotowany.

* * *

Jednak drogowskazy się pojawiły. Najpierw tak małe, że prawie niezauważalne. Potem coraz wyraźniejsze. Skazy. Wynaturzenia. Brzydkie, chore, sczerniałe, zdziwaczałe rośliny, kamienie, skały. Krzaki o pozwijanych, pociemniałych liściach, tknięte plamami zarazy. Pokręcone, pękające drzewa zalewające się żywiczną krwią. Głazy, podziurawione, miałkie, kruszące się w palcach, jakby przeżarte kwasem. Strumyki z brudną, cuchnącą wodą o rdzawym odcieniu. Wybujałe, parzące chwasty. Jałowa ziemia wyglądająca jak pole popiołu. Górskie zbocza zerodowane w hałdy ostrej, przepalonej szlaki czy żużlu. Widome ślady skażenia i zwyrodnienia. Paskudne wśród dzikiej przyrody Masywu, niczym zbliznowacone tkanki straszliwej oparzeliny.
Szedł za nimi, aż stanął na skraju niewielkiej kotliny. I zamarł wstrząśnięty.
To nie był sad. To była wizja rzeźbiarza szaleńca, który urodził się i spędził całe życie w piekle.
Pnie drzew przypominały splecione ze sobą, wyprężone w okrutnej, agonalnej męce ciała wielu stworzeń. Ludzkie torsy i węźlaste uda, poznaczone strugami nabrzmiałych żył, wtapiały się w wyciągnięte, skręcone tułowia dzikich kotów, wilków, małp, małych drapieżników, węży i jaszczurek. Gałęzie przywodziły na myśl sterczące sztywno, martwo, kończyny padłych zwierząt. Gdzieniegdzie wystawało dramatycznie wygięte kopyto z fragmentem pęciny, rozdwojona racica, rozczapierzona łapa. Dłonie z powykręcanymi palcami wczepiały się dziko w skamieniałe, zastygłe futro na karku zwierzęcia, pazury orały ludzkie grzbiety i brzuchy. Gdzieś w napęczniałej, spękanej korze otwierało się wybałuszone, pełne grozy oko, łypało ślepie o wywalonej, przekrwionej białkówce. Krzyczały bezgłośnie rozwarte usta, pyski pełne zębów przypominających żółte, wyszlifowane kamienie, gadzie paszcze o rozdwojonych językach, zimne, białawe i okrągłe wargi ryb.
Stopy, ramiona, odwłoki, szyje i ogony rosły z ziemi, skotłowane, złączone, napięte w wiecznej grozie i obłędzie.
Jeśli gdziekolwiek odbyła się apokalipsa, to właśnie tutaj.
- Jezu! - jęknął Troy. - Ja pierdolę!
Nawet nie chciał się zastanawiać, jakie też jabłuszka wydałyby takie drzewka. W sam raz na apple pie dla samego Belzebuba. Zamrugał, jakby chciał wymazać ten obraz, skasować go niczym pełen obrzydlistwa i szaleństwa spam.
Ale sad stał uparcie, wyciągając w niebo martwe, bezlistne gałęzie.
Harlows wytężył wzrok, przez chwilę uważnie badał tę wystawę diabelskich płodów rolnych.
Są uschłe, pomyślał z nieprzytomną ulgą. Wszystkie cholery są wyschnięte jak osty w Teksasie. Boże, wreszcie stał się cud! To zasrane gówno zdechło, zanim tu dotarłem. Alleluja! Troyden, to twój dobry dzień. Lepszy niż urodziny.
Przez chwilę walczył z pokusą, żeby zawrócić, odejść jak najszybciej, nie sprawdziwszy, czy się nie myli.
Ale przypomniał sobie poważny pyszczek Kocięcia, sędziwą twarz Antaresa, pełne nadziei i determinacji ślepka gryzonia. Nie, cholera. Nie mógł ich zawieść. Może jakiś przeklęty pęd odbija od korzenia? Nie spojrzy w oczy przyjaciołom, zanim się nie przekona.
Zszedł więc w głąb kotliny, a im bliżej dna się znajdował, tym robiło się chłodniej i ciszej, jakby zanurzał się w śmierci. Przechodził między pniami ostrożnie, starając się nie dotknąć wzdętej, spękanej kory, nie musnąć ohydnych, suchych patyków. Przypominał oszalałego ogrodnika, który z troską dogląda sadzonek popromiennych mutantów.
Ale po prostu starannie wypatrywał jednego bodaj zielonego listka.
Nie żyjcie. Proszę, nie żyjcie, parszywe skurwiele, myślał gorączkowo. Bądźcie zdechłe jak rzymscy tyrani, jak sam cholerny Pancho Villa. Generał Custer i generał Lee. Jak Kenny w każdym odcinku. Amen. I błagam. Nawet nie ośmielajcie się żyć!
I wtedy właśnie zobaczył niskie, skręcone drzewko rosnące na skraju pola. Wyglądało, jakby próbowało przeskoczyć samo siebie. Część grubych, powykrzywianych konarów opadała ku ziemi, a inne oplatały je, pnąc się ku górze, rozczapierzywszy w popłochu palce gałęzi.
Zwieńczone skurczonymi, bladymi, chorowitymi pąkami.
Żywymi pąkami.
Kurwa, żywymi jak nic.
Troy zatrzymał się. Paskudne odrosty miały zielonkawy kolor przegniłego tłuszczu. Przypominały zakonserwowane w occie ludzkie i zwierzęce embriony. Tyle że pochodzące wprost z gabinetu osobliwości. Zdeformowane łby i kończyny przywierały ciasno do siebie, jakby szkaradne płody obejmowały się równie czule co zaciekle. Harlowsowi zdawało się, że rozpoznaje wzdętą, opuchniętą główkę dziecka, przywodzącą na myśl suszone papuaskie trofeum, wrośniętą w rozwarty pysk szczenięcia. Między nie wciskała się łysa czaszka pisklęcia z ogromnym dziobem i wywaloną, trójkątną naroślą języka. Wyłupiaste, okryte błoną oko zdawało się ślepe.
Gdy zadrgało i rozkleiło się na mgnienie, spływając gęstym, żółtawym śluzem, Troyden odskoczył, z sykiem wciągając powietrze przez zęby.
- Jezu, co za ohydne draństwo! - jęknął, wzdrygnąwszy się.
Wygrzebał z bagażu siekierę, ujął mocno stylisko, stanął w lekkim rozkroku i spróbował się zamierzyć. Ale ostrze opadło bezwładnie.
Tymczasem serce tłukło się w środku niczym młot pneumatyczny w beton, dłonie się spociły, oddech przyspieszył.
- No, dalej - szepnął do siebie. - Tnij, chłopie. To tylko drzewo. Nie zeżre cię. Najwyżej oklnie i pokaże język.
Znów podniósł siekierę, zamachnął się i z całej siły rąbnął więźlasty pień. Narzędzie odbiło się jak od żelaznego dębu. Na korze powstała niewielka szczerba. I tyle. Nic więcej się nie wydarzyło. Martwy sad stał pogrążony w milczeniu.
- Kto obiecywał, że będzie łatwo - mruknął Troy. - Trzeba było pojechać na jakieś praktyki do tego cholernego Wisconsin.
Znów się zamierzył, lecz w tej samej chwili powietrze wokół drzewa zadrgało, rozbłysło i zaczęło gęstnieć, niczym płynne szkło. Wyglądało to tak, jakby predator wyruszył na łowy, albo ktoś uczył się nosić pelerynę niewidkę.
A potem, mniej więcej metr nad ziemią skrystalizował się duch. Siedział w pozycji lotosu, z dłońmi złożonymi na kolanach, lśniąc tęczowymi rozbłyskami szlifowanych powierzchni. Przypominał luksusowy, eksportowy produkt Svarowskiego. Pod warunkiem, że Svarowski upadłby na głowę. Rozchylił przejrzyste powieki i spojrzał na Troya bezbarwnymi oczami.
- Witaj, ty, który przybywasz, żeby zniszczyć prawdę - odezwał się głosem spiżowego dzwonu. - A więc czas się dopełnił. Jesteś gotów do walki?
Harlows uniósł uspokajająco dłoń.
- Hej, zaraz, kolego. Nie będę walczyć. Przybywam w pokoju. Wiesz, perkal, paciorki, te sprawy. Zetnę tylko choinkę i już mnie nie ma. Nie wchodzę ci w drogę, kimkolwiek jesteś. Rozumiemy się?
Przezroczysty opuścił nogi na ziemię i stanął z głuchym łomotem upuszczonego kontenera pełnego butelek.
- Obawiam się, że ty nie rozumiesz, przybyszu. Odbędziemy walkę, albowiem jestem strażnikiem Drzewa i nie zezwolę, abyś je powalił. Musisz najpierw powalić mnie.
W pozycji wyprostowanej był o dwie głowy wyższy od Troya. Olbrzymia góra mieniącego się, twardego jak diabli, żywego kryształu.
No to, kurwa, koniec, pomyślał Harlows. Bez granatów? Bez rusznicy przeciwpancernej? Plastiku? Drań wydaje się nie do ruszenia. Chyba że jest kruchy. Czytałem kiedyś, że kryształy są. Chyba. Niektóre. Cholera, niedobrze. Przesrane na całej linii.
Szlifowany szklany olbrzym czekał uprzejmie.
- Możesz odstąpić. Nie będę cię ścigał - oznajmił.
Troy przewrócił oczami.
- Dzięki, łaskawco. Raczej nie skorzystam.
Wciąż ściskał w dłoni siekierę, a przy pasie nosił dwa noże otrzymane od Antaresa. Wyciągnął jeden lewą dłonią, zbadał stopą grunt i stanął w pozycji.
- W razie niebezpieczeństwa rozbić szybkę i nacisnąć guzik - powiedział do siebie bezgłośnie. - Albo spierdalać, co byłoby dużo rozsądniejsze. Chodź, kumplu. Niech cię uściskam.
Szklana góra ruszyła, a zrobiła to z nieoczekiwaną żwawością. Kryształowa pięść musnęła skroń Troydena, który w ostatniej chwili zrobił unik. Ciął odsłonięty bok napastnika, lecz ostrze noża przejechało tylko po szkle z okropnym piskiem, nie zostawiając nawet draśnięcia.
Przezroczysty okręcił się, znów zaatakował, sięgając do gardła Troya. Harlows wywinął się i grzmotnął wyciągnięte ramię ostrzem siekiery. Tylko zadźwięczało srebrzyście, jakby zaśmiały się loretańskie dzwonki. Kolejne ciosy też odbijały się od szklanej skóry, nie czyniąc przeciwnikowi najmniejszej krzywdy. Przejrzysty wielkolud parł do przodu, niespiesznie lecz uporczywie, zmuszając Troydena do nieustannych zwrotów, ucieczek i uników. Nie dawało się go zranić, zmacać siekierą, przydusić albo chociaż zmęczyć. Był odporny na wszystkie wredne sztuczki. Harlows nie próbował nawet kopnąć go w krocze, bo ryzykowałby tylko poważne uszkodzenie kolana. Równie dobrze mógłby okładać kopami zamrażarkę. Nie był w stanie przeć do zwarcia jak w walce na noże, bo żadne ciosy nie wchodziły. Dźgnięcie w oko okazało się niepotrzebną stratą czasu. Czubek noża ześlizgnął się ze zgrzytem, a Troy tak oberwał kryształowym łokciem, aż zrobiło mu się ciemno przed oczami. Nie było sensu walić w grdykę kogoś, kto jej nie miał, bo nie oddychał. Starał się więc tłuc z całej siły siekierą w korpus lub słabe punkty szklanego. Albo to, co za takie punkty uznał. Szyja, nadgarstki, kolana. I nic. Tylko srebrny brzęk i nieco iskier.
Starcie przypominało egzotyczny, kaukaski taniec z siekierami, osobliwe widowisko, w którym jeden z partnerów kroczy dostojnie, machając rękami, jakby próbował za wszelką cenę objąć drugiego, miotającego się, przykucającego w niezwykłych prysiudach, podskakującego i wywijającego toporkiem w rytm muzyki dzwonków. Brakowało tylko cholernych piszczałek i zawodzącego zaśpiewu ślepego dziadka z cytrą. Atrakcja turystyczna, wieczór azerski, dziś w programie widowisko folklorystyczne „Jak kryształowy olbrzym załatwia biednego posrańca z siekierą”.
Najgorzej, że Troy zaczął się męczyć. Spływał potem, bolały go nogi i ramiona, oddychał z trudem.
Co, u diabła, pomyślał z rozpaczą. Jakbym bił się z czołgiem. Mam być jakiś Batman czy Kapitan Ameryka? To bydle jest nieśmiertelne! Umrę załatwiony przez Wielką Szybę! Ale ekstra!
Dyszał ciężko, poruszał się coraz wolniej i trudniej było mu uciekać spod kryształowych młotów świszczących w powietrzu. Olbrzym bowiem używał w walce tylko pięści, niczym dziewiętnastowieczny bokser.
Dlaczego nie kopie? - zastanawiał się gorączkowo. Boi się stracić równowagę? Stłucze się, kiedy upadnie? Jezu, może i tak. Zawsze to jakaś szansa.
Korzenie. Korzenie tych parszywych, pokręconych ścierw. I mały wykrot. Nieprzyjemne wybrzuszenie terenu, a w nim niecka wielkości sporej miski. Nieduża, ale powinna wystarczyć. Gdyby tak doskoczyć do bydlaka, uderzyć i wywinąć się odpowiednio blisko, przemknąć mu tuż pod pachą, żeby zrobił zbyt szybki zwrot i zaczepił o coś na ziemi? Korzeń, kamień, wszystko jedno. I walnąć, pchnąć, kopnąć, nie wiem, licząc, że starci równowagę? Ach, do diabła, co mi szkodzi spróbować?
Łup! Siekiera rąbnęła w szklane kolano, Troy pochylił się, prześlizgnął pod opadającą piąchą stwora, muskając jego zimny, lśniący bok. Kryształowy człowiek obrócił się z impetem, prawie w miejscu. Ogromna ręka wysunęła się do przodu, stopy w tym momencie jeszcze były skręcone, tułów w półobrocie. Wyglądał niemal jak „Dyskobol” z lodu.
Teraz, skurwielu, pomyślał Harlows i skoczył. Uderzył z impetem w przeciwnika, ostrzem broni mierząc prosto w korpus. A wtedy tamten, już upadając na plecy, otworzył pięść, wyprostował palce i też wyprowadził cios.
Troy poczuł, jak wchodzą. Trzy lodowate, szklane sztylety. Jeden dziurawiący płuco, jeden wepchnięty między żebra, jeden wbity pod obojczyk. Zimne. Bardzo zimne. I ostre.
Chłód rozlał mu się w piersi, tak jakby sam miał zmienić się w górę martwego kryształu. Nie upadł od razu. Osunął się powoli na ziemię, patrząc, jak szklany człowiek się przewraca. Jego palce były teraz rubinowe od krwi. Uderzył plecami w kłębowisko korzeni. I pękł. Stłukł się niczym upuszczony kieliszek, rozsypując ze szklanym lamentem odłamków. Śliczne, lśniące tęczowo drobiny uniosły się w niebo, jakby ktoś rozsypał wiadro spadających gwiazd. Pożegnalne konfetti na koniec karnawału.
Podziałało, pomyślał mętnie Troyden. Tyle że niezupełnie tak, jak chciałem. No to amen. Dobranoc, gwiazdki. Drzewo zostaje, a ja odjeżdżam. Adieu!
A potem stracił przytomność.

* * *

Gdy się ocknął, zobaczył nad sobą wykrzywione konary piekielnej jabłoni.
Zamknął oczy i jęknął. W środku miał tylko ból. W głowie, ramionach, nogach. W piersi. Tam płonął cały piec hutniczy bólu. Jasny i lodowaty.
I tkwiło to coś. Gwóźdź? Sopel?
Poruszył słabo głową.
Coś. Coś czerwonego. Jezu Chryste!
Palec.
Kryształowy palec barwy krwi.
Musiał odłamać się od dłoni szklanego wielkoluda. No super. Palec mam w mym oku.
Kurwa mać, i co teraz?
- Poruszaj się ostrożnie. Masz przebite płuco - odezwał się znajomy, spiżowy głos.
Troy spojrzał nieprzytomnie.
Obok, na trawie, siedział ten sam cholerny lodowy bydlak. Tyle że teraz cały czerwony. U jego prawej dłoni brakowało wskazującego palca.
- Jak się czujesz? - spytał uprzejmie.
Harlows z trudem poruszył wargami.
- Kwitnąco. Boli tylko kiedy oddycham. Chcesz, żebym ci oddal twój stracony kawałek? Obawiam się, że musisz go wyciągnąć bez mojej pomocy.
Kryształowy uśmiechnął się.
- Nie ma takiej potrzeby. Sam go w tobie umieściłem.
Troy przełknął ślinę. Smakowała jak krew.
- No jasne. Nie myśl, że nie pamiętam.
- Oczywiście, że nie pamiętasz. Byłeś nieprzytomny. Jest pusty w środku, przybyszu. Płuco ci się zapadało. Wepchnąłem go do środka i zatkałem kawałkiem patyka. Dość szczelnie. Od czasu do czasu powinieneś wyjąć korek, żeby odpowietrzyć płuco.
Harlows zamknął oczy. Myśli kłębiły mu się w głowie jak banda naćpanych nastolatków na parkiecie dyskoteki.
- Dlaczego to zrobiłeś? Przecież chciałeś mnie zabić. Czemu próbujesz mnie teraz ratować?
Czerwone szkło twarzy znów rozciągnęło się w uśmiechu. Wyglądało to upiornie i niesamowicie zarazem. Lepiej niż efekty komputerowe w filmie.
- Z wdzięczności. Ponieważ ty uratowałeś mnie. Zanim cię spotkałem, byłem Kryształowym Człowiekiem. Niedojrzałym. Niepełnym. Rozumiesz, niczym larwa owada. Istoty mego gatunku powinny przejść metamorfozę, dorosnąć, zmienić się skutkiem inicjacji. Wtedy nabierają barwy, uzyskując właściwy kolor. Dopiero jako kompletne, dorosłe stworzenia są godne żyć w naszym społeczeństwie na pełnych prawach. Idr podstępem zniewolił mnie, zmusił, żebym pilnował Drzewa, zamrażając ten naturalny proces. Cierpiałem więc i czekałem, aż zjawiłeś się ty, Jakubie Troydenie Harlows. Z rozkazu Idra, oby sczezł w Otchłani, musiałem stoczyć z tobą walkę. Dzięki twojej krwi przeszedłem przemianę i stałem się Rubinowym Człowiekiem. Zetknięcie z tobą, istotą wybraną, ukochaną przez Stwórcę, obdarzoną nieśmiertelną duszą, pozwoliło mi przełamać zły czar, wyzwolić się, gdyż tylko ludzie, dzięki wolnej woli, są zdolni przeciwstawić się Upadłym. Przez moment podzieliłem z tobą świadomość, a to wzniosło mnie na wyższy poziom, zainicjowało metamorfozę. Moc Drewnianookiego już się mnie nie ima. Mogę wrócić do domu.
- To cudnie - szepnął Troy. - Gratuluję.
- Twoja krew płynie teraz we mnie. Wiem to, co ty. Dlatego potrafiłem ci pomóc. Znam też twoje cele i motywy. Nigdzie nie znalazłbym godniejszego przeciwnika i lepszego brata krwi. Wciąż możesz tego dokonać. Wstań i zetnij Drzewo. Masz w sobie siłę. Uwierz. Twój wysiłek nie będzie nadaremny.
Troyden zakaszlał, a szkło w piersi dźgnęło go jak nóż. Oddychał z trudem, wszystko go bolało i nic nie wyglądało tak prosto, jak chciałby Pan Szkarłatna Szklanka.
- Fajnie bracie, ale na pewno, to mam trzy dziury w klacie i odmę płucną. Raczej nic z tego.
- I część mocy Rubinowego Człowieka. Spróbuj z niej skorzystać.
- Dzięki, Obi Wan. Oświeć mnie tylko, jak. Bo chyba midichloriany mi się zacięły.
Olbrzym wstał, złożył dłonie jak do modlitwy i ukłonił się głęboko.
- Jesteś wielkim i dzielnym wojownikiem. Sam odnajdziesz w sobie źródło siły. To twoje zadanie. Odchodzę teraz z dumą i radością. Nie powinienem cię rozpraszać. Walka z tobą to był wielki zaszczyt. Nikt z mego ludu od wieków nie doznał potężniejszej przemiany. Moja wdzięczność nie ma granic. Niech Słoneczny Wędrowiec obdarzy cię mocą. Wierzę, że ci się powiedzie, bracie.
- To naiwny z ciebie koleś, panie Spock - wyszeptał Harlows.
Wydawało mu się, że zamknął oczy tylko na moment, ale gdy je otworzył, po Rubinowym Człowieku pozostał tylko odłamek szkła w jego piersi.

* * *

Wstać i zrąbać Drzewo. Łatwo powiedzieć. Mniej więcej tak, jak „wiśta wio!”.
Kiedy szklany palec ma się w płucu i parę otworów w klacie, w ogóle niełatwo cokolwiek przedsięwziąć.
Lecz Troy Zwycięski, Troy, nadzieja smutnej ludzkości, po prostu nie umiał odpuszczać. Takie było jego osobiste przekleństwo. Przegrywanie lub poddawanie się nie leżało w jego naturze. Tak po prostu. Co nie znaczy, że było rozumne. O nie. Nie było, ni chuja. Ale póki oddychał, choć oddychał z trudem, miał zamiar się pozbierać. Więc próbował wziąć się w garść. Skląć odmę płucną. Tak przygadać dziurze pod obojczykiem, żeby się zamknęła. Powyzywać od ostatnich pęknięte żebra. I podnieść się. I zniszczyć tę pieprzoną jabłoń. Znajdź w sobie siłę, Luke.
Znajdź, albo zdechnij.
Choć prawdopodobne wydawało się raczej to drugie.
Usiąść. Na razie usiąść. Metoda krok po kroku. Usiąść to już jakiś sukces.
Bolało. A ktoś obiecywał, że nie będzie? Nie udało się za pierwszym razem. Nie udało za drugim. Ale trzeci okazał się przełomowy.
Jacob Troyden Harlows dźwignął się do pionu. Hosanna! Anielskie pienia. Siedział na trawie, blady jak Nosferatu, rzężąc niczym popsuta fisharmonia, z dłońmi dociśniętymi do piersi i kretyńskim palcem sterczącym ze środka, lecz jednak siedział. Jedna trzecia akcji za nami.
Teraz trzeba było uklęknąć. Nie, zaraz wstawać. Jasne, że nie. Co za dużo, to za dużo. Za drogo. Za słabo. Źle. Pomalutku. Teraz musiał poruszać się pomalutku, jak starzec.
Nieważne, byle do przodu.
Pokiwamy się nieco, popłaczemy i wywindujemy się na kolana. I niech nikt nie gada, że się nie da. Wszystko się da. Byle po cichońku.
Teraz, właśnie teraz, na kolanach, należało sięgnąć po siekierę. Nie później. W żadnym wypadku nie później. Wtedy trzeba by się było schylić. Niewykonalne. Schylić oznaczało paść na ryj i definitywnie zakończyć rozgrywkę.
Lepiej być przezornym, bo przezornym być warto. A zatem fanfary, rycerz sięga po topór. Drżyjcie smoki, czy co tam jeszcze. Blady Troyden ma w rękach broń. Troyden z Palcem w Płucu ujmuje w prawicę siekierę. Śpiewają bardowie, damy mdleją, królowie łapią się za korony. Lancelot się chowa ze wstydu.
Teraz zaś nadchodzi najlepsze.
Wstawanie.
Na nogi.
Bez upadku.
Bez potknięcia.
Bez umierania.
Duże wyzwanie.
Ale patrzcie tylko!
Publika szaleje, menedżerowie wyciągają, podnoszą plansze z napisem: „Aplauz!”, sypią się kaskady oklasków, brzmi ogólne „alleluja”! Muzyka gra!
Jacob Troyden Harlows, bohater galaktyki, jakby kto zapomniał, dźwiga się do pionu.
Gratulacje, Harlows. Całym sercem jesteśmy z tobą. Kochamy cię, tak przy okazji.
Boże, co za emocje! Zbawca, zataczając się, plując krwią, dysząc, chwytając za palec w płucu (bo palec mam w mym środku),
idzie, zatacza się, podąża, zmierza, kuleje, ciągnie ku Drzewu. Z siekierą w osłabłych dłoniach.
Z siekierą, przypominamy na wszelki wypadek.
To się nie uda. To się udać nie może.
A jednak pada cios.
Potężne, znamienne „łup!” w podstawę pnia.
Ach! Ostrze odbija się, lecz przecież powstaje rysa!
Rysa właśnie. Szczerba. Ślad. Rzaz. Karb. Odprysk.
Więc jesteśmy w domu. To cholerstwo daje się zrąbać.
Haj-ho! Doubble decker! Walcz, bracie! Walcz! Oczy wszechświata są na ciebie skierowane!
Więc sierżant Harlows walczy. Robi to, co potrafi najlepiej. To, do czego go przygotowywano przez wiele lat. Ma przesrane, ale nadal walczy.
Panie i panowie! To się nazywa finał!
Siekiera tłucze o pień. Zmęczone serce żołnierza tłucze o żebra. Które podda się pierwsze?
Emocje sięgają zenitu. Drzewo trzeszczy. Krew płynie. Oddech rzęzi. Topór pracuje. Niedobrze.
Jeśli chcesz wysiać SMS-a na Idra Drewnianookiego, wciśnij 666.
Jeśli na Troydena Harlowsa, po prostu ściśnij kciuki.
Och, Boże, co za starcie!
Drzewo, to Drzewo, zaczyna się chwiać! Kto by pomyślał?! Któż by przypuścił?
Zakłady już pobrane i nie są przychylne dla naszego dzielnego wojownika. Co to, to nie. Ale czarny koń biegnie do mety. Bo Drzewo się kołysze. Chwieje. Och, Jezu na wysokościach! Ono się chwieje!
A u podstawy powiększa się wyrwa, szczelina, dziura! SMS na 666
wielce pożądany! Głosujcie, panie i panowie! Podkręćcie rozgrywkę. Inaczej już za chwilę Chief Petty Officer Harlows zgarnie pulę.
Tak! Pień się pochyla! Skłania ku ziemi. Pada. W przerażeniu otwierają się, cuchnąc, brocząc sokiem, upiorne pąki. I krzyczą. Wrzeszczą ze strachu, wykrzywione, umęczone, drżące usta, pyski, paszcze, otwory gębowe, dzioby. Boże, co za ryk! Oszalały, agonalny okrzyk konającego Drzewa!
Zło. Smutek. Rozpacz. Ohyda. Degeneracja. Groza. Beznadzieja. Okrucieństwo. Żal. Odraza. Przekleństwo. Ból. Gniew. Leją się wszędzie. Płyną ze zranionego pnia. Zalewają duszę. Płaczą. Wyją. Desperują.
Nie da się tego znieść! Nie da słuchać!
Krew krzepnie, mózg zamiera, serce szaleje, limfa paruje. Drzewo krzyczy!
Drzewo krzyczy, a Troyden Harlows rąbie.
Umiera, lecz rąbie.
Taka szkoła. Taki charakter. Taka zaciekłość.
Rąbie.
Siekiera zagłębia się w czarny pień. Bez praktyk w Wisconsin. Bez odpowiedniego przygotowania. Niefachowo.
Ale Drzewo drga. Słania się. Chyli. Upada.
Proszę państwa! Upada definitywnie!
Leży. Cichnie. Nie lamentuje. Nie klnie. Leży na ziemi, martwe i ciche.
Och, co za aplauz! Nieistniejąca publika mdleje z emocji! Nasz bohater wypuszcza z dłoni stylisko. Kłania się? Pozdrawia tłumy? Nie! Chwieje na nogach! Zatacza! Achhhh! I przewraca się tuż obok zrąbanego pnia!
Czy ktoś przewidywał taki wynik finału? Pewnie, że nie! Emocje buzują! Wszyscy krzyczą. Światła gasną. Mrok zapada. SMS-y płyną. Oto zakończenie w wielkim stylu! Koniec! Finito! The End.
Przerwa na reklamy.
Przerwa na reklamy!
I cisza.

* * *

Coś było nie tak. Coś było strasznie, cholernie nie tak.
I leżący na ziemi, plujący krwią, dyszący z wysiłkiem, umierający Troy doskonale to rozumiał.
Bo choć Drzewo padło, niezaprzeczalnie martwe, pozostałe nagle ocknęły się do życia. Trysnęły miękką, żywą tkanką zielonych pędów, skłębionych embrionów pąków, zielonkawych płodów liści. Na końcach gałęzi pojawiły się bladawe, rozwarte usta, otwory gębowe, mordy, pyski niezliczonych stworzeń. Zwierzęce, ludzkie, rybie, gadzie, owadzie, płazie. Nieskończone.
I wydały pospółny wrzask.
Cały, ożywiony naraz sad, zaczął wykrzykiwać swoją prawdę. Złą. Skażoną. Smutną. Brudną.
Mimo iż Troy ze wszystkich sił starał się zasłaniać uszy, ona i tak wdzierała się do świadomości, kalecząc i krzywdząc.
W jednej chwili dowiedział się wszystkich złych rzeczy, które kiedykolwiek, w chwili gniewu lub słabości, pomyśleli o nim bliscy. Mroczne, przelotne, paskudne, na zawsze zapomniane potem myśli wybuchły, wypływając na wierzch, jak szumowiny na rosole.
Obrzydliwe.
Ponure.
Przyprawiające o dreszcze.
Depresyjne.
A potem wejrzał w siebie. W każdy swój uczynek, motyw, powód, myśl, lęk czy zmartwienie. Lecz znalazł tylko cuchnący szlam. Ani krztyny dobra, altruizmu, bezinteresownego postępku, miłości, współczucia. Tylko rozrosłe, złe, nadęte ego kryjące się za każdym z pozoru serdecznym czy uczciwym odruchem. Umysł i serce zimnej, oślizgłej kanalii.
I z miejsca poczuł się jak śmieć. Jak ścierwo. Szmata, o którą nikt nigdy się nie zatroszczył.
Gęsie guano.
Nic.
Ale sad dopiero się rozkręcał. Wrzeszczał, sypiąc wokoło nasiona złej prawdy. W jej świetle wszystko na świecie wydawało się skażone, chore, brudne i niewarte jednego dobrego słowa.
Krzyk niezliczonych, oskarżycielskich paszcz narastał. Potężniał. Wibrował.
I rozwalał cały świat wokoło.
Harlows nie mógł tego znieść, nie potrafił słuchać. Zatkał dłońmi uszy i zaczął wrzeszczeć do wtóru, póki nie zrobiło się ciemno i cicho.

* * *

- Och, Jakubie! Jakubie! - pojękiwało zrozpaczone Kocię. - Kto mógł przypuścić? Któż się spodziewał? Och, tak mi przykro! Naprawdę! Nawet sobie nie wyobrażasz jak bardzo!
Troy z trudem rozkleił powieki. Był bardzo słaby, w piersi czuł cień nieznośnego bólu, zwinięty w kłębek, uśpiony, chociaż gotów w każdej chwili się ocknąć i gryźć.
Leżał na czarnym blacie Opoki Dnia, oddychając płytko i ciężko jak utrudzony górnik struty metanem.
- Co się stało? - wymamrotał niewyraźnie.
Burzowe Kocię nerwowo oblizało nos.
- Wiele. Bardzo wiele. Idr nas oszukał.
- A co? Spodziewałeś się, że wpadnie na kawkę i przyniesie ciasteczka?
Dwubarwna mordka wykrzywiła się z żalu.
- Dobry Boże! Jakubie, nic nie rozumiesz! On cały czas miał jakiś straszny, tajny plan! A teraz go zrealizował. Moimi łapami i twymi rękami! Ach, jakże byłem głupi! Chciałem ratować Opodal, a zdaje się, że pogrążyłem jakiś o wiele ważniejszy świat! Och, co teraz będzie?
Troy rzeczywiście nic nie łapał.
- Zaraz - szepnął słabo. - Przecież ściąłem to
cholerne Drzewo. Widziałem, jak się wywraca. Teraz wszyscy są bezpieczni, pojawia się napis „The End” i jest naprawdę „happy”. No tak? Mam rację?
- Nie! - miauknęło z rozpaczą Kocię. - Owszem, Drzewo zginęło, ale dzięki temu ożył cały, martwy dotąd sad. Nie pytaj mnie nawet, jak! Nie mam pojęcia. To jakaś podła sztuczka Idra! Cała skażona, powykrzywiana prawda, cała ta chora, zimna jak trup wiara bez Stwórcy i jego miłości, wylała się w przestrzeń kosmosu! To potworne! Po prostu potworne!
Harlows przymknął na moment powieki. Chciał pomyśleć, ale to szło naprawdę opornie. Kosmos kojarzył mu się jedynie z pustką zastygłą w lodowym stanie zera absolutnego. Nic lepszego nie mogło się więc wydarzyć. Wynaturzona mądrość Idra po prostu zamarznie i popłynie przez rubieże wszechświata jako zakrzepła, przemarzła asteroida. I tyle.
- No i dobrze. Będzie tam fruwać w miłym towarzystwie innego kosmicznego śmiecia, aż się wypalą gwiazdy. Czym się tu przejmować?
- Czym? - Kocię zatknęło się ze zgrozy. - On skaził w ten sposób całe mnóstwo światów! I przedostał się tam, gdzie od początku chciał panować!
Myśli Troya zrobiły się ciężkie jak plecak wypchany sprzętem.
- To znaczy, gdzie? - spytał mętnie.
- Obawiam się, że na Ziemię.
- Moją Ziemię?
Kocię podskoczyło z irytacji na puchatych łapkach.
- A jest jeszcze jakaś, Jakubie?
- Skąd mam, do diabła, wiedzieć?
- Więc nie! Nie istnieje żadna inna! - prychnął kotek, machając wściekle ogonem. - O Stwórco! Co ja zrobiłem! Och, wybacz mi, Jakubie! Wszystko zepsułem! Nie wiem, jak naprawić to straszne zło! Chyba oszaleję! Powinienem zakończyć swoje nędzne życie, żeby nie patrzeć na tę grozę! Powinienem skoczyć z Opoki Dnia wprost w chaos i utonąć na wieki!
Harlows poczuł, jak ogrania go złość. Mały przeginał. Ktoś powinien ostro przemówić mu do rozumu.
- Weź się w garść, futrzak - warknął. - Przestań labidzić, bo mi się od tego flaki wywracają. Lepiej zajmij się własną krainą. Pomóż wszystko poukładać do kupy. Pewnie powstał straszny bałagan po tym, jak jabłonie dały gościnne występy. Jesteś w końcu strażnikiem Opodal.
Kotek wyprężył grzbiet, zasyczał wściekle, ale opanował emocje, usiadł na ogonie i utkwił wzrok w twarzy mężczyzny. Zielone oczy zapłonęły, lecz teraz przypominały raczej nagrobne lampiony. Troya przeszedł nieprzyjemny dreszcz.
- Nie ma już Opodal, Troyden. Stało się dokładnie to, czego się obawiałem. Noc pomieszała się z dniem, dobro ze złem, prawda z kłamstwem i mój mały, prosty świat tego nie wytrzymał. Tam panowały proste zasady, jasne jak czerń i biel. Każdy wiedział, czego się trzymać, jak postępować. Były istoty światła i istoty mroku, które zachowywały się zgodnie z własną naturą. Teraz, gdy ta struktura upadła, nic już nie jest jednoznacznie dobre lub jednoznacznie złe, zapanował zabójczy chaos. Księżycowe Morze wylało, Lud Bez Słońca wypełzł z Niecki mordować pod przerażonym obliczem Słonecznego Wędrowca, Łowczyni wyprowadziła zastępy na wojnę, zwierzęta zdziczały, ludzie odkryli w sobie najgorsze instynkty, wszystkim pomieszały się zmysły. Tam są tylko pogorzeliska zasłane trupami. A ja nic nie mogłem poradzić. Nic, Jakubie.
Troy pobladł jak pogrzebowe prześcieradło.
- A Tabun? Księżycowe Konie?
- Nie żyją. Zginęły w walce z bandami Ludu Bez Słońca.
Przed oczami zobaczył szlachetny, sędziwy pysk Antaresa, dumny profil Deneba. To niemożliwe. To się nie stało. Przecież ściął Drzewo. Przecież ich ocalił. Uratował wszystkich. Gryzonia. Jaszczurkę. Ropuchę. Czy oni też...?
- Pustkowia Skarg? - szepnął niemal bezgłośnie.
Kocię odwróciło łebek.
- Spłonęły. Wyżarzone w jednej chwili, niczym w wybuchu bomby jądrowej. Potem fala tsunami powstała w Morzu zalała resztki. Gdy się
cofnęła, zostało jedynie toksyczne, skażone bagno. Powiedziałem ci prawdę, Jakubie. Nie ma już Opodal. Przepadła. Mieszkańcy padli w walce lub utonęli.
Harlows poczuł, że także tonie. W błotnistej, śmierdzącej, strasznej mazi. Nie było w niej miejsca na rozpacz, żal czy smutek. Został tylko gniew. Biały, świetlisty, straszliwy niczym wybuchający reaktor.
Niesiony siłą tej szalonej wściekłości zdołał usiąść i grzmotnąć pięścią tuż przed dwukolorową mordką smutnego arlekina, aż kotek podskoczył.
- Nie! Nie wierzę! Przecież mi się udało! Przecież wszystko, kurwa, zrobiłem dobrze! Nie popełniłem błędu! Nie zawiodłem! Zrobiłem, co było trzeba! Do chuja pana, wszystko, co trzeba! Więc dlaczego?! Ja pierdolę! Dlaczego?! No! Gadaj! Czemu się nie udało?! Przecież musiało! Musiało! Drzewo leży! Ja zdycham, ale ono już gnije w piachu! Dlaczego, zasrany sierściuchu?! Odpowiadaj, lepiej odpowiadaj, żałosny dupku!
Zielone oczy kota zaszkliły się, jakby miał się rozpłakać, ale zachował wielką powagę.
- Tak, Jakubie, nie popełniłeś błędu. Z wielkim wysiłkiem i poświęceniem wykonałeś zadanie. Nie zawiodłeś. Ale okazało się, że obaj się mylimy. Jeden człowiek, nawet dzielny i zdeterminowany, nie jest w stanie powstrzymać zła. Wybacz, nie mogłem tego wiedzieć. Byłem przekonany, że czynię to, co w mojej mocy, żeby uratować Opodal. Byłem przekonany, że niosę temu światu dobro i ocalenie. Że spełniam swoją powinność, strażnika mojej krainy. Nie udało się. Ale nie dlatego, że coś zaniedbałem lub źle zrobiłem. Idr jest silniejszy niż ja. Podstępny. Złowrogi. Mądry zimną, wyrachowaną mądrością pozbawioną emocji i litości. Wykorzystał mnie. Wykorzystał także ciebie, choć w swej naiwności sądziłem, że człowiek, istota ukochana przez Stwórcę, zdoła przejrzeć jego sztuczki. Lecz nie zdołał. Historia pierwszego, prawdziwego Drzewa powinna mi dać do myślenia. Nie dała, a teraz wszyscy przez to cierpią. Dlatego nie chce mi się już żyć.
Z Troya w jednym momencie uszedł cały gniew. Spojrzał na burą, zrozpaczoną mordkę Kocięcia poznaczoną łzawymi zaciekami i poczuł, że niewiele brakuje, żeby sam zaczął płakać.
- No i dupa blada - szepnął, przygryzając wargę. - Nie udało się. Przepraszam, mały. Nie powinienem na ciebie najeżdżać. Ale... sam rozumiesz. Poniosło mnie. Do ostatniej chwili bałem się, że nie podołam. A potem, jak Drzewo padało... Co ja będę gadał. No nic. Nieważne. Stało się. Słuchaj, dlaczego mnie nie odnalazłeś? Czemu pozwoliłeś, żeby ten skurwiel wędrował ze mną tyle czasu? Może jeszcze zdołalibyśmy coś zmienić. No, ty i ja. Razem. Zapobiec katastrofie, przejrzeć tego drania...
Kotek oklapł. Znów wyglądał jak brudny mop.
- Nie mogłem, Jakubie. Najpierw rozdzieliła nas burza, potem zabrało cię Księżycowe Morze. Gdy wreszcie udało mi się ustalić, gdzie cię wyrzuciło i dokąd potem poszedłeś, Idr już przy tobie był. Nie dopuszczał mnie nawet do twoich snów. Mogłem tylko bezradnie się przyglądać. Zrozum, to Upadły. Dysponuje mocą o niebo przewyższającą moją. Nie dał mi szansy.
Harlows westchnął. Czuł się tak słaby i wycieńczony, że musiał się znowu położyć. W dodatku w klatce piersiowej zaczął się budzić ból. Złośliwy, niechciany, uciążliwy lecz wierny towarzysz, z którym ostatnio jakoś nie mógł się rozstać.
- Ale po co lazł ze mną taki kawał?
Kocię ze smutkiem polizało łapkę.
- Żebyś z pewnością dotarł na miejsce i wypełnił jego wredny plan. Żebym nie miał do ciebie dostępu. Żeby cię lepiej poznać. Z mnóstwa powodów.
Troy przycisnął rękę do piersi, gdzie ból już przeciągał się i ostrzył pazury. Przypomniał sobie ostre rysy Idra i jego kpiący, chrapliwy głos: Witaj, wrogu.
No, tak. Zawsze dobrze jest poznać przeciwnika. Odkryć jego słabe punkty i wykorzystać. Cwany drań. Wyszkolony, zaciekły skurwiel.
- Aha, i jeszcze jedno. Żeby mieć pewność, że Kryształowy Człowiek zdoła cię zabić - dodał bardzo cicho kotek.
Harlows nabrał ostrożnie powietrza do płuc i to było tak, jakby łykał żyletki.
- No, to mu się akurat nie udało - szepnął.
Burzowe Kocię zapaliło lampiony oczu. Grobowe lampiony.
- Tak mi przykro, Jakubie. Naprawdę. Spróbuj uwierzyć, że okropnie mi przykro. Bo udało się. Ty umierasz. Przecież musisz to czuć, prawda?
Czuł. Z każdą sekundą mocniej. Ślina, którą łykał smakowała jak krew, przed oczami widział wirujące plamy, nie mógł oddychać, a pod żebrami ktoś rozpalił mu ognisko i wciąż podsycał benzyną.
Spróbował się blado uśmiechnąć.
- Czyli, co? Ostateczny koniec bajki? Zaraz spłynie tu słup białego światła, a ja pojadę nim, jak rękawem na lotnisku, zjeść obiad z moimi starymi w ich małym domku na przedmieściach Raju, tak?
- Tak, Jakubie - odezwało się z powagą Kocię. - Masz już niewiele czasu. Żegnaj.
- Zaraz - wymamrotał, ostatkiem sił próbując nie zapaść się w miękką, kleistą mgłę, która zaczęła już go oblepiać. - Jak tam jest? W zaświatach, znaczy?
- Nie wiem. Ta wiedza nie została mi dana. Wybacz mi, proszę. Nie chciałem przyczynić się do twojej śmierci. Mimo wszystko cieszę się, że cię poznałem. Dzielny z ciebie człowiek. Mam nadzieję, że nie darzysz mnie nienawiścią. Nie zobaczymy się już. Odchodzę.
W mętnych oparach spowijających umysł Troya coś nagle zaskoczyło i drgnęło, poruszyły się zardzewiałe tryby.
- Odchodzisz? Dokąd? - spytał silniejszym głosem. - Przecież nic już nie ma!
Kocię westchnęło.
- Zawsze jest dokąd pójść, Troyden.
Harlows poruszył się z trudem, szklany sztylet dźgnął go pod sercem, aż żołnierz jęknął.
Myśl! - nakazał sobie ostro. Myśl, koleś, bo zaraz przegapisz coś bardzo ważnego i naprawdę pojedziesz ekspresem do świętego Piotra. Jezu, żeby tak nie bolało, to może bym zaraz załapał.
- Istnieją inne krainy, takie jak Opodal?
Kotek nastroszył wąsy.. - Oczywiście. Bardzo dużo. A dlaczego...? Kleista mgła zaczęła gęstnieć i wybarwiać się na czerwono. Czasu naprawdę robiło się niewiele.
- I właśnie tam się wybierasz? - przerwał.
- Tak, lecz co to ma...?
Hosanna! - pomyślał Troy. Już wiem. I mam cię, mały!
- Zabierz mnie ze sobą!
Burzowe Kocię osłupiało.
- Jakubie, ty umierasz! Nie dam rady tego cofnąć! Przechodzisz do innego, lepszego świata, nad którym nie mam władzy! Nie mogę cię wskrzesić.
Troy splunął ogromną, skrzepłą grudą krwi. Pienista, żelazista czerwień już podchodziła mu do gardła tak, że mówił z trudem.
- Zabierz mnie... tam... okrężną drogą. Rozumiesz? Okrężną... drogą. Przez inne... krainy... Umrę grzecznie... ale potem. Jesteś... mi to... cholera... winien...
Światło zaczęło powoli gasnąć, pogrążając Opokę Dnia w mroku gęstszym niż kosmos. Śmierć przybywała po Troydena Harlowsa w majestacie i grozie wiecznej nocy.
- Och, Jakubie! - usłyszał odległy, radosny głosik. - Ludzie to takie mądre istoty! Naprawdę wybrane! Co do tego się nie myliłem! Czemu mnie to nie przyszło do głowy? Pragniesz iść ze mną? Szybko! Powiedz to natychmiast! Chcesz?
- Tak - wymamrotał w ciemność.
A potem światło znów rozbłysło i nie było już wcale bólu, ani krwi, ani dławiącego oddechu śmierci.
Okrężna droga otwierała się przed nim, pełna nowych, kuszących możliwości.

* * *

Matt Bennet zajrzał przez otwarte drzwi do szpitalnej sali. Norman Gretz odbywał swoją wielką podróż w błękicie za rozpiętym żaglem parawanu, jakiś ciemnowłosy lekarz manipulował przy jego kroplówce, ale łóżko Troya było puste. I starannie zasłane. Matt poczuł ukłucie niepokoju.
- Dzień dobry - zagadnął uprzejmie. - Przyjechałem w odwiedziny do przyjaciela, Troydena Harlowsa. Gdzie mogę go zastać?
Doktor odwrócił się. Miał ostre, wyraziste rysy i oczy tak ciemne, że źrenice stapiały się z tęczówkami. Przypominały dziury pełne kosmicznej czerni.
- No cóż, obawiam się, że w tym szpitalu pan go nie zastanie, młody człowieku.
Bennet przestąpił próg.
- Przenieśli go? Nic mi nie mówił. Umawiałem się z nim, że wpadnę. Dokąd go zabrali?
Uśmiech lekarza był wąziutki i słaby, jak cięcie brzytwy.
- Przyjacielu, wszyscy kiedyś się przekonamy. Ale pan chyba nieprędko. Za kilkadziesiąt lat.
Matt z trudem przełknął ślinę. Co z tym facetem? - pomyślał. Jaja sobie robi? Jezu, czy Troy...? Nie, to przecież niemożliwe. Tak dobrze się trzymał.
- Nie rozumiem - warknął. - Chciałbym się zobaczyć z przyjacielem. Gdzie go znajdę?
Doktor rozłożył ręce.
- W lepszym świecie, kolego. Troyden Harlows nie żyje. Zmarł tej nocy.
- Boże!
Na podłogę posypały się paczki czipsów, torba z pączkami, zwoje kolorowych magazynów, które Bennet wypuścił z objęć.
- Jezu Chryste! Nie! Przecież był po operacji! Dochodził do siebie! Rozmawialiśmy niedawno! To... nie wierzę! Co się stało, u diabła?
Ciemnowłosy prychnął.
- Co się stało? Pan nie rozumie? To cud, że człowiek z takimi obrażeniami w ogóle przeżył zabieg. Osłabiony organizm, ciężkie rany, złamania kości. Odma płucna! To aż nadto wystarczy. Wszystko naraz odmówiło posłuszeństwa. Niewydolność krążeniowo-oddechowa. Robiliśmy co w naszej mocy. Niestety, nie udało się.
Matt ciężko usiadł na łóżku Troya, bezwiednie miętosząc w pakach róg prześciradła.
- O Boże, to takie straszne. Troyden Harlows nie żyje. Mój przyjaciel umarł. A ja mu przyniosłem... Jezu, nie wierzę, że już nie pogadamy. Nie napijemy się piwa na werandzie. Nie pójdziemy na mecz. Po prostu nie mogę uwierzyć. To był... niezwykły człowiek, wie pan? Taki cholernie... w porządku. Uratował mi życie. Dwa razy. Wielki bohater. No, bohater, naprawdę. A przy tym dobry kumpel. Taki zwyczajny, najlepszy kumpel. Tyle przeszedł, a teraz nie żyje. Do diabła. To nie w porządku! Tak nie powinno się dziać. Dlaczego go nie uratowaliście?
Lekarz wzruszył ramionami.
- Bo nie umiemy robić cudów. Bo mamy cały szpital pełen bohaterów, którym zachciało się jechać hen za granicę, żeby robić dziury w innych ludziach. I bardzo się potem dziwić, że ktoś może zrobić dziury w ich własnych, szlachetnych tyłkach. Bohaterowie wojenni, cholerna ich mać. Głupie dzieciaki, co się wybrały postrzelać. Żeby wrócić w plasterkach, a potem spodziewać się, że poskładamy te puzzle na nowo. Medycyna stoi przecież na takim wysokim poziomie. Można pozszywać na powrót głupka, który postanowił popełnić ciekawe samobójstwo na polu chwały. Na co się pan tak gapi? Niech mi się pan tylko nie rozkleja. To nie przedszkole, żebym wycierał panu nos. Proszę wyjść. Mam tu dość roboty z tym drugim. Niech pan nie przeszkadza.
Matt wstał. Pięści miał zaciśnięte, aż kłykcie zrobiły się białe niczym kostki lodu.
- A wyjdę. Żebyś pan wiedział. Wyjdę z przyjemnością. Bo jeszcze słowo, a strzeliłbym pana w mordę. Pieprzony konował!
Trzasnął drzwiami, aż zafalował parawan Gretza. A wtedy ciemnowłosy lekarz stanął nad pustym łóżkiem i uśmiechnął się.
- No cóż, wrogu - szepnął. - Zwyciężyłam. Taki dżos, jak to powiadają na wschodzie. Mówłem przecięż, że gorzko wspomnisz moje słowa. O dobro trzeba walczyć. Zło obroni się samo.
Nie przestał krzywić twarzy w uśmiechu, gdy po policzku spłynęła mu pojedyncza łza. Otarł ją zwinnym ruchem i otworzył dłoń. Leżało tam obłe czarne nasiono, podobne do gemmy onyksu.
Pestka jabłka.
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